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r. ansę w wielu dyscyplinach nauki i sztuki

Helmut Schmidt i Edward Gierek

Hołd pamięci ofiar hitlerowskiego 
ludobójstwa w Oświęcimiu-Brzezince 
Kanclerz RFN w towarzystwie Piotra Jaroszewicza 
zwiedził zbiory sztuki na Wawelu

(P) Helmut Schmidt składa wieniec pod pomnikiem w Brzezince. telefoto

(P) 23 bm. w trzecim dniu swej oficjalnej wizyty w naszym 
kraju, kanclerz federalny RFN 
dniową podróż po Polsce.

Tego dnia kanclerz Schmidt 
i I sekretarz KC- PZPR Ed­
ward Gierek odwiedzili prze­
mysłowe centrum kraju — 
woj. katowickie. -

Kanclerz federalny oddał 
hołd pamięci milionom ofiar 
hitlerowskich zbrodni na te­
renie byłego obozu zagłady w 
Oświęcimiu-Brzezince.

Gość z RFN wraz z preze­
sem Rady Ministrów Piotrem 
Jaroszewiczem przybył następ­
nie do Krakowa. Kanclerzowi 
towarzyszyli w podróży se­
kretarz KC PZPR Ryszard 
Frelek i m|nister spraw 'za­
granicznych Emil Wojtaszek,

Pełniejszy obraz z zakłóceniami

Ataki polityków chadeckich 
na kanclerza Schmidta

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

| że i on określa doniosłość po- 
j dróży szefa rządu' RFN nad 

Wisłę.
Tutaj, nad Renem, gdzie 

wiadomości o naszym kraju do­
cierają niezbyt szerokim stru­
mieniem i przesączane są przez 
sito ideologicznych oraz partyj-
(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Bonn, 23 listopada
■ (P) Edward Gierek i Hel­

mut Schmidt w trakcie roz­
mowy. Kanclerz RFN skła­
dający wieniec na Grobie 
Nieznanego Żołnierza. Wizyta 
na Zamku Królewskim i na 
Wydziale Wielkich Pieców 
huty „Katowice”. Wzniesiona 
z gruzów Starówka warsza­
wska i były obóz zagłady w 
Oświęcimiu. Zdjęcia i relacje 
filmowe o tej tematyce poja­
wiły się na eksponowanych 
miejscach w środowych wy­
daniach prasy i na ekranach 
telewizorów.

W korespondencjach włas­
nych i doniesieniach agencyj­
nych dostrzec można było pow­
tarzający się motyw: kanclerz 
Schmidt oraz towarzyszące mu 
osoby mają okazję zetknąć się 
z historią Polski — również tą 
najnowszą, związaną z gehen­
ną wojny i okupacji, a także z 
obliczem Polski współczesnej, 
przemysłowej, zajmującej na­
leżne jej miejsce w międzyna­
rodowej społeczności.

Wyaaje się, że także ten as- 
Pekt wizyty ma ogromną wagę,

Prognoza pogody
(P) IMiGW przewiduje w 

Warszawie zachmurzenie duże 
z większymi przejaśnieniami. 
Okresami opady. Temp. maks. 
®KOło 6 stopni C. (PAP)

KALENDARIUM
• Czwąrtek jest 328 dniem 

r. Do końca roku pozosta­
no 37 dni, w tym 31 dni robo­
czych.
• Słońce wzeszło o godz. 7.11, 

o zajdzie o godz, 15.34. Wschód 
Księżyca godz. 15.15, zachód 
jodz. 5,30. Czwartek będzie 
krótszy od najdłuższego dnia 
w roku o 8 godzin i 18 minut.
• Imieniny obchodzą: Flora i

(J. L.)

Helmut Schmidt rozpoczął dwu-

a także ambasadorowie oby­
dwu krajów.
W Katowicach

Sprawozdawcy PAP 
nują:

Na udekorowanym
RFN i Polski lotnisku

relacjo-

flagami 
w Ka­

towicach Helmuta Schmidta z 
małżonką i Edwarda Gierka z 
małżonką oraz towarzyszące im 
osoby powitali gospodarze wo­
jewództw^ ze Zdzisławem Gru­
dniem i Stanisławem Kier- 
maszkiem. < -

Wizyta gości z RFN na terenie 
Górnośląskiego Okręgu Prze­
mysłowego była okazją do za­
poznania się’ przez nich z ol- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 5

Związki taktyczne * Rzeszów * Bełchatów9 Lubelskie AR i AM 
Trwa kampania sprawozdawczo wyborcza w PZPR

(P) Problemy realizacji na­
kreślonych przez partię celów 
społecznych i zadań gospodar­
czych, zagadnienia pracy we­
wnątrzpartyjnej i ideowo-wycho- 
wawczej — dominują na odby­
wających się miejskich, gmin­
nych i zakładowych konferen­
cjach PZPR. Kampania sprawoz­
dawczo-wyborcza odbywa się 
również w silach zbrojnych.

W Wojsku Polskim — po za­
kończeniu zebrań sprawozdaw­
czo-wyborczych w oddziałowych 
i podstawowych organizacjach 
PZPR — trwa partyjna debata 
na szczeblu związków taktycz­
nych.

W minionym okresie — pod­
kreśla się na zebraniach — 
osiągnięto pomyślne efekty szko­
leniowo-wychowawcze; wzrosła 
gotowość bojowa wojsk. Za­
ostrzone zostały kryteria i wy­
mogi, rozszerzyły się płaszczyz­
ny dla twórczej inicjatywy, ra­
cjonalizacji i nowatorstwa. Na­
leży czynić wszystko, aby osiąg­
nięcia te pomnażać w dalszej 
służbie i pracy, zgodnie z usta­
leniami przyjętymi na dorocznej 
odprawie szkoleniowej kadry 
kierowniczej WP. ,

Uczestnicy konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej miejskiej 
organizacji partyjnej w Rzeszo­
wie, skupiającej blisko 16 tys. 
członków i kandydatów, stwier­
dzili, że osiągnięcia miasta były 
znaczne i różnorodne. Uczestnicy 

Od specjalnego 
sprawozdawcy „Życia" 

ADAMA W. WYSOCKIEGO
(P) Vćspółczesno.ić, prze­

szłość i przyszłość — wszyst­
kie te trzy wymiary czasu, 
przeplatają się nieustannie 
podczas tej podróży Helmuta 
Schmidta po naszym kraju. 
Miarą współczesności było 
spotkanie z polskim przemy­
słem, polską techniką dnia 
dzisiejszego, wybiegającą — 

' tak jik to było w hucie „Ka­
towice" również i w wymier­
ną już przyszłość.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 5 

Humanizacja pracy
jfytfntMĄ i m?r- róż. Aleksandrem SałagąEYC1A dyrektorem wrocławskiego „Hutmenu”

dyskusji kładli jednak nacisk 
na konieczność wyeliminowania 
szeregu zjawisk, utrudniających 
dalszy rozwój społeczno-gospo­
darczy. Chodzi tu przede wszyst­
kim o niepełne wykorzystanie 
nominalnego czasu pracy.

Podcztfs miejsko-gminnej kon­
ferencji sprawozdawczo-wybor­
czej PZPR w Bełchatowie 
stwierdzono, że niezbędne jest 
dalsze usprawnienie procesu in­
westycyjnego, szczególnie w za­
kresie wykonawstwa przedsię­
biorstw budowlanych. Wskazy­
wano też na potrzebę pełnego 
wykorzystania nowoczesnych ma- • 
szyn napływających do zagłę­
bia.

Problemy pracy 
chowawczej wśród 
rozszerzania badań 
kadry naukowej poruszone zo­
stały na konferencjach partyj­
nych w dwóch lubelskich wyż­
szych uczelniach, w Akademii 
Rolniczej i Akademii Medycznej.

(P)

do zagię-

ideowo-wy- 
studentów, 
i rozwoju

Dziś 12 stron
W numerze

„Życie i Nowoczesność’w

Henryk Jabłoński
przyjął Omoniyi Adewoye

(P) 23 bm. przewodniczący
Rady Państwa — Henryk Ja­
błoński przyjął ministra rozwo­
ju gospodarczego Federalnej 
Repńbliki Nigerii dr Omoniyi 
Adewoye, który stoi na czele 
delegacji ekspertów z resortów 
gospodarczych tego kraju.

Podczas spotkania, nawiązu­
jąc do niedawnej wizyty prze­
wodniczącego Rady Państwa w 
Nigerii, omówiono podstawowe 
kierunki i problemy dotyczące 
dalszego rozwoju współpracy 
gospodarczej i naukowej mię­
dzy obu krajami.

W spotkaniu wziął udział wi­
cepremier Franciszek Kaim.

Obecny był ambasador Fede­
ralnej Republiki Nigerii w 
Polsce Ch. Olayiwola Hollist.

(PAP)

Pierwsza produkcja w 1979 r.
Fabryka domów’’ w Bogucinie

Informacja własna
(R) W woj. radomskim za­

mierza się wybudować w tej 5- 
latce — 1 min m kw. powierz­
chni mieszkalnej. Aby w pełni 
zrealizować ten program, dwa 
lata temu polityczne i admini­
stracyjne władze wojewódzkie 
podjęły decyzje w sprawie mo­
dernizacji i rozbudowy istnie­
jącego potencjału techniczno- 
produkcyjnego budownictwa.

Jednym z elementów tego 
programu działania stała się 
„fabryka domów” w Bogucinie 
koło Garbatki Letnisko, której 
budowę po wielu zabiegach o- 
stateoznie rozpoczęto w br.

23 bm. w Bogucinie odbyło 
się uroczyste wmurowanie ak­
tu erekcyjnego nowej „fabryki 
domów”, pierwszego obiektu te­
go typu w woj. radomskim. W 
uroczystości wzięli udział • gos­
podarze województwa, na czele 
z I sekretarzem KW PZPR w 
Radomiu — Januszem Proko- 
piakiem i wojewodą radom­
skim Romanem Maćkowskim 
oraz przedstawiciele 
budownictwa.

W nowej „fabryce 
produkować się będzie 
ty prefabrykowane w 
logii W-70, niezbędne do mon­
tażu 6 tys. izb rocznie. Pierw­
sza produkcja prefabrykatów 
zapowiadana jest na połowę 
.1979 _ r. a koszt .budowy obiek­
tu wy nleśic okołó pół miliarda 
złotych.

resortu

domów” 
elemen- 
techno-

„Fabryka domów” w Bogu- 
cinie będzie pierwszym, z pra­
wdziwego zdarzenia obiektem 
tego typu w woj. radomskim. 
Elementy prefabrykowane z 
Bogucina posłużą do montażu 
nowoczesnych domów w mia­
stach północnej części woj. ra­
domskiego oraz fragmentu no­
wo projektowanej dzielnicy 
mieszkaniowej „Południe” w 
Radomiu.

tmz

(A) — Czym jest dla Was hu­
manizacja pracy, w której prze­
cież udało się Wam osiągnąć suk­
cesy niespotykane w skali ogól­
nopolskiej? Hasło dla tej działal­
ności można przecież spotkać 
nie tylko w różnych miejscach 
Waszego zakładu pracy, ale 
również w Waszych wydawnict­
wach, wypisane na pamiątko- ■ 
wych drobiazgach — bibelotach, 
które ofiarowujecie klientom 
krajowym i zagranicznym. Ten 
tekst brzmi: „Humanizacja pra­
cy jest działaniem dla dobra 
człowieka poprzez wzajemne 
jakościowe oddziaływanie i przy­
stosowywanie otoczenia do o- 
czekiwań pracownika; pracow­
nika do wymogów otoczenia; 
pracownika do pracownika”. A 
jak się to hasło sprawdza w ży­
ciu?

— Kiedy to właśnie nie jest 
hasło — to nasz konkretny pro­
gram działania na co dzień. 
Chodzi w gruncie rzeczy o coś 
bardzo prostego: o zasadę part­
nerstwa między robotnikiem a 
jego zakładem pracy, maszyna­
mi, otoczeniem,- kolegami. Cho­
dzi o stworzenie — ale wspól­
ne — takich warunków pracy, 
aby przyjemnie było pra­
cować; aby fabryka przestała 
straszyć tym, co łączyło się z jej 
wyglądem od dziesiątków i se­
tek lat. Trzeba zatem zlikwido­
wać szarzyznę stalowego koloru 
mieszającego się z brudem; tłus­
tej od smarów posadzki, pół­
mroków od nieprzejrzystych za­
ciekami szyb itd. itd. Widział 
Pan akwaria z rybami w ha­
lach produkcyjnych?

—, Nie tylko to — również i 
mały ogród zoologiczny nieda­
leko w hali W-4 z uroczymi ku­
cykami Szklarką i Dąbkiem, 
ale największe wrażenie zrobi­
ły na mnie te rzeźby ustawione 
na placach zakładu, te piękne 
obrazy wszędzie wiszące na ścia­
nach...

— Ale one wiszą również w 
mieszkaniach naszych robotni­
ków i to iest ważne. My tu ma­
my stale wystawy plastyczne 
(niezależnie od stałych ekspozy­
cji) zmieniane okresowo i zaw­
sze zachęcamy do kupna obra-

!

(P) Rada Państwa na wniosek prezesa Rady Ministrów nadała 
31 uczonym tytuły profesorów zwyczajnych a 79 profesorów 
nadzwyczajnych. 23 bm. nowo mianowani profesorowie trady­
cyjnym zwyczajem spotkali się w Belwederze, by z rąk prze­
wodniczącego Rady Państwa — prof. Henryka Jabłońskiego 
odebrać akty nominacyjne.

Zwracając się do zebranych 
H. Jabłoński wyraził głębokie 
zadowolenie, że Rada Pań­
stwa mogła zaakceptować w 
tak znacznej liczbie wnioski 
awansowe równocześnie z 
różnych dyscyplin nauki i

„Człowiek Świat - Polityka”

Centralna wystawa książek w Suwałkach
Informacja własna

(P) Uroczysty akcent ob­
chodzonych w całym kraju 
Dni książki „Człowiek — 
Świat — Polityka” stanowi 
Centralna Wystawa Książki 
Społeczno-Politycznej, otwarta 
24 bm. w Suwałkach. Hasła­
mi przewodnimi wystawy są 
„Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa — nasz wspólny dom” o- 
raz „Idee Wielkiego Paździer­
nika — to idee naszych i 
orzyszłych czasów, idee okre­
ślające przyszłość świata”.

Ekspozycja obejmuje 17 dzia­
łów tematycznych grupujących 
wydawnictwa społeczno-poli­
tyczne z lat 1976—77 oraz nie­
które publikacje z lat wcześ­
niejszych. Łącznie ną wystawie 
zgromadzono ok. 2 tysiące ksią­
żek. W odrębnych działach zna­
lazły się wydawnictwa nawią­
zujące do 60-tej rocznicy Rewo­
lucji Październikowej, podręcz­
niki do szkolenia partyjnego o- 
raz książki Klubu „Człowiek — 
Świat — Polityka”.

Wystaw-e towarzyszyć będzie 
seminarium na temat wybra­
nych nroblemów czytelnictwa 
literatury społeczno-politycz­
nej. W programie znajduia się 
również eliminacje międzyza­
kładowe konkursu pn. „Świat 
i Polska”. Przewidziane są tak­
że spotkania z krajowymi pla­
cówkami edytorskimi: „Książką 
i Wiedzą”, „Iskrami”, Wydaw­
nictwem MON, Krajowa Agen­
cją Wydawniczą, Wydawnict­
wem Łódzkim i „Pojezierzem”, 
Zorganizowano ponadto wysta­
wę plakatu politycznego oraz 
wystawę fotograficzną, pn. 
„Województwo suwalskie w o- 
biektywie”.

Równocześnie w całym kraju 
trwają imprezy związane z 
Dniami Książki „Człowiek — 
Świat — Polityka”. W zakła­
dach pracy, w szkołach, domach 
kultury odbywają się spotkania 
z ' czyteinikamr, wystawy,' kon­
kursy, kiermasze książki spo­
łeczno-politycznej. M.in. księ­
garstwo przewiduje łącznie 1250 
kiermaszy, ok. 800 wystaw połą­
czonych ze sprzedażą książek 
wiaźącyeh się tematycznie z 
Dniami oraz ponad 300 spotkań 
autorskich. RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” organizuje w Deka­
dzie 10 tys. spotkań autorów z 
czytelnikami. 5 tys. wystaw o- 
raz 5 tys. różnego rodzaju im­
prez towarzyszących — wieczor­
nic, konkursów, ąuizów czytel­
niczych.

zów; pomagamy nawet finan­
sowo w ten sposób, że kasa za­
pomogowo-pożyczkowa udziela 
pomocy poza kolejnością (nawet 
jeżeli się już wcześniej wTzięło 
pożyczkę na inny cel), jeżeli 
tylko ktoś chce mieć w domu 
dzieło sztuki.

— Czy to wszystko — cała 
taka działalność — nie wykra­
cza poza to wszystko co zakład, 
taki jak Wasz, powinien robić?

— O właśnie — taM typ, tra­
dycyjnego zresztą rozumowania 
jest najbardziej fałszywy. My 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

£

r. 

A A wyróżniających się pracowników Ze-| I I " spo^u Elektrociepłowni Warszawa. Od
’ * *ł ■ ■ ■ lewej: Stanisław Sokołowski, kierownik 

. zmiany oddziału kotłowego EC Żerań, pracujący tam od 1955 r., inż. Kryśtian Pruch- 
niak, szef produkcji EC Siekierki, Zdzisław Strzemiński, dyżurny ruchu w ciepłowni 'Wo­
la, w energetyce pracujący od 1945 r. i Stanisław Kamiński, od 1937 r. zatrudniony w EC 
Powiśle, gdzie jest obecnie monterem kotłowy m. Spotkamy ich podczas niedzielnej wycieczki 
z „Życiem" do elektrociepłowni warszawskich. Zaproszenia wydajemy w piątek, 25 bm. w 
redakcji, od godz. 11. (ab) Fot< zazisiaw Kwiiecki

sztuki. Oznacza to bowiem — 
podkreślił — że nie w jakichś 
wyjątkowo rozwijających się 
dziedzinach, lecz na szerokim 
froncie zaspokajania szczegól­
nie ważnych potrzeb społecz­
nych, przybywa nam najwy-

M.in. Olsztyńskie Wydawnic­
two Prasowe urządzi spotkania 
z czytelnikami „Gazety Olsz­
tyńskiej”, „Nowej Wsi”, „Pano­
ramy Północy” i „Warmii i Ma­
zur”. Poznańskie Wydawnictwo 
Prasowe przygotowało spotka­
nia w klubach prasy i książki 
na terenie woj. kaliskiego, le­
szczyńskiego, konińskiego, pil­
skiego 1 poznańskiego. Zielono­
górskie Wydawnictwo Prasowe 
organizuje sympozjum naukowe 
poświęcone 60 Rocznicy Re­
wolucji Październikowej. Rze­
szowskie Wydawnictwo Prasowe 
poświęca listopadowy numer 
miesięcznika „Profile” aktual­
nej problematyce społeczno-poli­
tycznej. Fomorskie Wydawnic­
two Prasowe, na łamch „Gaze­
ty Pomorskiej” ogłasza konkurs 
na recenzje książki społeczno-' 
politycznej. W Katowicach 
przygotowano m.in. wystawę 
plakatu łączącego się z tematy­
ką Dni, w Szczecinie otwiera 
się wystawę prasy społeczno- 
-politycznej w salach Zamku 
Książąt Pomorskich, w Gdańs­
ku trwają konkursy czytelnicze 
pn. „Człowiek — Świat — Poli­
tyka” (be)

Doskonalenie pracy partyjnej • Poprawa jakości produkcji
nferencja sprawoztlawczowyborcza w „Radoskórze’

Informacja własna
(R) 23 bm. zakończyły się 

obrady partyjnej konfrencji 
sprawozdawczo-wyborczej w 
„Radoskórze”. W obradach u- 
czestniczyłi: Andrzej Wawrzon- 
kowski, zastępca kierownika 
Wydziału Przemysłu Lekkiego, 
Handlu i Spożycia KC PZPR 
oraz sekretarz KW PZPR w 
Radomiu — Józef Tobiasz.

Zabierający głos w dyskusji 
skoncentrowali uwagę na roli 
organizacji partyjnej jako ini­
cjatora poczynań produkcyj­
nych i kierownika politycznego 
załogi, wiele uwagi poświęcono 
takim problemom jak rozwój 
szeregów partyjnych w zakła­
dzie i prawidłowe rozmieszcze­
nie sił partii.

Stefan Kołsut wskazał na 
istotne znaczenie aktywu par­
tyjnego w pracach organizacji 
związkowej i mobilizacji załogi 
do czynów produkcyjnych, Ma­
rian Grzybowski, dalszą popra­
wę jakości produkowanego o- 
buwia dostrzegał w zwiększe­
niu kontroli społecznej nad ja­
kością. Cenne, służące również 
poprawie jakości były — zda­
niem Zygmunta Politowicza — ' 
zobowiązania realizowane przez 
całą załogę, a przede wszystkim 
przez młodzież robotniczą, przy 
czym — jak podkreśliła to w 
dyskusji Lucyna Kobylarczyk 
— ważną rolę odegrało przodo­
wnictwo i przykład członków 
partii. One to w pierwszym 
rzędzie zadecydowały o szyb­
kim rozwoju szeregów • partyj­
nych.

Dobry przykład w pracy i 
działaniu społecznym członków 
partii wzmacnia jej autorytet, 
liczne przykłady takiego dzia­
łania przedstawiła Zofia Grzyb.

Są i inne przyczyny szybkie­
go wzróstu szeregów partyj­
nych, o czym mówili Wiesław 
Koziński, Maria Cholewa i 
Franciszek Sikora. Temu celo­
wi dobrze służy m,in. prakty- 

§ jr

żej kwalifikowanych kadr u- 
czonych i artystów — nau­
czycieli akademickich.

Wiąże się to, stwierdził prze­
wodniczący Rady Państwa — z 
głębokimi przemianami, jakie 
przeżywamy w zakresie nauki i 
kultury. Przede wszystkim zmie­
nia się oblicze samej nauki. Co 
w tym procesie przemian jest 
jednak najważniejsze?

Niewątpliwie rozszerzył się 
bardzo zakres badań i przepływ 
ich wyników do praktyki, po­
wstały nowe dyscypliny, wciąż 
trwa prawdziwa rewolucja w 
doskonaleniu metod i aparatury 
badawczej — co pozwala wni­
kać w obszary niedostępne do­
tychczas dla ludzkiego pozna­
nia. Niektóre stare pojęcia i o- 
kreślenia techniczne odnoszą 
się dziś do innego stanu fak­
tycznego, niż ieszcze przed kil­
kunastu, a czasem nawet kilku 
laty. Wystarczy przypomnieć 
sobie, co tak jeszcze niedawno 
rozumieliśmy przez „bardzo nis­
kie temperatury”, „głęboką 
próżnię”, „wysoką energię” lub
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Lista 
nowo mianowanych 

profesorów 
- str. 2

Libia nie uważa 
obecnego rządu Egiptu 
za legalny

KAIR (PAP). Jak podała Li­
bijska Agencja Informacyjna 
JANA rząd libijski postanowił 
że od dnia dzisiejszego nie u- 
waża obecnego rządu Egiptu za 
legalny — ze względu na wizy­
tę prezydenta Sadata w Izra­
elu. (P) 

ka odbywania otwartych ze­
brań partyjnych, szkolenie ide­
ologiczne i praca członków par­
tii w organizacjach społecz­
nych. Poprawa jakości produk­
cji, estetyki wyrobów i wzbo­
gacania asortymentu atrakcyj­
nych wzorów — zdaniem Jana 
Malca — jest również wyni­
kiem właściwszego niż dotąd 
wykorzystania kompetencji i u- 
miejętności kadry technicznej. 
Wyraźna poprawa jakości obu­
wia z „Radoskóru”, jego walo­
rów estetycznych stwarza no­
we możliwości eksportu; te 
możliwości wzrostu produkcji 
w 1978 roku dostrzegali Janina 
Machnio i Janina Pietrasik.

Ustosunkowując się do dys­
kusji Andrzej Wawrzonkowski 
za szczególnie cenne uznał 
działania podejmowane w kom­
binacie na rzecz podniesienia e- 
fektywności gospodarowania, 
zgodnie ze wskazaniami IX Ple­
num KC PZPR.

Józef Tobiasz, wskazał na ko­
nieczność dalszej aktywizacji 
działania partyjnego, w wyni­
ku którego w ciągu niespełna 
3 lat nastąpiła zmiana niektó­
rych niekorzystnych postaw — 
takich jak — lekceważenie e- 
fektów ekonomicznych, dyscy­
pliny pracy czy nienadążania 
za modernizacją produkcji. Wy­
raźna poprawa jakości produk­
cji pozwala wierzyć, że załoga 
„Radoskóru” zrealizuje rów­
nież zobowiązania podjęte dla 
uczczenia II Krajowej Konfe­
rencji Partyjnej.

Konferencja wybrała nowe 
Plenum KZ PZPR i 13-osobo- 
wą egzekutywę. I sekretarzem 
KZ PZPR została ponownie 
Grażyna Szadkowska.

be-de
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(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
„maksymalną dokładność po­
miaru czasu”. .

Najważniejsza jednak — za­
akcentował prof. H. Jabłoński 
— iest zmiana społecznej roli 
nauki i wielorakie wynikające 
stąd konsekwencje. Możliwie 
najszybsze i najpełniejsze za­
stosowanie nauki — to w’ co­
raz większym stopniu decydują­
cy warunek rozwoju sił wy­
twórczych. Rośnie niebywale 
szybko znaczenie teorii i jej od­
działywanie na praktykę. Roś­
nie wzajemne oddziaływanie 
różnych, pozornie oddalonych 
od siebie, dyscyplin i coraz 
częściej mówi się, iż cała wie­
dza ludzka łączy się dziś w 
jedną, choć zróżnicowaną wew­
nętrznie naukę. Równolegle do 
tych procesów zmienia się ska­
la działalności naukowej, a w 
konsekwencji liczba ludzi w jej 
służbie zatrudnionych. Wybitny 
uczony w coraz większym stop­
niu staje się inspiratorem i re­
żyserem badań, organizatorem 
zbiorowego wysiłku swych 
współpracowników — a równo­
cześnie twórcą warunków ich 
optymalnego rozwoju, rozbu­
dzającym ich samodzielność my­
ślenia i zdolność twórczego 
działania.

Musimy bowiem — kontynuo­
wał przewodniczący Rady Pań­
stwa — wyciągnąć należyte 
wnioski z dziś dopiero w peł­
ni zrozumiałej tezy Marksa, że 
„Główną podstawą produkcji i 
bogactwa okazuje się nie bez­
pośrednia praca wykonywana 
przez samego człowieka i nie 
czas, w ciągu którego on pra­
cuje, lecz wykorzystanie jego 
własnej powszechnej siły wy­
twórczej, jego rozumienie przy­
rody i panowanie nad nią w' 
wyniku jego Istnienia jako or­
ganizmu społecznego, słowem — 
rozwój jednostki społecznej”.

Wszechstronny rozwój czło­
wieka, jego związek ze spo­
łeczeństwem jest więc najważ­
niejszym kierunkiem postępu, 
jego główną siłą sprawczą. Ist­
nieje też ścisła współzależność 
postępu naukowo-technicznego i 
społecznego. Nie trzeba również 
szerzej dowodzić, że postęp w

nauce, technice i produkcji ro­
dzić musi wzrost potrzeb ma­
terialnych i duchowych czło­
wieka. Prawidłowo, z korzyś­
cią dla społeczeństwa, a zara­
zem dla jednostki, można je u- 
kierunkować tylko wówczas, 
gdy*  określenie „wszechstronny 
rozwój” będziemy pojmowali 
dosłownie, gdy służyć temu bę­
dzie właściwe Wykształcenie i 
wychowanie człowieka, gdy w 
ich rezultacie pragnąć on bę­
dzie twórczego rozumienia i 
przeobrażania świata — w sta­
łym dążeniu do uczynienia go 
coraz lepszym i coraz piękniej­
szym, gdj- cechować go będzie 
stały głód wiedzy i. czynnego u- 
czestnictwa w kulturze.

Dlatego — stwierdził prof. 
H. Jabłoński — cieszymy się z 
tak zróżnicowanego składu na 
naszym dzisiejszym spotkaniu, 
dlatego w zademonstrowanym 
przez to sojuszu nauki i‘ sztuki, 
widzimy perspektywę dalszego, 
coraz pełniejszego rozwoju na­
szego kraju i społeczeństwa.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa pogratulował nowo mia­
nowanym profesorom i złożył 
im życzenia nowych sukcesów, 
jak największego wkładu każ­
dego z nich do ogólnonarodo­
wego skarbca kultury.

W imieniu nowo mianowa­
nych podziękował prof. Janusz 
Sokołowski z Uniwersytetu 
Gdańskiego. — Swą trudną i 
chwalebną drogę odbudowy z 
wojennych zniszczeń, swoje suk­
cesy polska nauka i sztuka za­
wdzięczają pracy całego narodu, 
mądrej polityce partii i pań­
stwa — stwierdził on. Nomina­
cje profesorskie’ przyjmujemy z 
poczuciem najwyższej odpowie­
dzialności za doniosłe zadania, 
spoczywające na nas — profe­
sorskie i obywatelskie.

Na uroczystość przybyli 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR: zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa — Wła­
dysław Kruczek i wicepremier, 
minister kulturj’ i sztuki — Jó­
zef Tejchma, a także zastęp­
ca przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Zdzisław Tomal, sekre­
tarz KC PZPR — Andrzej Wer­
blan, członkowie Rady Państwa, 
ministrowie. (!PAP)

(P) Na wniosek prezesa Rady Ministrów Rada Państwa na­
dała tytuły naukowe. Otrzymali je:

I. PROFESORA 
ZWYCZAJNEGO:

Nauk chemicznych: Henryk 
Koneczny — prof. nadzw. w 
Uniwersytecie M. Kopernika w 
Toruniu; Janusz Sokołowski — 
prof. nadzw. w Uniwersytecie 
Gdańskim.

Nauk ekonomicznych: Zyg­
munt Dziembowski — prof. 
nadzw. w Szkole Głównej Pla- 
now’ania i Statystyki w War­
szawie ; Mirosław Krzysztofiak
— prof. nadzw’. w Uniwersyte­
cie Gdańskim: Tadeusz Łody- 
kowski — prof. nadzw. w Uni­
wersytecie Gdańskim: Stanisław 
Wacławmwicz — prof. nadzw. 
w Akademii Ekonomicznej w 
Krakowie.

Nauk fizycznych: Kazimierz 
Grotowski — prof. nadzw. w 
Instytucie Fizyki Jądrowej w 
Krakowie; Ryszard Sosnowski
— prof. nadzw. w Instytucie 
Badań Jądrowych w Świerku; 
Zdzisław Szymański — prof. 
nadzw. w Instytucie Badań Ją­
drowych w Świerku; Kacper 
Zalewski — prof. nadzw’. w In­
stytucie Fizyki Jądrowej w 
Krakowie.

Nauk humanistycznych: Józef 
Chlebowczyk — prof. nadzw. w 
Uniwersytecie Śląskim w Kato­
wicach: Kazimierz Jasiński — 
prof. nadzw. w Uniwersytecie 
M. Kopernika w Toruniu;’ Sta­
nisław Widerszpil — nrof. 
nadzw. w Wyższej Szkole Nauk 
SDOłecznych przy KC PZPR w 
Warszawie.

Nauk medycznych: Zbigniew 
Jańczwk — prof. nadzw. w Po­
morskiej Akademii Medycznej 
w Szczecinie; Jan Ryżewski — 
prof. nadzw. w Instytucie Reu­
matologicznym w Warszawie.

Nauk prawnych: Krystyna Pa- 
luszyńska-Daszkiewicz — 
r.adzw. w Uniwersytecie 
nańskim.

Nauk rolniczych: Marian 
mann __ 1_
demii Rolniczej w 
Włodzimierz Lidtke 
nadzw.

tecie Warszawskim; Stefan 
Kwiatkowski — doc. w Insty­
tucie Polityki Naukowej i Szkol­
nictwa Wyższego w Warszawie.

Nauk farmaceutycznych: Ma­
ria Królikowska — doc. w Aka­
demii Medycznej w Łodzi. -

Nauk fizycznych: Andrzej Ko- 
tański — doc. w Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie; Je­
rzy Mycielski — doc. w Uni­
wersytecie Warszawskim; Hen­
ryk Rzewuski — doc. w Insty­
tucie Badań Jądrowych w Świer­
ku; Marian Surma — doc. w 
Uniwersytecie Poznańskim.

nrof. 
Poe-

Hoff- 
Aka-nrof. nadzw. w

Poznaniu;
— proŁ- 

w Akademii Rolniczej 
we Wrocławiu; Stanisław’ Za­
gaja — nrof. .nadzw. w Insty­
tucie Sadownictwa w Skiernie­
wicach.

Nauk technicznych: Michał 
Białko — nrof. nadzw. w Poli­
technice Gdańskiej; Eugeniusz 
Dembickt — nrof. nadzw. w 
Politechnice Gdańskiej: Henryk 
Dziewanowski — nrof. nadzw. 
w Politechnice Szczecińskiej; 
Zdzisław Gergowicz- — prof. 
nadzw’. w Politechnice Wroc­
ławskiej: Zofia Kietlińska — 
prof. nadzw. w Politechnice 
Warszawskiej: Kazimierz Mam- 
ro — prof. nadzw. w Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie: Kazimierz Nowak — nrof. 
nadmy. w Akademii Rolniczej 
w Poznaniu: Kazimierz Sztaba 
— prof nadzw. w Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie; Adam Trembecki — nrof. 

w Akademii Górniczo- 
w Krakowie, 
plastycznych: Jerzy
— nrof. nadzw’. w 
Sztuk Pięknych w

nAdzw.
Hutniczej

Sztuk
Bandura
Akademii 
Krakowie.

Sztuki muzycznej: Tadeusz 
Baird — prof. kontraktowy w 
Państwowei Wyższej Szkole Mu­
zycznej w Warszawie.

Sztuki teatralnej: Ryszarda 
Hanin — nrof. nadzw. w Pań­
stwowej Wyższej Szkole Tea­
tralnej w Warszawie.

TI. PROFESORA 
NADZWYCZAJNEGO:

Nauk ekonomicznych: Włady­
sław Baka — doc. w Uniwersy-

Nauk geograficznych: Antoni 
Kukliński — prof. kontraktowy 
w Uniwersytecie Warszawskim; 
Jan Trembaczowski — doc. w 
Uniwersytecie Śląskim w Ka­
towicach.

Nauk humanistycznych: Sta­
nisław Burkot — doc. w Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej w 
Krakowie: Władysław Cyran — 
doc. w Uniwersytecie Łódzkim; 
Jan Małecki — doc. w Akade­
mii Ekonomicznej w Krakowie; 
Witold Stankiewicz — doc. w 
Bibliotece Narodowej w War­
szawie i Instytucie Historii PAN 
w Warszawie; Klemens Trze­
biatowski — doc. w Uniwer­
sytecie Gdańskim.

Nauk leśnych: Stanisław Król
— doc. w Akademii Rolniczej 
w Poznaniu; Jan Mach — doc. 
w Akademii Rolniczej w Kra­
kowie.

Nauk medycznych: Stefan Bąk
— ordynator w szpitalu miej­
skim w Krakowie; Włodzimierz 
Bielawski — doc. w Akademii 
Medycznej w Gdańsku; Alicja 
Blaim — doc. w Akademii Me­
dycznej w Warszawie; Jerzy 
Giedroyć — doc. w Akademii 
Medycznej w Gdańsku; Alek­
sander Kabsch — doc. w Aka­
demii Wychowania Fizycznego 
w Poznaniu; Stanisław Kirch- 
mayer — doc. w Akademii Me­
dycznej w Krakowie; Marian 
Klamut — doc. w Akademii 
Medycznej w Lublinie; Krysty­
na Krzystkowa — doc. w Aka­
demii Medycznej w Krakowie; 
Maciej Lataiski — doc. w Aka­
demii Medycznej w Lublinie; 
Zbigniew Pawłowski — doc. w 
Akademii Medycznej w Pozna­
niu: Tadeusz Pisarski — doc. 
w Akademii Medycznej w Poz­
naniu; Maria Prochorow — doc. 
w Pomorskiej Akademii Medy­
cznej w Szczecinie; Halina 
Smosarska-Włazewicz — doc. 
w Akademii Medycznej w War­
szawie: Karol Sosnowski — doc. 
w Akademii Medycznej we 
Wrocławiu; Irena Steckiewicz- 
-Krzeska — doc. w Akademii 
Medycznej w Warszawie; Bar­
bara Szwarc — doc. w Aka­
demii Medycznej w Lublinie; 
Adam Szymusik — doz. w Aka­
demii Medycznej w Krakowie; 
Klementyna Swicowa — doc. w 
Akademii Medycznej w Gdań­
sku; Jan Trąbka — doc. w Aka­
demii Medycznej w Krakowie; 
Roman Wawryk — doc. w Ślą­
skiej Akademii Medycznej w 
Katowicach: Irena Wastfal — 
doc. w Akademii Medycznej 
w Poznaniu; Noemi Wigdoro- 
wicz-Makowerowa — doc. w 
Akademii Medycznej we Wroc­
ławiu; Witold Woźniak — doc. 
w Akademii Medycznej w Poz­
naniu; Jadwiga Zajączkowska 
— doc. w Instytucie Gruźlicy w 
Warszawie.

Nauk prawnych: Aleksander 
Bachrach — doc. w Instytucie 
Państwa i Prawa PAN w War-

Zaopatrzenie kraju w węgiel
Wypowiedź dyrektora naczelnego CZW
(P) Polska jest jedną ze światowych potęg węglowych. Pod 

względem wielkości wydobycia węgla kamiennego zajmujemy 
obecnie 4 miejsce na świecie. Od czasu dó czasu pojawiają 
się jednak sygnały o trudnościach w zaopatrzeniu kraju w to 
paliwo. Czym je wytłumaczyć, jak będzie zimą, kiedy zapo­
trzebowanie na węgiel jest największe?

O tych problemach mówi 
dyrektor naczelny Centrali 
Zbytu Węgla — Józef Stachoń 
dziennikarzowi PAP.

. — Zaopatrzenie kraju 
giel uzależnione jest od 
czynników: wielkości i 
wydobycia, zapotrzebowania 
oraz możliwości sprawnego tran­
sportu tego paliwa z kopalń do 
odbiorców. Wydobycie węgla ka­
miennego w ciągu ostatnich lat 
szybko wzrasta (średnio w roku 
o ok. 4 proc., tzn. o 6 do 8 
min ton) i w br. powinno wy­
nieść 186 min ton. Jeszcze szyb­
ciej wzrastają jednak potrzeby 
krajowych odbiorców węgla — 
głównie przemysłu, a także lud­
ności — szczególnie wiejskiej, 
co jest związane m. in. ze wzro­
stem produkcji roślinnej i zwie­
rzęcej.

Przy występujących równo­
cześnie trudnościach w pracy 
transportu mogą zdarzyć się 
przypadki zakłóceń w rytmicz­
nym i pełnym pokrywaniu za­
potrzebowania wszystkich od­
biorców. Przyczyną w zasadzie 
nie są braki węgla, lecz niedo­
statki w jego regularnych do­
stawach użytkownikom.

Aby pokonać te trudności po­
dejmuje się różne działania. Po 
pierwsze — zwiększa się stale 
wydobycie węgla kamiennego — 
i to nawet kosztem pracy gór­
ników w niedziele i dni wolne 
od pracy. Jest to zawód, który 
nie ma wolnych sobót. Po dru­
gie — dąży się, poprzez realiza­
cję odpowiednio opracowanych 
programów, do maksymalnej ra­
cjonalizacji zużycia węgla oraz 
jego oszczędności.

Przewiduje się, iż dostawy 
grubego węgla opałowego na za­
opatrzenie ludności będą w br.

w wę- 
trzech 
tempa

szawie; Jan, Lopuski — doc. 
w Uniwersytecie M. Kopernika 
yr Toruniu; Kazimierz Marszał 
— doc. w Uniwersytecie Ślą­
skim w Katowicach; Stanisław 
Płaza — doc. w Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie; 
Zbigniew Rotocki — doc. w 
Uniwersytecie Łódzkim.

Nauk przyrodniczych: Jacek 
Augustyniak — doc. w Uniwer­
sytecie Poznańskim; Antoni 
Mieczysław Dancewicz — doc. 
w Instytucie Badań Jądrowych 
w Świerku; Władysław Gru­
dziński — doc. w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim w Krakowie; 
Maria Rakowska — doc. w In­
stytucie Hodowli i Aklimatyza­
cji Roślin w Radzikowie koło 
Błonia.

Nauk rolniczych: Bogusław 
Kubicki — doc. w Szkole Głów­
nej Gospodarstwa W le jskiego- 
Akademii Rolniczej w 
wie; Marian Piech — 
Akademii Rolniczej w 
nie.

Nauk technicznych: 
Abramowicz — doc. w 
nice Warszawskiej; 
Badżmirowski — doc. w Prze­
mysłowym Instytucie Elektro- 

Czesław 
Cempel — doc. w Politechnice 
Poznańskiej; Marian Cichy — 
doc. w Politechnice Gdańskiej; 
Jerzy Dudziewicz — doc. w In­
stytucie Łączności w Warsza­
wie: Andrzej Hopfer — doc. w 
Akademii Rolniczo-Technicznej 
w Olsztynie; Antoni Kidybiń- 
ski — doc. w Głównym Insty­
tucie Górnictwa w Katowicach; 
Jerzy Kwiatek — doc. w Głów­
nym Instytucie Górnictwa w 
Katowicach; Andrzej Latkowski
— doc. w Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie; Jan 
Pawiński — doc. w Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie; 
Józef Podkówka — doc. w Po­
litechnice Śląskiej w Gliwicach; 
Kazimierz Przewłocki — doc. w 
Akademii Górniczo-Hutniczej w 
Krakowie: Karol Przybyłowicz
— doc. w Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie; Tadeusz 
Raczyński — doc. w Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie; 
Tadeusz Rut — doc. w Instytu­
cje Obróbki Plastycznej w Poz­
naniu; Roman Wójnicki — doc. 
w Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie; Włodzimierz Zwie- 
rzykowski— doc. w Politechnice 
Gdańskiej; Bronisław Zyska — 
doc. w Głównym Instytucie 
Górnictwa w Katowicach.

Nauk towaroznawczych: Ta­
deusz Pilawski — doc. w Wyż­
szej Szkole ‘Morskiej w Szcie- 
cinie.

Sztuk plastycznych: Tadeusz 
Brzozowski — doc. w Państwo­
wej Wyższej Szkole Sztuk Pla­
stycznych w Poznaniu; Juliusz 
Bursze — doc. w Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie; 
Antoni Hajdecki — doc. w Aka­
demii Sztuk Pięknych w Kra­
kowie; Zofia Medwecka — doc. 
w Akademii Sztuk Pięknych w 
Krakowie; Kazimierz Gustaw 
Żemła — doc. w Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie.

Sztuki muzycznej: Henryk Mi­
kołaj Górecki — doc. w Pań­
stwowej Wyższej Szkole Mu­
zycznej w Katowicach; Tadeusz 
Maklakiewicz — doc. w Pań­
stwowej Wyższej Szkole Muzy­
cznej w Warszawie; Regina 
Smendzianka — doc. w Pań­
stwowej Wyższej Szkole Muzy­
cznej w Warszawie; Jerzy Za­
błocki — doc. w Państwowej 
Wyższej Szkole Muzycznej we 
Wrocławiu. (PAP)

niki w Warszawie;

WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOWY

Warsza- 
doc. w 
Szezeci-

Marian 
Politech- 
Krzysztof

w sumie aż o 1,4 min ton więk­
sze niż w 1976 r. W ostatnim 
czasie dostawy tego paliwa na 
cele rynkowe wzrosły z 16 min 
ton w" 1970, do 21,6 min ton 
przewidywanych w 1977 r.

W w’yniku decyzji najwyż­
szych władz partyjnych i pań­
stwowych dostawy węgla opało­
wego realizowane są obecnie z 
dużym wyprzedzeniem, co 
zwoliło na stworzenie w 
większych aniżeli rok temu 
pasów7. Są one — głównie 
składowiskach wiejskich -

po- 
br. 
za- 
na 

- o 
przeszło 100 proc, wyższe od za­
pasów w analogicznym okresie 
roku ubiegłego.

W obecnej sytuacji (bilanso­
wej i transportowej) zaopatrze­
nie energetyki w węgiel należy 
ocenić jako korzystne. Aby za­
pewnić jej jak największe do­
stawy paliwa — przy występu­
jących trudnościach transporto­
wych — z konieczności ograni­
czono dostawy węgla dla innych 
odbiorców przemysłowych. W 
konsekwencji energetyka jest 
resortem przemysłowym, który 
ma większe zapasy węgła, pod­
czas gdy u pozostałych odbior­
ców przemysłowych poziom ta­
kich zapasów obniżono.

Węgiel w zdecydowanej wię­
kszości (ponad 80 proc.) tran­
sportowany jest do odbiorców 
koleją. PKP starają się spro­
stać stale Rosnącym zadaniom 
i z uznaniem trzeba stwierdzić, 
iż w podstawowym zakresie są 
one realizowane, co jednak nie 
zaspokaja w pełni potrzeb gór­
nictwa. Stąd też zapasy węgla 
na hałdach kopalni stale wzra­
stają, przy równoczesnym jego 
braku odczuwanym u użytkow­
ników. O skali zadań kolei mo­
gą świadczyć następujące dane: 
codziennie ze Śląska wyjeżdża 
ok. 450 pociągów .z węglem. 
Gdyby z wagonów tych utwo­
rzyć jeden pociąg, to miałby on 
długość równą odległości z Ka­
towic do Rzeszowa. . Istotnym 
utrudnieniem jest także licz- I 
ba odbiorców (ok. 30 tys.), któ- i 
rym węgiel należy rytmicznie 
dostarczać, nie mówiąc już o 
zagęszczeniu sieci kolejowej na 
terenie Śląska, o różnorodności 
wagonów oraz • rodzajów węgla.

W tak skomplikowanym ukła­
dzie uniknięcie trudności w 
transporcie węgla jest nieomal 
niemożliwe. Zimą sytuacja pod 
tym względem nie powinna być 
jednak trudniejsza. Kolej bę­
dzie wówczas w znacznym 
stopniu odciążona od przewozów 
towarów sezonowych takich, jak 
np. buraki, ziemniaki i niektó­
re materiały budowlane.

Pijany kierowca 
zabił dwoje rowerzystów 
Katastrofa pod Skierniewicami

Informacja własna
(P) Kroniki milicyjne znów 

zanotowały serię tragicznych 
wypadków na drogach. Są zabi­
ci i ranni. Przyczyną wielu wy- 

. stan nietrzeźwypadków był 
kierowców.

I tak — do tragedii doszło w 
miejscowości Paprotnia, woj. 
skierniewickie. Samochód marki 
„Łada”, prowadzony z dużą 
szybkością przez Włodzimierza 
Nowaka, skręcił raptownie na 
lewą stronę szosy i wpadł na 
jadące z przeciwnego kierunku 
dwa rowery, prowadzone przez 
będąca, w ósmym miesiącu cią­
ży 24-letnią Alicję J. i 37-Ietnie- 
go Bogdana Z. Rowerzyści po­
nieśli śmierć na miejscu. Spra­
wca tej tragedii został zatrzy­
many przez MO. . Wstępne do­
chodzenie ustaliło, że kierowca 
„Łady” był w stanie nietrzeź­
wym.

W Łowiczu samochód marki 
„Fiat — 125p”, prowadzony 
przez Juliusza J. na skutek 
nadmiernej szybkości wpadł na 
zakręcie w poślizg, zjechał na 
lewą stronę i zderzył się z nad­
jeżdżającym z przeciwnego kie­
runku samochodem ciężarowym 
marki „Star”. W rozbitym „Fia­
cie” kierowca poniósł śmierć na 
miejscu. (j.I.)

Paprotnia, woj.

I

Na .zaopatrzenie kraju w wę­
giel trzeba patrzeć po gospo- 
darsku. Jesteśmy krajem boga­
tym w ten surowiec i to jest m. 
in. przyczyną, że nie został do­
tychczas wszystkim użytkowni­
kom wpojony nawyk jego osz­
czędzania. Możliwości wydobyw­
cze nie są niestety nieograniczo­
ne, znacznie łatwiej, szybciej i 
taniej można uzyskać , dodatko­
we ilości węgla drogą jego ra­
cjonalnego użytkowania i osz­
czędności, aniżeli drogą zwięk­
szania zdolności wydobywczych, 
pociągających za sobą długo­
trwałe i kosztowne inwestycje.

Notował:
SŁAWOMIR POPOWSKI 

(PAP)

• W Polsce przebywa delega­
cja ekspertów z resortów 
gospodarczych Federalnej Re­

publiki Nigerii pod przewodni­
ctwem ministra rozwoju gospodar­
czego tego kraju — dr Omohiyi 
Adewoye. Podczas rozmów plenar­
nych, które rozpoczęły się 23 bm. 
w Warszawie omawiane są kie­
runki dalszego rozwoju wymiany 
gospodarczej i handlowej między 
Polską i Nigerią określone w u-

mowie o współpracy gospodarczej 
i technicznej, którą podpisano 
podczas wizyty przewodniczącego 
Rady Państwa Henryka Jabłoń, 
skiego w Nigerii. Program pobytu 
delegacji nigeryjskiej przewiduje 
poza rozmowami, zapoznanie śie 
z głównymi ośrodkami przemysło­
wymi w Polsce. Delegacji polskiej 
na rozmowach przewodniczy wj. 
cepremier Franciszek Kaim. (PAp>

Turystyka i wypoczynek
IX plenum CK SD

(P) 23 bm. odbyło się IX ple­
num CK SD. Obradami kiero­
wał przewodniczący CK Ta­
deusz W. Młyńczak.

Referat poświęcony wypo­
czynkowi i turystyce — wybra­
nym problemom organizacji i 
wykorzystania czasu wolnego 
— wygłosił członek Prezydium 
sekretarz CK SD Zbigniew 
Rudnicki.

Wypoczynek i turystyka są 
jedną z ważnych płaszczyzn 
działania Stronnictwa Demo­
kratycznego. Zagadnienia usług 
turystycznych były 4 listopada 
ub.r. tematem wspólnego po­
siedzenia Biura Politycznego KC 
PZPR, Prezydium CK SD i 
Prezydium Rządu PRL.

W podjętej uchwale CK zo­
bowiązał instancje, koła i człon­
ków SD do wysiłku na rzecz 
rozwoju turystyki i wypoczyn­
ku oraz organizacji czasu wol­
nego. (PAP) \

Walne zebranie

Informacja własna
(P) 25 bm. o godz. 18 w sali 

Kilińskiego w Domu Rzemiosła 
przy ul. Miodowej 14, w War­
szawie, odbędzie się doroczne 
walne zebranie ratowników dro­
gowych.

Porządek obrad przewiduje m. 
in. sprawozdanie Podkomisji Ra­
townictwa Drogowego przy Za­
rządzie Okręgowym PZMot. z 
tegorocznej działalności człon­
ków patroli ‘ludzi dobrej woli, 
które, przypomni jmy, powstały 
z inicjatywy „Życia Warszawy” 
przed trzema laty.,-.

W stolicy i warszawskim re­
gionie działa ponad 500 ratow­
ników drogowych. Patrolując 
społecznie ulicę i drogi często 
ratują swoimi interwencjami 
życie ofiarom wypadków’.

(Stoi)

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• 23 bm. w Zakładach Mecha­

nicznych „Ursus” odbyła się na­
rada aktywu partyjnego i gospo­
darczego fabryk, zjednoczeń, re­
sortów i województw, które ko­
operować będą z „Ursusem” w 
wytwarzaniu części i podzespołów 
do ciągnika licencyjnego marki 

.„Massey-Ferguson-Perkins”. Omó­
wione zostały problemy związane 
z terminowym uruchomieniem 
produkcji traktorów licencyjnych, 
których z czasem produkować bę­
dziemy 75 tys. rocznie.

W naradzie uczestniczyli: czło­
nek Biura politycznego, sekretarz 
KC PZPR —‘ Stefan Olszowski, 
sekretarz KC, I sekretarz Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR 
— Alojzy Karkoszka. czło­
nek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa KC 
PZPR Zbigniew Zieliński oraz 
minister przemysłu maszyn cięż­
kich 1 rolniczych — Franciszek 
Adamkiewicz.
< W Ministerstwie Kultury i 

Sztuki odbyła się 33 bm. uroczy­
stość dekoracji odznaczeniami 
państwowymi 104 zasłużonych pra­
cowników przemysłu poligraficz­
nego. Aktu dekoracji dokonali: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier minister kul­
tury i sztuki — Józef Tejchma 
oraz wiceminister Aleksander Sy­
czewski.

Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali: Aurel 
Dyląg, Stanisław Dziatański, Ma­
rian Głowacki, Zbigniew Konko- 
lewski. Stanisław Krenz, Bogu­
sław Kurzela, Sławomir Lewiński, 
Franciszek Lojewski, Stanisław 
Onisk, Jan Pawelklewicz, Janina 
Szwed, Bolesław Trapił, Cyprian 
Wojciechowski, Albin Zakrzewski, 
kilkadziesiąt osób udekorowanych 
zostało złotymi, srebrnymi i brą­
zowymi krzyżami zasługi.

W uroczystości wziął udział: 
kierownik Wydziału Kultury KC 
PZPR — Lucjan Motyka i prze­
wodniczący Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Poligrafii — Bolesław Bekas.
• Przewodniczący Społecznego 

Komitetu Budowy Pomnika — 
Szpitala Centrum Zdrowia Dziec­
ka min. Janusz Wieczorek przyjął 
kolejny, piękny dar na CZD. Dy­
rekcja Okręgu Poczty i Teleko- ’ 
munikacji w Warszawie i Główny 
Urząd Telekomunikacji Między­
miastowej postanowiły wykonać 
bezpłatnie instalację urządzeń te­
lefonicznych i telexu w nowo wy- 
budowanych obiektach pomnika — 
szpitala w Międzylesiu. Pracowni­
cy okręgu warszawskiego zobo­
wiązali się jednocześnie do kon­
serwacji tych urządzeń i zapew­
nienia sprawnej łączności CZD z 
całym krajem.

Dar dla CZD w postaci wyko­
nanych w czynie społecznym 350 
wzorów formularzy dla potrzep 
centrum przekazali także druka­
rze Zjednoczenia Przemysłu Poli­
graficznego. Wartość ‘ 
ponad 1 min zł.
• W Komitecie do 

i Telewizji „Polskie 
lewizja” przekazano 
zbiorów Centralnego 
Morskiego w Gdańsku wyposaże­
nie jachtu „Dal”.

® W. Katowicach zakończył .się 
siódmy z kolei międzynarodowy 
festiwal filmów naukowo-techni-

cznych i dydaktycznych. „Grand 
Prlx" przyznano radzieckiemu 
filmowi „Magnetohydrodynamiica'’.

„Zaklęte rewiry” zdobyty 
główne nagrody na niedaw- 

XV Międzynarodowym yesti- 
Filmowym w’ Panamie. Fum

daru wynosi

spraw Radia
Radio 1 Te-

23 bm. do
Muzeum

dwie 
nyjn 
walił
Janusza Majewskiego został nagro­
dzony za najlepszą reżyserię, zaś 
odtwórca głównej roli — Marek 
Kondrat otrzymał nagrodę za naj. 
lepszą kreację. Wyróżniono rów­
nież scenariusz filmu, napisany 
przez Pavela Hajnego (film po­
wstał w koprodukcji z CSRS) na 
podstawie powieści Henryka Wor­
cella.
< Dużych trudności w ruchu 

ulicznym Olsztyna przysparzało 
zamknięcie nad torami kolejowy­
mi wiaduktu, łączącego centrum 
miasta z jego zachodnimi dzielni­
cami. Dotychczasowy wiadukt 
wskutek złego stanu technicznego 
nie naaawai się do dalszej eks­
ploatacji. Konieczna była jego 
wymiana. Tego trudnego technicz­
nie zadania — bowiem należało 
wykonać je bez zakłócenia ruchu 
pociągów — podjęli się żołnierze 
specjaliści wojsk drogowo-koiejo- 
wych z Pomorskiego Okręgu Woj­
skowego.

Przy pomocy zmontowanej na 
miejscu specjalnej suwnicy, zdjęli 
oni ważącą blisko 79 ton starą 
konstrukcję wiaduktu, a następnie 
po zbudowaniu przez brygady 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Eks­
ploatacji Dróg i Mostow nowych, 
poszerzonych i podwyższonych 
przyczółków mostowych, nasunęli 
—- centymetr po centymetrze - 
dźwigary nowej konstrukcji sta­
lowej wiaduktu. Doskonale przy­
gotowana pod względem techni­
cznym operacja uwala zaledwie 
trzy dni.
• Na szlakach gdańskiej szyb­

kiej kolei miejskiej rozpoczęła się 
eksploatacja pierwszych zestawów 
wagonowych nowego typu „EW- 
58”. Są' to trójczlonowe składy 
produkcji wrocławskiego „Pafawa- 
gu”. Ich główne zalety to duże i 
szybkie przyspieszenie, prędkość 
rejsowa p-Onad 130 km, wysoki 
komfort jazdy 1 duża pojemność. 
W ciągu najbliższych i—4 lat 
Wrocławskie zestawy wagonowe 
zastąpią całkowicie, eksploatowa­
ny ooecnie, tabor gdańskiej SKM. 
Szybka kolej miejska w Trójmie- 
scie jest nerwem komunikacyjnym 
nadmorskiej aglomeracji. Przewozi 
ona codziennie na szlaku cd 
Gdańska do Wejherowa ponad pół 
miliona osób. Realizowany obec­
nie program modernizacji SKM 
zapewni dalsze zwiększenie jej 
możliwości przewozowych.
• 23 bm. zakończył się w’Go- 

lubiu-Dobrzyniu ogólnopolski kon­
kurs krasomówczy młodzieży 
szkół średnich, w którym uczest­
niczyło 58 osób. W konkursie cho­
dziło o najpiękniejsze przedsta­
wienie rodzinnego regionu lub 
miasta. Pierwszej lokaty nie przy­
znano. Drugie miejsce zdobyła 
Magdalena Kubiak ż Łowicza, z 
dwa trzecie miejsca: Janusz Gzik 
z Przemyśla i Urszula Dąbrowska 
z Łodzi.

Humanizacja
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

/ — i przekonaliśmy 
się już, że mamy rację — iż nie 
można myśleć nawet w nowo­
czesnym zakładzie, prawie na 
progu XXI wieku, jedynie o 
pracy i jej wydajności bez 
stworzenia odpowiednich warun­
ków' do dobrei i w' y d a j n e j 
pracy. Dlatego „przystosowuje­
my otoczenie do oczekiwań pra­
cownika”. Ale przy jego aktyw­
nej pomocy. Pomagamy, ale ni­
czego nie podsuwamy w goto­
wej formie — jak to się mówi 
— „pod nos”! Owszem moder­
nizacja zakładu należy do nas — 
W' końcu wydaliśmy na to pra­
wie miliard złotych — ale te 
kwiaty, ryby w akwariach, 
gdzie postawiony wiatrak wod­
ny, te stanowiska pracy średnie­
go dozoru itp — wszystko^to 
jest dziełem pomysłowości i rąk 
ludzi w „Hutmenie” zatrudnio­
nych.

— Podobno wytworzyła się 
nawet szczególna rywalizacja

(B) 
uważamy

WSZECHNICA
POLSKIEJ AKADEMII NAUK 

Hydroteclinika 
w służbie człowieka

(W) Człowiek ma ciągle jesz, 
cze niewielkie możliwości kształ­
towania środowiska naturalnego 
dla swoich potrzeb, a morskie 
wybrzeże jest pod tym wzglę­
dem szczególnie trudne i spe­
cyficzne. Ochrona środowiska 
zazwyczaj kojarzy nam się^ z 
walką z wszelkimi zanieczysz­
czeniami. W przypadku morza 
i wybrzeża problem ten ma jed­
nak drugorzędne znaczenie.

Styk Bałtyku z lądem jest 
miejscem ciągłych zmian i 
przekształceń, często dla nas 
nieoczekiwanych. Fale, prądy 
morskie, opady powodują nie­
ustanne ścieranie, erozję a właś­
ciwie abrazję całego wybrzeża. 
Dzieje się tak i na wysokich 
klifach i przy płaskich brzegach, 
które ciągle ulegają niepokoją­
cym zmianom.

Największa abrazja brzegowa 
Bałtyku Uynosi około metra na 
rok i występuje w okolicach 
Cypla Redłowskiego oraz Trzęsa- 
cza. Ale gdzie indziej postępu­
jące ubytki^ brzegów także nie 
są obojętne 'dla gospodarki kra­
ju, szczególnie w pobliżu por­
tów, miast, uzdrowisk lub uro­
dzajnych terenów rolnych.

Obecnie kształtować i chronić 
środowisko nadmorskie możemy

przede wszystkim przez zabiegi 
hydrotechniczne. Sprawą zasad­
niczą wydaje się tu umacnianie 
brzegów, poszerzanie i uzupeł­
nianie wałów brzegowych i ich 
ostatniej części — wydm. Można 
stosować także sztuczne zasila­
nie brzegów piaskiem, budować 
pochłaniacze fal, opaski itp.

Wprzęgnięcie hydrotechniki w 
walkę z morzem jest jednak 
celowe w określonych miej, 
scach. Wysiłki zmierzające do 
powstrzymania abrazji na całym 
naszym wybrzeżu należy uznać 
za nieporozumienie ze względu 
na koszty. Właściwa ocena sy­
tuacji i wskazanie najlepszych 
rozwiązań będzie jednak możli­
we dopiero po sporządzeniu bi­
lansów’ energetycznych zmian 
polskiego wybrzeża. Do tego jest 
jeszcze daleko a możliwości ko­
rzystnej ingerencji człowieka w 
procesy zachodzące na morskim 
brzegu nadal ograniczone.

O tych 1 o innych problemach 
wynikających z roli hydrotech­
niki w kształtowaniu i ochro­
nie środowiska nadmorskiego i 
morskiego mówił 22 bm. czło­
nek rzeczywisty PAN Stanisław 
Hueckęl na wykładzie w Pa­
łacu Staszica, (pat)

pomiędzy wydziałami i robiono 
wiele rzeczy po kryjomu — jed­
ni przed drugimi?

— Tak, oczywiście do czasu, 
bo takie tajemnice szybko się 
wydały, kiedy już coś stało na 
hali ety przed nią.

— Sławne są już Wasze „Nie­
dziele w Hutmenie”, kiedy to 
w okresie „Dnia Hutnika” goś­
ciliście 18 tysięcy wrocławian 
w progach Waszego zakładu?

— Owszem to się bardio przy­
jęło i również wyzwoliło wiele 
interesujących inicjatyw: na 
przykład grupa pracowników 
przerobiła stare wózki akumu­
latorowe na kolejkę dla dzieci, 
którą wozimy po całym terenie 
zakładu naszych małych gości. 
Takie pomysły rodzą się same, 
ludzie zostają i pracują po go­
dzinach, cieszą się z osiągnię­
tego efektu. Podwójnego: wzbo­
gacają piań imprez naszej „Nie­
dzieli w Hutmenie” i robią fraj­
dę przecież własnym pociechom 
i dzieciom swoich kolegów z 
zakładu.

— Majowa impreza w „Hut­
menie'’ obejmowała trzydzieści 
cztery imprezy dla wszystkich 
grup wieku pici, zaspokajała 
wszystkie zainteresowania i po­
trzeby rozrywki. Pokazywaliście 
również — w ograniczonym o- 
czywiście zakresie — produkcję 
w Waszym zakładzie?

— Widzi Pan, to też jest waż­
ne! Każdy pracownik chce po­
kazać swoim najbliższym miej­
sce, gdzie spędza większość 
dnia pracy; opowiedzieć na czym 
ta jego praca nolega. Z drug'iej 
znów strony chcemy, aby wroc­
ławianie wiedzieli jak wygląda 
sławny i nowoczesny zakład 
polskiego przemysłu znajdujący 
się w ich mieście, znany z eks­
portu wyrobów miedziowych.

— Zdaję sobie sprawę, że w 
czasie takiej krótkiej, rozmowy 
nie poruszymy wszystkich dzie- 
jących się u Was spraw. Proszę 
nam jednak powiedzieć, Dy­
rektorze. co w zamian osiągacie, 
wprowadzając tak powszechnie 
humanizację pracy w „Hutme­
nie”?

— Dotychczas mówiliśmy, co 
wspólnie robimy z załogą. A co 
w zamian osiągamy? Zwiększoną 
wydajność pracy, wzrost i to 
wcale niemały. W dobrych wa­
runkach, w miłym otoczeniu, 
przy właściwych stosunkach 
międzyludzkich dobrze się pra­
cuje. Wierzymy w to, bo czło­
wiek nie zawsze lepiej pracuje 
przy zwiększonych nawet za­
robkach; również nie wtedy, 
gdy się usiłuje działać na niego 
strachem, represjami. Jeżeli ma

pracy
z pracy satysfakcję, jeżeli stwa­
rza mu się odpowiednie warun­
ki pracy — stać go na więcej. 
I to wcale nie jest upraszcza­
nie spławy, jeżeli powiem, że 
robotnik, który rzuca kapsel od 
butelki z wodą mineralną do 
specjalnego pojemnika, a nie na 
ziemię, 
zespół 
potem 
składa 
cenną, _  __ „„ ____ __
kupioną maszynę itd. itd. Kul­
tura otoczenia, zachowania, po­
stępowania wdrożona na co 
dzień — wszystko to owocuje 
również w pracy. Dzisiejszy, 
nowoczesny zakład produkcyj­
ny musi mieć nie tylko św iat- 
ł y c h pracowników, ale rów­
nież kulturalnych ludzi. 
Dlatego taką wagę przywiązuje­
my do procesu humanizacji pra­
cy w naszym „Hutmenie”...

— I pogratulować wyników. 
Wasz Zakład ma kilkanaście 
cennych ogólnopolskich wyróż­
nień za swe osiągnięcia pro­
dukcyjne i społeczne. Pan sam, 
Dyrektorze, również jest laure­
atem miasta Wrocławia i „Doi- 
nośIązaltiem-75 r.” (wespół z dr 
Janiną Paslawską-Prus). I co 
mnie najbardziej zdumiewa — 
proszę wybaczyć — że utrzymu­
je się Pan na swoim stanowisku 
dyrektora „Hutmenu” — od lat— 
siedemnastu!

— Nie wiem w jakich Pan 
warunkach, Redaktorze, pracu­
je, ale jak by Pan u nas pra­
cował i codziennie spotykał 
„na bramie” uśmiechniętego 
portiera*  potem szedł ulicą Zre­
alizowanych Marzeń do placu 
Śmiałych Inicjatyw, w zieleni i 
obok pięknych rzeźb, wszedł do 
jasnej i kolorowej hali produk­
cyjnej — to i Pan by trzymał 
się tak długo jak ja „Hutme­
nu”. A poza tym i ludzie 64 W 
fajni i świetnie mi się pracuje 
— bo tak samo widzimy pewne 
sprawy — z sekretarzem partii 
Józefem Tekielą, z szefem rady 
zakładowej Edwardem Bartnic­
kim. 
ZSMP 
Wspólnie 
działania i 
A może by 
zaczynamy 
muzyczną. _
Pan przydał?...

— Dziękuję, ale ja w swoim 
zakładzie tez długo pracuję i 
bardzo się doń przywiązałem: 
kończę trzydzieści lat pracy w 
„Życiu”. Ale dziękuję aa sapr®- 
sienie i za rozmowę.

— I ja dziękuję!
Rozmawiał: 

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

wyrabia u siebie pewien 
odruchów, który i nam 
owocuje, gdy porządni# 
materiał, gdy obsługuje 
bo drogą i za dewizy

przewodniczącym koła 
Tadeuszem Myśleckim. 

podejmujemy pewne 
nie boimy się ryzyka. 
Pan do nas przyszedł, 
właśnie dużą sprawę 
może by się nam
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Czy lekarz jest dobry na wszystko?Bliżej sprzedawców i klientów
„Życie” rozmawia z prezesem Zarządu Warszawskiej 

Spółdzielni Spożywców „Społem”, Janem Pazio
krytyki społecznej. To powin­
no przyczynić się do dalszej 
poprawy stylu i organizacji 
pracy w handlu. Ale chyba nie 
załatwi wszystkich problemów...

— Rzeczywiście. Stwierdzenie 
„nie ma tego w sklepie”, suge­
ruje fałszywy obraz pracy ca­
łego handlu. Bo przecież sklep 
sklepowi nierówny. Jak można 
stawiać takie same wymagania 
małemu, ciasnemu, bez zaplecza 
(a takich jest w Warszawie ok. 
50 proc), co i „Supersamowi”. 
Nie w każdym sklepie muszą 
być wszystkie towary. Najczęś­
ciej . . ' ' ____
ma. ich tam gdzie przechowy­
wać. Stąd biorą się nasze dzia­
łania modernizacyjne. Łączymy 
kilka małych pomieszczeń w 
jedno większe. Wyposażyliśmy 
placówki w kilkadziesiąt ty­
sięcy urządzeń chłodniczych, u- 
stawiamy nowoczesne- regały i 
półki, instalujemy kasy rejestra­
cyjne. Co roku przekazujemy 
do użytku .49—50 tys. m kw. 
nowej, nowocześnie wyposażo­
nej powierzchni sklepowej. Ale 
to jeszcze wszystko mało.

Pracujemy teraz nad właści­
wym rozmieszczeniem i pełną 
modernizacją stołecznej sieci 
handlu. Wszyscy przecież wie­
my, że jest ona przestarzała, nie 
odpowiadająca dzisiejszym po­
trzebom. Dopiero wspólne dzia­
łania w zakresie organizacji, 
form i stylu pracy każdego 
sklepu, a także ich lokalizacji 
i unowocześnienia — przynieść 
może odczuwalną poprawę 
funkcjonowania handlu zgodnie 
z wymaganiami mieszkańców 
stolicy. Rozmawiał:

MAREK DDNIN-WĄSOWICZ

m Działalność stołecznego 
handlu, w którym „Społem” od­
grywa decydującą rolę, jako 
główny dystrybutor zaopatrze­
ni*  mieszkańców w podstawo­
we artykuły spożywcze, podle­
ga codziennej ocenie robiących 
zakupy warszawiaków. Na pod­
stawie kontaktów z handlem 
kształtuje się społeczna opinia 
« poziomie zaopatrzenia w żyw­
ność. Jak Pan, Panie Prezesie, 
będąc niejako z drugiej strony 
lądy, ocenia aktualną sytuację 
rynkową?

— Mogę z całą odpowiedzial­
nością stwierdzić, że dysponu­
jemy obecnie odpowiednim — 
zgodnie z normami — zaopa­
trzeniem w podstawowe artyku­
ły spożywcze.

Codziennie dostarczamy na ry­
nek w Warszawie ponad trzy 
i pół tysiąca ton różnych towa­
rów. Dostarczamy, a więc i 
sprzedajemy każdego dnia 35 
ton "drobiu, 39 ton masła, 33 to­
ny twarogu, 60 ton mąki, 150 
ton cukru, 35 ton kaszy, 15 ton 
ryżu, 120 ton warzyw i ziem­
niaków, 34 tony owoców, 365 
tys. litrów mleka (latem 500 
tys.), 532 tys. sztuk jaj itd. Nie 
mówię o mięsie i -wędlinach bo 
znane są ogólne trudności, ale 
i tu dzienne dostawy są obec­
nie znacznie większe niż np. w 
ub. roku o tej samej porze.

Występujące zaś jeszcze bra­
ki — zwłaszcza asortymen­
towe — w podstawowych 
artykułach spożywczych spowo­
dowane są głównie nierytmicz- 
nością dostaw. Lista zakładów 
przemysłowych, które nie wy­
wiązały się ze swoich dostaw 
nawet z września, jest, niestety, 
ciągle zbyt długa.

— Mówi Pan, Panie Prezesie, 
że podstawowych artykułów spo­
żywczych nie powinno brako­
wać w sklepach. A jednak skar­
gi są nadal. Czym więc to tłu­
maczyć?

Krytyczne opinie klientów sta­
ły się dla nas poważnym syg­
nałem, że nie w pełni wywiązu­
jemy się ze swoich obowiązków. 
Oceny naszej pracy dokonał se­
kretariat Komitetu Warszaws­
kiego. Niedomagania potwier­
dziła kontrola społeczna doko­
nana przez Warszawską Radę 
Związków Zawodowych, o czym 
,.Życie” obszernie informowało. 
Wyciągnęliśmy z tego wiele kon­
kretnych wniosków.

Myślę, że podstawowa na­
sza słabość polega na nie­
dostatecznej znajomości kłopo­
tów, ale także niedomagań per­
sonelu sklepów i zbyt słabym 
oddziaływaniu na postawy na­
szych pracowników.

Na pewno do handlu trafili, i 
tacy, którzy nię powinni w tym 
zawodzie pracować. I z takimi 
musimy się rozstawać. Ale wi­
dzi pan — jeżeli na 43 tysiące 
pracowników tylko 430 będzie 
niesolidnych, czy nawet nie­
uczciwych, to jest zaledwie je­
den procent. A zła opinia już 
zaraz dotyczy wszystkich. Zde­
cydowana większość „społe- 
mowców" to przecież uczciwi, 
sumienni, ofiarni pracownicy. 
Nieraz już wykazywali, żć za­
sługują na uznanie i pochwałę. 
Nasza — zarządu — wina, że 
zbyt rzadko się z nimi spoty­
kaliśmy, zbyt mało rozmawia­
li o ich pracy.

Teraz narady 1 spotkania z 
pracownikami — stałe, systema­
tyczne — wprowadzamy jako 
zasadę. Omawiać na nich bę­
dziemy wszystkie skargi klien­
tów! Taki kontakt pomoże nam 
w lepszej, rzetelniejszej ocenie 
Pracy załogi. Dokonaliśmy jej 
właśnie niedawno przy dużej 
pomocy komitetów dzielnico­
wych partii.

Muszę tu podkreślić, że w re­
zultacie awansowaliśmy blisko 
10 proc, załóg sklepowych, że 
przyznaliśmy bardzo dużo na­
gród i wyróżnień.

Ale jednocześnie wyciągnęliś­
my bardzo surowe konsekwencje 
w stosunku do tych, którzy za­
niedbywali swoje podstawowe o- 
bowiązki. Zwolniliśmy z pracy 43 
osoby, w tym dwie ze skutkiem 
natychmiastowym. Ponad 300 
osób otrzymało upomnienia, a 
™ — nagany. Rozliczyliśmy się 
sumiennie z naszymi pracowni­
kami.
“ Takie oceny powinny być 

tnybą dokanywane systematycz­
nie przez waszych kontrolerów?

— „Społem” dysponuje dob­
rym, fachowym aparatem kon­
trolnym, który pracuje proble­
mowo. Sprawdza stan sanitar­
ny, czystość sklepów, zgodność 
Mn i wag, czy, jak ostatnio, 
zaopatrzenie. W listopadzie prze­
prowadziliśmy taką kontrolę w 
ponad 600 sklepach. Stwierdzi­
liśmy, że braków w podstawo­
wych artykułach żywnościo­
wych nie było.

Kontrole więc z naszej strony 
za._ ale nie zawsze obejmowały 
Kwestie najpilniejsze, nie zaw­
sze uwzgiędniały zarazem kon­
kretne skargi mieszkańców.

Sprawa nie jest prosta, jeje- 
u wziąć pod uwagę, że mamy 
Wnad 2.800 sklepów, 900 punk­
tów żywienia zbiorowego (res­
tauracji, kawiarni, barów-, bu­
łatów, stołówek), 130 zakładów 
Produkcyjnych i trzy zespoły 
magazynów, w „Społem” za­
trudnionych jest ponad 43 ty­
siące osób.

Wypracowaliśmy już jednak 
wiele nowych form kontroli 
Wewnętrznej. Ale przede wszy- 
fl_Kim chcemy oprzeć się na 
współpracy z samorządem mie- 
£^n-C0-w" Chcemy przybliżyć, 
pardziej dostosować nasz sys- 
:®m narządzania do tych po­
trzeb. Dlatego od nowego roku 
Powołujemy przy oddziałach 
„Społem” — które istnieją w 
Każdej dzielnicy — specjalnych 
Pełnomocników rejonowych. Po­
dzieliliśmy dzielnicę na rejo­
ny. Każdy pełnomocnik będzie 
w »tałym. codziennym kontak- 
'■« zarówno z kierownikami 

sklepów swojego terenu jak i 
samorządem mieszkańców. Dbać 
on będzie o należyte zaopatrzę- 
nie w swoim rejonie, troszczyć 
się o estetykę i waunki szprze- 
daży i zakupów, a także — 
wspólnie z samorządem miesz­
kańców — rozwiązywać zaist­
niałe sytuacje konfliktowe.

Kontrole, artykuły w prasie i 
uwagi klientów zw-róciły nam 
też m.in. uwagę na nie najle­
piej funkcjonującą -wewnętrzną 
informację handlową. Magazy­
ny nie zawsze wiedziały, co jest 
w sklepach, a kierownicy skle­
pów — co w magazynach. 
Zwłaszcza, że magazynów ma- 

trzy, a dzielnic — czyli od­
działów „społemowskich” (bo 
taka jest struktura) — siedem.

Zła, czy w ogóle brak tej in­
formacji stal się dla niektórych 
kierowników sklepów- parawa­
nem. za którym ukrywali swo­
je wygodnictwo. Po co np. ryzy­
kować i zamawiać więcej o- 
kreślonego towaru, który mo­
że się ewentualnie zepsuć — 
najwygodniej powiedzieć: 
ma bo nie dowieźli”, 
wołaliśmy więc teraz 
hurtowniach rady użytkowni­
ków-, w skład których wchodzą 
dyrektorzy oddziałów, magazy­
nu 1 transportu. Obowiązkiem 
tych rad jest wypracowanie jak 
najlepszych metod realizacji za­
opatrzenia wg ustaleń władz 
miasta. I zarazem jego bieżące 
kontrole. W tym też widzimy 
możliwość udoskonalenia prze­
pływu informacji z hurtu do de­
talu i odwrotnie.

— Z dotychczasowej Pańs­
kiej wypowiedzi . wynika, że 
Społem” wyciąga wnioski z

„nie
Po- 

przy

Książki
tygodnia

Spacer po dawnej Warszawie
f ISTOPADOWE dni. chłodne, 
*- wietrzne, mgliste, nie za­
chęcają do przechadzek po 
mieście. Mimo to, a może 
właśnie dlatego chcialabym za­
proponować Państwu spacer 
po Warszawie. Spacer nie 
zwyczajny, bo odbywany za 
pośrednictwem książki, która 
przeniesie nas w odległy, 
barwny, niepowtarzalny w 
swym klimacie i atmosferze 
świat dawnej Warszawy. Wła­
śnie bowiem PlW-owska „Bi­
blioteka Syrenki” przypomnia­
ła nam dzieło zmarłego przed 
kilkunastu laty Jana Stanisła­
wa Bystronia.

Wybitny polski uczony, et­
nograf i socjolog, autor waż­
kich prac (że wymienię choć­
by „Pieśni ludu polskiego’, 
„Szkolę i społeczeństwo”, „So­
cjologię”^ „Dzieje obyczajów 
w dawnej Polsce” czy „Ko­
mizm”) był również history­
kiem Warszawy. Wspomniana 
książka, do której materiały 
gromadził w czasach okupacji, 
ukazała się w okresie tuż po­
wojennym. Obecnie otrzyma­
liśmy wydanie drugie, posze­
rzone o oryginalną wersję 
rozdziału dziesiątego _ wraz z 
uzupełniającym zakończeniem 
dopisanym przez Stanisława

po prostu nie mogą, bo nie

Dzikowskiego. (Rzeczowym 
wstępem opatrzył całość R.y- 
szard Kołodziejczyk.) Mimo 
iż od pierwszej edycji „War­
szawy” minęły prawie trzy 
dziesiątki lat, w którym to 
czasie ogłoszono wiele nowych 
opracowań dotyczących róż­
nych wątków dziejów stolicy, 
monografia Bystronia stanowi 
nadal pozycję nie zastąpioną, 
reprezentuje wciąż aktualne 
walory poznawcze, stanowi 
nieocenione źródło wiedzy o 
Warszawie w dawnych wie­
kach

Zawarte tu materiały, uło-, 
żonę w porządku chronologicz­
nym, , upamiętniają historię 
miasta' począwszy od wieków 
średnich aż po czasy Drugiej 
Rzeczypospolitej. Jest to histo­
ria widziana od strony życia 
codziennego Warszawy w je­
go różnych przejawach. Losy 
miasta splatają się w tej książ­
ce nierozerwalnie z losami je­
go mieszkańców. Odzwiercied­
lając obraz rzeczywistości 
warszawskiej w dawnych wie­
kach ukazuje zarazem Bystroń 
losy kolejnych pokoleń war­
szawiaków. W pejzaże War­
szawy, w jej ulice, parki, pla­
ce, wpisuje zwykłych, szarych 
ludzi, przedstawia ich zajęcia, 
zwyczaje, obyczaje.

STEFAN ANCEREW1CZ

MOŻNA powiedzieć, że tak
— przynajmniej w jednym 

resorcie. W naszej służbie 
zdrowia lekarze nie tylko le­
czą, lecz również martwią się 
o ogrzewanie szpitala, szukają 
murarzy, by przeprowadzić 
remont, kłopoczą się brakiem 
siły roboczej na swoim tere­
nie, rozmyślają nad jak naj­
racjonalniejszą gospodarką fi­
nansową. a jednocześnie pro­
wadzą mniej lub bardziej da­
lekosiężną politykę zdrowotną, 
której przedmiotem my jesteś­
my. Jak na przedstawicieli 
jednego — o wyraźnie zakre­
ślonym w czasie studiów za­
kresie kompetencji — zawodu 
to bardzo dużo. Powiem wię­
cej, choć eufemistycznie — 
wygląda to na wyraźne prze­
ciążenie obowiązkami, ze szko­
dą dla samych zainteresowa­
nych i dla nas, pacjentów.

Myślenie w gorsecie

Ostatnio zaczyna dręczyć mnie 
obawa, że wpadam w swego ro­
dzaju histeryczną obsesję. Czę­
sto bowiem, gdy zaczynam za­
stanawiać się nad uwarunkowa­
niami pewnych niedowładów 
naszej opieki zdrowotnej docho­
dzę do wniosku, że praprzyczy­
na niektórych słabości tkwi w 
ugruntowanych tradycją nawy­
kach myślowych, które nie poz­
walają na szukanie rozwiązań 
adekwatnych do zmieniającej 
się rzeczywistości.

W Polsce z dawien dawna le­
karz był szefem placówki służ-

BEATA SOWIŃSKA

Choćby ów obraz życia XIX- 
-wieczrtej ulicy, którą ożywia 
barwny tłum przechodniów. 
Drclicharze w długich, jasno­
niebieskich sukmanach sprze­
dający drelichy, płótna i stoło­
wą bieliznę; cebularze w żół­
tych żupanach, garncarze, któ­
rzy mieli swe składy na Ryn­
ku Starego i Nowego Miasta 
ale ze swym towarem wędro­
wali po mieście. Na ulicy Mo­
stowej osiadali krupnicy — 
tutaj kupowano najpiękniej­
szą drobną kaszę. Pod bramą 
Krakowską, a po jej zburze­
niu, na stopniach kolumny 
Zygmunta zasiadali tracze wy­
najmujący się do rąbania 
drzewa; „baby koszykowe”, 
sprzedawały ciastka i owoce 
lub też obnosiły po ulicach ob­
warzanki; wieczorami zjawia­
li się kielbaśnicy oferujący 
świeże, pachnące kiełbaski. O- 
sobne miejsce w tym krajob­
razie ulicznym zajmowały prze­
kupki warszawskie — „zawsze 
pewne siebie, wygadane i 
skłonne do awantur”. Było ich 
najwięcej pód Ratuszem Stare­
go Miasta, gdzie — jak pisał 
Kitowicz „najpryncypialniejsze 
tego gatunku zasiadły szcze- 
kaczki”. Władze miały z nimi 
dużo kłopotów, bowiem baby 
te, „zjadliwej i nie wyparzo-

ja­by zdrowia. To prawda, ale 
ka to była służba zdrowia?

Nie sięgając pamięcią zbyt 
daleko wstecz pozostańmy tyl­
ko przy czasach powojennych. 
Przez blisko trzydzieści lat 
tworzyła ją sieć niewielkich 
przychodni, ośrodków zdrowia i 
szpitali, które liczyły przecięt­
nie po 200 łóżek. Większe zakła­
dy lecznictwa zamkniętego wy­
stępowały sporadycznie, a szpi­
tal 1000-łóżkowy to już był ko­
los. Takie można było policzyć 
na palcach.

Wszystkie te placówki były 
ściśle pooddzielane barierami 
administracyjnymi, każda była 
samodzielna w swoim zakresie 
działania, a zatrudniały od kil­
ku do co najwyżej (znów odwo­
łuję się do przeciętnej) 200—300 
pracowników. Każdy dyrektor 
gospodarował więc na stosunko­
wo niewielkim podwórku.

Na tym podwórku dominowa­
ły zdecydowanie problemy me­
dyczne. Sprawy gospodarcze 
związane z koniecznością utrzy­
mania szpitala w ruchu (o 
ośrodku zdrowia lub przychód-, 
ni nie warto wspominać) były 
niedużego kalibru, płace perso­
nelu niemal co do złotówki 
sztywno określały przepisy, po­
szczególne jednostki nie prowa­
dziły robót inwestycyjno-remon- 
towych w skali wymagającej 
fachowego przygotowania przed 
podjęciem decyzji i do później­
szego nadzorowania. W tej sy­
tuacji lekarz mający pomocnika- 
-wykonawcę w osobie swego za­
stępcy do spraw administracyj­
no-gospodarczych mógł sobie 
zupełnie dobrze radzić z dyrek­
torowaniem. Więcej nawet, po­
nieważ przeważająca część za­
sadniczych decyzji dotyczyła 
kwestii leczniczych prawidłowe 
było, że placówką służby zdro­
wia kierował człowiek z przy­
gotowaniem medycznym.

Zasada kierowania placówka­
mi służby zdrowia przez leka­
rzy obowiązuje w dalszym cią­
gu, mimo że sytuacja dość po­
ważnie się zmieniła. To, co by­
ło dobre wczoraj nie zawsze jest 
jednak dobre dzisiaj, a konty­
nuowanie metod działania po­
wstałych przed laty nie w każ­
dym przypadku oznacza dobry
— bo praktycznie sprawdzony
— styl pracy. Zbytnia zacho­
wawczość w systemie ochrony 
zdrowia oznacza hamowanie po 
stępu i w efekcie wyniki gor­
sze od możliwych do osiągnię­
cia.

W zmienionych realiach
Przed kilku laty została prze­

prowadzona integracja lecznic­
twa, manewr słuszny i celowy. 
Zamiast rozdrobnionej służby 
zdrowia mamy do czynienia z 
zespołami opieki zdrowotnej, 
grupującymi w jedną organiza­
cyjną całość kilka lub kilkanaś­
cie placówek, zatrudniającymi 
setki, a w bardzo wielu przy­
padkach więcej niż tysiąc pra­
cowników, stanowiącymi w su­
mie dość złożony — również go­
spodarczo — mechanizm. Jedno­
cześnie w służbie zdrowia wszedł 
w życie nowy system płacowy, 
w którym dyrektor zespołu ma 
dość daleko idącą swobodę w 
określaniu indywidualnych za­
robków ludzi. Problem polityki 
personalnej, której integralną 
część stanowią działania płaco­
we wyrósł tym samym na skalę 
przedtem w tym resorcie nie­
spotykaną.

Ale nie tylko on jeden. Lecz­
nictwo zostało zespolone m. in. 
po to, by możliwie najpełniej 
wykorzystać bazę materialną 
służby zdrowia, a szczególnie 
zaplecze diagnostyczne, pracow­
nie analityczne itp. By podjąć 
takie zadanie, a następnie wy­
wiązywać się z niego na bie­
żąco trzeba mieć odpowiednie 
przygotowanie organizatorskie 
umożliwiające wybór najtraf­
niejszych decyzji. W ZOZ pow­
stał problem łączności pomiędzy

karał

dalszą
XVII,

nej gęby kobiety, powadziw­
szy się jedna z drugą, biegły 
w zapale do instygatora mar­
szałkowskiego, który 
winne grzywną”.

Jeśli zajrzymy w 
przeszłość, w wiek 
znajdziemy się w Warszawie, 
której ulice nie mają jeszcze 
stałych nazw. Ktoś, kto chcial 
określić ich położenie, musiał 
posłużyć się dłuższym opisem. 
Na planie z r. 1667 ulica Swię- 
tojerska oznaczona została w 
taki oto sposób: — „z Freta, 
mimo kościół Sw. Jerzego, 
między ogrodami, aż w pole 
do wału poprzecznej drogi”. 
Ulica Długa oznaczona jest 
jako „wiodąca od kościoła Sw. 
Ducha, mimo Św. Trójcy, 
wzdłuż w pole aż do miejsca 
na wygonie staromiejskim.” 
Spacer po dawnej Warszawie 
był więc czynnością mocno 
skomplikowaną. W wieku 
XVIII wędrówka po mieście 
staje się uciążliwa z innego już 
powodu. — „Bruki na wielu u- 
licach są popsowane, na wielu 
zaś cale ich nie masz, co — 
jak stwierdza Komisja Bru­
kowa — ustawicznie czyni nie- 
ochędostwo i na inne miejsca 
biota przypuszcza”.

Jakże za to sielankowy ob­
raz Warszawy jawi się przed 
nami w wieku XIX! W latach 
sześćdziesiątych ubiegłego stiP 
lecia miasto tonie w zieleni. 
Przy ulicy Chmielnej od rogu 
Szpitalnej i Zgody, na pustych 
placach rosną ziemniaki, ka­
pusta, owies. Pobliskie Aleje 
Jerozolimskie, ocienione pod­
wójnymi rzędami topoli wło­
skich, urzekają ciszą i spoko- 

poszczególnymi placówkami, 
sprawnego transportu, wreszcie 
zaopatrzenia w rozmiarach 
przedtem jednostkowo niezna­
nych. Roboty remontowo-inwe- 
stycyjne prowadzi się teraz w 
innej skali (niektóre ZOZ za­
fundowały sobie własne bryga­
dy . remontowo-budowlane), a 
całym tym majątkiem trzeba 
zarządzać mądrze, fachowo i e- 
fektywnie. By obraz był pełen 
należy dodać, że obecnie budo­
wane szpitale (które pozostają 
trzonem każdego zespołu) są 
znacznie większe niż przed laty, 
dużo bogatsze w sprzęt i apara­
turę — krótko mówiąc ich me­
chanizm gospodarczy jest znacz­
nie bardziej skomplikowany.

Oczywiście zasadniczym ce­
lem ZOZ-ów’ jest działalność 
profilaktyczno-lecznicza, ale 
Chlebem codziennym dyrektora 
jest zarządzanie, a nie rozstrzy­
ganie problemów medycznych 
czy planowanie polityki zdro­
wotnej. Po prostu punkt cięż­
kości uległ pewnemu przesu­
nięciu.

Specjalizacja nie wystarczy
Dyrektora ZOZ na studiach 

uczono medycyny. Przygotowy­
wano go do niesienia pomocy 
chorym ludziom, w mniejszym 
już stopniu do planowania i 
prowadzenia profilaktyki. To 
zrozumiałe, że nie objął on swe­
go stanowiska bezpośrednio po 

-studiach, do przygotowania teo­
retycznego dołożył kapitał ży- . 
ciowego doświadczenia, a ' po­
nadto odbył dodatkowe prze­
szkolenie osiągając specjaliza­
cję w dziedzinie organizacji 
ochrony zdrowia również zapro­
gramowaną dla lekarzy. Nie 
zmienia to jednak faktu, że na 
czele sporej machiny organiza­
cyjnej stawiamy medyka z 
cząstkowym tylko przygotowa­
niem w dziedzinie organizacji 
i zarządzania, zamiast np. ekono­
misty znającego problematykę 
służby zdrowia.

Lekarz zaś będzie zawsze cią­
żył ku medycynie, czego dowo­
dem jest fakt, że wszyscy dy­
rektorzy ZOZ-ów część swego 
dnia poświęcają pracy bezpo­
średnio przy chorym, na go­
dzinę lub dwie stając się asy­
stentami podległego sobie szpi­
tala. W regule tej znajduję 
również potwierdzenie tezy, iż 
w pracy dyrektorskiej dominu­
ją elementy ekonomiczno-orga- 
nizatorskie. Zainteresowani mó­
wią wprost — będąc dyrekto­
rem odchodzę od swego zawo­
du i bronię się przed tym przez 
pracę na szpitalnym oddziale. 
Bo dyrektorem mogę przestać
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Produkowaliśmy a nie tylko montowaliśmy
8 listopada br. ukazał się w 

Życiu Warszawy artykuł pt. 
Jak „spolszczyć” maszynę do 
pisania. Na początku artykułu 
znajduje się informacja, że 

maszyn do pisania jeszcze 
nie produkowaliśmy w Polsce 
poza krótkim okresem montażu 
maszyn marki „FK.” z zagra­
nicznych części w przedwojen­
nej warszawskiej Fabryce Ka­
rabinów.”

Jako były pracownik Fabry­
ki Karabinów znający sprawę 
dogłębnie ze względu na speł­
niane funkcje, stwierdzam, że 
informacja ta jest świadomie 
czy też nieświadomie niepraw­
dziwa.

W Fabryce Karabinów pra­
cowałem od maja 1929 do wrze­
śnia 1939 roku, jako kierow­
nik wydz. obróbki termicznej 
i wykończenia, kierownik pro­
dukcji maszyn do pisania (1934 
—1936), szef ruchu i wreszcie 
szef produkcji i v. dyrektor 
(1937—1939). W uruchamianiu i 
produkcji maszyn miałem du- 

jem. Naprzeciw dworca Kolei 
Wiedeńskiej można podziwiać 
piękny sad owocowy. Przy u- 
licy Koszykowej (tam, , gdzie 
stoi Politechnika) rozciąga się 
park ze stawem w środku. 
Między ulicami Żelazną. No­
wogrodzką a Wspólną widnie­
je stary sad; w cieniu lip i 
drzew owocowych, pośród 
grzęd barwnych jarzyn, w al­
tanie drewnianej podają bia­
łą kawę i smaczny chleb 
wiejski. Jest fam zacisznie jak 
na wsi...

Monograficzna praca Bystro­
nia pozwala prześledzić dzieje 
miasta i przeobrażenia, jakie 
się dokonywały w jego kraj­
obrazie; ukazuje rozwój go­
spodarki miejskiej oraz rze­
miosła, handlu, przemysłu; re­
jestruje zmiany zachodzące 
w dziedzinie szkolnictwa, szpi­
talnictwa, opieki społecznej; 
przedstawia obraz życia kul­
turalnego Warszawy w róż­
nych wiekach. Bogaty mate­
riał faktograficzny (oparty na 
własnych poszukiwaniach ar­
chiwalnych autora) podany zo­
stał w jasnej, komunikatywnej 
formie. Erudycja (dzieło za­
wiera w sobie elementy wie­
dzy historyczno-socjologicznej 
i etnograficznej), 'przejrzysty 
tok wywodu, wreszcie piękna, 
czysta polszczyzna sprawiają, 
ze praca Bystronia, wydana te 
pięknej szacie graficznej, z li­
cznymi ilustracjami, plasuje 
si? na poczesnym miejscu 
wśród varsavianów.
--------- >----

Jan, Stanisław Bystroń 
Warszawa — PIW str. 364 
100 zł. 

cena

być i wtedy zawsze wrócę do 
gabinetu lekarskiego.

Dła mnie takie stwierdzenia 
mają jeszcze dodatkową wymo­
wę. Lekarze nie czują się zbyt 
pewnie w zarządzaniu, czemu 
zresztą nie można się dziwić 
mając na uwadze fakt, że do 
tej funkcji zostali przygotową. 
ni jedynie przez przeszkolenie 
podyplomowe, a ich zasadniczy 
kapitał stanowi wiedza medycz­
na. Negatywny efekt takiej sy­
tuacji jest zresztą podwójny: z 
jednej strony wiele decyzji z 
zakresu ekonomii i zarządzania 
podejmują ludzie niedostatecz­
nie do nich przygotowani, z 
drugiej zaś ich duża wiedza i 
kwalifikacje medyczne są wy­
korzystywane w niewielkim 
stopniu.

Inny model
W moim przekonaniu sytua­

cja dojrzała do zmiany. W służ- 
bie zdrowia domeną lekarzy 
powinny być te funkcje, któ­
rych wykonywanie oznacza 
działalność profilaktyczno-lecz- 
niczą również w sensie progno­
zowania stanu zdrowia społe­
czeństwa i kształtowania poli­
tyki zdrowotnej. Tam natomiast 
gdzie kierowanie oznacza bez­
pośrednie, operatywne zarzą­
dzanie dużą jednostką organi­
zacyjną, szefem powinien być 
człowiek o odpowiedniej wie­
dzy akademickiej (np. ekono­
mista) wprowadzony w zagad­
nienia ochrony zdrowia. Przy 
•nim jednak musi stać naczelny 
lekarz np. ZOZ-u, który by 
miał decydujący głos we wszy­
stkich kwestiach natury me­
dycznej.

Nie wymyśliłem tu niczego 
specjalnie nowego, podobny 
model zarządzania funkcjonuje 
od lat w naszych uzdrowis­
kach, które przecież służą 
przede wszystkim leczeniu. W 
nich ekonomista zajmuje się 
sprawnym działaniem całości 
przedsiębiorstwa, a lekarz su­
werennie kieruje i nadzoruje 
stronę medyczną uzdrowiska.

Wiem, że u wielu osób sama 
myśl o tym, że na czele jed­
nostki służby zdrowia mógłby 
stać człowiek bez przygotowa­
nia medycznego wywoła gwał­
towny sprzeciw. Ale odrzućmy 
na bok emocje i zastanówmy 
się spokojnie nad tym, na ile 
sprawowanie funkcji dyrekto­
ra ZOZ jest bliższe kierowa­
niu wielka firmą usługową 
niż leczeniu.

ży, w niektórych okresach de­
cydujący udział.

Maszyny z marką „Łucznik”, 
a następnie „FK” były produ­
kowane na podstawie licencji 
firmy „Etablissement Continso- 
uza” w Paryżu. Licencja, o ile 
sobie przypominam, była zaku­
piona na początku 1930 r. Za­
częto od montażu części fran­
cuskich" i stopniowo przecho­
dzono na polskie. Montaż był 
uruchomiony w 1,5 roku od za­
kupu licencji, a mniej więcej 
od połowy 1934 roku monto­
wano maszyny z części wyłącz­
nie polskich, przy czym części 
metalow-e byłv wykonywane w 
Fabryce Karabinów.

Importowane były tylko 
czcionki (komplety z polską pi­
sownią i wszelkiego rodzaju 
oddzielne znaki) od specjalisty­
cznej firmy „Ransmeyer” w 
Berlinie.

Wielkość produkcji wynosiła 
300—500 szt. miesięcznie, zależ­
nie od zapotrzebowania.

Należy wyjaśnić, że ptaszyna 
polska musiała być konkuren­
cyjna pod względem jakości i 
ceny z maszynami amerykań­
skimi (Underwood, Remington, 
Royal) i niemieckimi (Ideai, 
Contincntal i inne), ponieważ 
nawet" instytucje państwowe 
nie były zobowiązane do kupo­
wania maszyn krajowych. Po­
mimo to po pierwszych trud­
nych dwóch latach sprzedaż 
rozwijała się lepiej i opinia 
o maszynach była bardzo do­
bra. Mam i w razie potrzeby 
mogę przedstawić do wglądu 
zeszyt referencyjny z 1935 ro­
ku z 70 b. pozytywnymi opi­
niami różnych użytkowników.

Materiały do produkcji ma­
szyn były oczywiście krajowe, 
z wyjątkiem drutów, tzw. 
fortepianowych, do- produkcji 
drobnych sprężynek, taśmy sta­
lowej do produkcji sprężyn na­
pędowych i kulek łożyskowych, 
które były sprowadzane ze 
Szwecji.

W 1937 
townym 
nych na ryku portabli, była 
zakupiona od szwajcarskiej fir­
my E. Paillard i Cie S.A. (Za­
kłady w Ste.-Croix i w Tver- 
don) licencje na maszynę typu 
portabble „Hermes — Baby”, 
która w Polsce była sprzeda­
wana pod nazwą „FK mała”. 
Początkowo wykonywano mon­
taż z części szwajcarskich i 
stopniowo zastępowano je pol­
skimi.

W 1939 r. była już produko­
wana większość części. Było to 
możliwe dzięki oryginalnej 
kostrukcji bez trudnych do 
wykonania elementów i doś­
wiadczeniu z dużo trudniejszy­
mi maszynami biurowymi.

Taka jest prawda o produk­
cji ■ przedwojennych maszyn 
polskich, jakże różna od infor­
macji w artykule „Życia War­
szawy”.

Prof. inż.
PAWEŁ KOSIERADZKI 

Warszawa

roku po bardzo grun- 
przebadaniu dostęp-
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Przemówienia na spotkaniu w Pałacu Rady Ministrów
Edward Gierek: tworzymy wspólnie podstawy
do współżycia naszych narodów w pokoju dla pokojowej przyszłości całej Europy

fW) Pragnę raz jeszcze po­
witać Pana, Panie Kanclerzu 
Federalny, Pańską małżonkę i 
towarzyszące Panu osobistoś­
ci w Warszawie, w Polsce, 
jesteśmy zadowoleni z możli­
wości goszczenia Państwa w 
naszym kraju. Jestem osobiś­
cie rad z ponownego spotka­
nia z Panem, Panie Kancle­
rzu, z możliwmści kontynuacji 
naszego dialogu, który nawią­
zaliśmy w Helsinkach i który 
pogłębiliśmy podczas mojej 
ubiegłorocznej wizyty w Re­
publice Federalnej. Owocne 
rezultaty naszych poprzed­
nich spotkań i zapoczątkowa­
ne obecnie rozmowy napawa­
ją mnie przeświadczeniem, iż 
jest to dialog ważny dla 
kształtowania — na dziś i jut­
ro — pokojowego współżycia 
między obu państwami i ich 
narodami, a równocześnie is­
totny dla odprężenia w Euro­
pie.

W Pańskiej oficjalnej wizy­
cie w Polsce, Panie Kancle­
rzu Federalny, widzimy nowe 
ważne ogniwa w procesie nor­
malizacji i rozwoju stosun­
ków między Polską Rzeczą- 
pospolitą Ludową a Republi­
ką Federalną Niemiec, zapo­
czątkowanym tutaj, w na­
szej stolicy, podpisaniem w 
dniu 7 grudnia 1970 r. układu 
o uznaniu granic, wyrzeczeniu 
się siły, pokojowym regulo­
waniu problemów i innych 
podstawach normalizacji.

Podejmując to historycznej 
rangi zadanie po obu stronach 
zdawano sobie sprawę, że jest 
ono równie doniosłe, co i trud­
ne. Historia pozostawiła cięż­
kie dziedzictwo w stosunkach 
między Polakami a Niemca­
mi; nie do wykreślenia ze 
zbiorowej pamięci naszego 
narodu są zwłaszcza straszliwe 
zbrodnie hitleryzmu. Podjęte 
dzieło jest więc dziełem prze­
zwyciężania przeszłości i bu­
dowy przyszłości. Dzięki in­
nemu ukształtowaniu wzajem­
nych stosunków, o czym za­
decydował socjalizm i dzięki 
zawartemu już 27 lat temu 
Układowi Zgorzeleckiemu zos­
tało ono dokonane z Niemiec­
ka Republiką Demokratyczną. 
Dobitnym tego potwierdze­
niem jest w pełni dziś otwar­
ta granica na Odrze i Nysie.

Zapoczątkowując i obecnie 
rozwijając proces normalizacji 
stosunków między naszymi 
państwami nie zapomnieliśmy 
o przeszłości, lecz właśnie z 
myślą o tym, by nigdy się 
nie powtórzyła, skierowaliśmy 
się ku przyszłości. Leży to w 
żywotnych interesach obu na­
szych państw i ich narodów. 
Stanowi jeden z fundamen­
talnych elementów struktury 
bezpieczeństwa i pokoju w 
Europie Środkowej i na ca­
łym naszym kontynencie. Po 
stronie RFN zapoczątkowanie 
tego procesu z Polską, Związ­
kiem Radzieckim i innymi pań­
stwami socjalistycznymi jest 
trwałą zasługa Pańskiej par­
tii i jej przywódców, koalicyj­
nego rządu SPD i FDP. któ­
rym Pan obecnie kieruje.

Od 7 lat. które upłynęły od 
zawarcia układu, tworzymy 
wspólnie podstaw)’ do współ­
życia naszych narodów w po­
koju i wzajemnym poszano­
waniu. płaszczyzny dla po­
myślnego rozwoju wzajemnie 
korzystnej współpracy. Proces 
normalizacji naszych stosun­
ków od samego początku o- 
piera sie na zasadach, które 
potwierdzone zostały uroczyś­
cie w A'-cie Końcowym hel­
sińskiej konferencji, i które 
biorąc za punkt wvjścia trwa­
łe terytorialno-nolityczne rea­
lia obecnej Eućooy, otworzyły 
drożę do umocnienia bezpie­
czeństwa i nokoju na naszym 
kom
PANIE KANCLERZU 
FEDERALNY, 
PANIE I PANOWIE,

W podjętym przez nas dzie­
le konstruktywnego kształto­
wania stosunków między obu 
państwami uzyskaliśmy już 
znaczny postęp. Przyniosły go 
zwłaszcza uzgodnione przez 
nas w Helsinkach, a następ­
nie podpisane w Warszawie 
porozumienia, które obecnie 
pomyślnie wcielane są w ży­
cie. Wspólne oświadczenie 
przyjęte przez nas w czasie 
mojej wizyty w Republice 
Federalnej otworzyło nowy 
etap rozwoju naszych stosun­
ków.

Dużą wagę mają częstsze 
kontakty polityczne. Szersze 
są także kontakty społeczne i 
młodzieżowe, do których roz­
woju obaj przywiązujemy tak 
istotne znaczenie. Pozytywne!, 
rezultaty dało I forum dzia­
łaczy społecznych obu kra­
jów, którego zwołanie uzgod­
niliśmy w ubiegłym roku.

Poczyniliśmy pewne kroki 
naprzód we współpracy gos­

podarczej, zapoczątkowując w 
niej nowe, wzajemnie korzyst­
ne formy. Ma to szczególnie 
ważne znaczenie, gdyż tworzy 
materialną bazę dla cało­
kształtu stosunków. Rzecz 
jasna, daleko jest jeszcze do 
wyczerpania tych realnych 
możliwości współpracy gospo­
darczej, które tkwią w po­
tencjale obu krajów. Powin­
niśmy więc nadal nad tym 
intensywnie pracować, a zwła­
szcza tworzyć po temu lepsze 
warunki.

Wymieniając pokrótce te po­
zytywne zjawiska, pragnę 
podkreślić, że jest Pan, Panie 
Kanclerzu Federalny, ich 
współtwórcą, że daje Pan sta­
le dowody szczególnego oso­
bistego zainteresowania po­
myślnym rozwojem stosun­
ków z Polską. Cenimy rów­
nież wysoko wkład, jaki 
wnieśli w ten pozytywny roz­
wój pan Willy Brandt, pan 
Scheel, pan Hans-Dietrich 
Genscher, pan Herbert Weh­
ner i inni działacze politycz­
ni, gospodarczy, społeczni i 
wyznaniowi w Republice Fe­
deralnej.

Chcę jednocześnie podkreś­
lić, że nie wszystkie jeszcze 
drogi w procesie normalizacji 
zostały utorowane i nie wszy­
stkie problemy rozwiązane. 
Widzimy konieczność dalsze­
go aktywnego działania na 
rzecz rozwiązywania istnieją­
cych jeszcze problemów o is­
totnym znaczeniu dla usuwa­
nia przeszkód, dalszego roz­
szerzania materialnej, poli­
tyczno-prawnej i społecznej 
bazy naszych stosunków. Za 
zadanie podstawowe uważa­
my konsekwentną realizację 
układu z 7 grudnia 1970 r.

Naszym obowiązkiem wobec 
swych narodów i ■wobec Eu­
ropy jest zdecydowane prze­
ciwstawianie się wszelkim 
próbom podważania jasnych 
i jednoznacznych postanowień 
tego historycznego układu i 
innych porozumień.

Wielkie znaczenie dla cało­
kształtu obecnych i przyszłych 
stosunków między obu pań­
stwami i ich narodami ma 
klimat, w jakim są kształto­
wane. Pragnę tu szczerze 
stwierdzić, że społeczeństwo 
polskie z niepokojem i czuj­
nością obserwuje antypolskie 
kampanie rozpętywane w Re­
publice Federalnej przez siły 
antyodprężeniowe. Polska opi­
nia publiczna widzi w tym 
recydywę tendencji niebez­
piecznych dla Europy i dla 
samej Republiki Federalnej. 
Przyszłość Europy zależy od 
kontynuacji polityki odpręże­
nia, od budowy wzajemnego 
zaufania.
PANIE KANCLERZU 
FEDERALNY, 
PANIE I PANOWIE,

Właśnie dzięki polityce 
prężenia, dzięki realizacji hel­
sińskiego Aktu Końcowego o- 
siągnęliśmy poważny postęp 
na drodze do utrwalenia bez­
pieczeństwa i pokoju na na­
szym kontynencie.

Polska w niezłomnym soju­
szu przyjaźni i współpracy ze 
swymi przyjaciółmi socjalisty­
cznymi nie szczędzi wysiłków, 
by odprężenie dalej rozwijać i 
pogłębiać, by uczynić je nieod­
wracalnym. Jesteśmy przeko­
nani, że kolejnym krokiem w 
tym kierunku stanie się prze­
biegające na ogół pomyślnie 
spotkanie w ~

W obecnej 
narodowej 
najpilniejszą 
hamowanie 
Z głębokim _
prtyjnr.ijemy osiągany aktual­
nie postęp w ■ radziecko-ame- 
rykańskich rokowaniach nad 
nowym porozumieniem o o- 
graniczeniu ofensywnych zbro­
jeń strategicznych. Doprowa­
dzenie do rychłego zawarcia 
tego porozumienia i w ogóle 
pomyślne kształtowanie sto­
sunków między Związkiem 
Radzieckim i Stanami Zjed­
noczonymi mają szczególne 
znaczenie dla pokoju świata. 
W sprawach tych rangę naj­
wyższą ma dialog między 
przywódcami obu krajów.

Zahamowanie wyścigu zbro­
jeń to główna ogólnoludzka 
sprawa. Naród polski z naj­
gorętszym poparciem przyjął 
doniosłe nowe inicjatywy wy­
sunięte przez Leonida Breż­
niewa oraz zawarte w „Orę­
dziu do narodów’, parlamen­
tów’ i rządów wszystkich kra­
jów świata” z okazji 60 rocz­
nicy Rewolucji Październiko­
wej. Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa będzie aktywnie współ­
uczestniczyć w działaniach na 
rzecz ich wcielenia w’ życie.

Oczekujemy zwłaszcza, że 
przyjęta zostanie i rychło zre­
alizowana propozycja zawar­
cia porozumienia o zakazie 
wszelkich prób broni jądro­
wej i równoczesnego morato-

od-

Belgradzie. 
sytuacji między- 
najważniejszą i 
sprawą jest za- 
wyścigu zbrojeń, 

zadowoleniem

rium na wybuchy nuklearne 
w celach pokojowych.

Wszystkie narody i pań­
stwa muszą wspólnie zapobiec 
groźbie, jaką niesie ze sobą 
możliwa proliferacja broni 
jądrowej. Polska zawsze przy­
wiązywała do problemu szcze­
gólną wagę, czego potwier­
dzeniem. były jej konstruk­
tywne inicjatywy. Uważamy 
za swój obowiązek działanie 
na rzecz umacniania i uni- 
wersalizacji układu o nieroz­
przestrzenianiu broni jądro­
wej, znalezienia skutecznych 
środków gwarantujących, że 
międzynarodowy obrót mate­
riałami, urządzeniami i tech­

nologią jądrową — nie poz­
bawiając żadnego z 
korzyści naukowych 
nicznych z dziedziny 
styki — będzie służył 
nie celom pokojowym.

Rośnie również waga roz­
mów wiedeńskich w sprawie 
redukcji sił zbrojnych i zbro­
jeń w Europie Środkowej. 
Propozycje państw’ socjali­
stycznych dają szansę wypro­
wadzenia tych rokow’ań z im­
pasu. Sądzimy, że uzgodnienie 
choćby pierwszych kroków w 
kierunku założonego ich celu 
przyczyniłoby się do umocnie­
nia zaufania i bezpieczeństwa 
na naszym kontynencie.

Są też inne sprawy, w któ­
rych postęp miałby istotne 
znaczenie. Naszym zdaniem 
należy przejść do etapu kon­
kretnej realizacji inicjatyw 
obliczonych na ogólnoeuropej­
skie uregulowanie takich 
problemów, jak energetyka, 
transport i ochrona środowis­
ka naturalnego. Korzystne dla 
Europy byłoby osiągnięcie po­
rozumienia między EWG a 
RWPG. Opowiadamy się rów­
nież, i dajemy tego potwier­
dzenie w konstruktywnych 
propozycjach na forum spot­
kania belgradzkiego, za" po­
myślną realizacją zaleceń Ak­
ty Końcowego dotyczących 
rozwoju wymiany kulturalnej 
i kontaktów społecznych, 
spraw humanitarnych i in­
nych dziedzin służących zbli­
żeniu między narodami

Narody pragną spokojnego 
życia, spokojnej pracy i bez­
piecznej przyszłości. Nie chcą 
napięć, nie chcą frustracji i 
ekstremizmu. Pogłębiając od­
prężenie, działając ściśle w 
duchu poszanowania intere­
sów i praw każdego paristw’a 
i narodu, kształtować będzie­
my klimat wTzajemnego zau­
fania i najlepiej przyczyniać 
się do spełnienia tych oczeki­
wań.
PANIE KANCLERZU 
FEDERALNY,

W czerwcu ubiegłego roku 
powiedział Pan, że takie wizy­
ty jak ówczesna — a odnosi 
się to również i do Pańskiej 
obecnej wizyty — nie są 
czymś oczywistym, ale że to, 
co nas wspólnie porusza, to 
troska, o przyszłość, wola, by 
przyszłość tę kształtować zgod­
nie z życzeniami naszych na­
rodów jako epokę pokoju i o- 
wocnej współpracy. Słowa te 
nigdy nie tracą na wadze i 
aktualności. (PAP)

państw 
i tech- 

atomi- 
wyłącz-

i

W drugim
Spotkanie w Pałacu 
Rady Ministrów

W pierwszym dniu wizyty, 22 
bm. w godzinach wieczornych I 
sekretarz KC PZPR Edward Gie­
rek z małżonką wydal w Pałacu 
Rady Ministrów przy Krakow­
skim Przedmieściu obiad na 
cześć kanclerza federalnego RFN 
— Helmuta Schmidta i jego mał­
żonki.

W spotkaniu uczestniczyli: 
prezes Rady Ministrów — Piotr 
Jaroszewicz, Edward Babiuch, 
Mieczysław Jagielski, Stefan 
Olszowski. Tadeusz Wrzaszczyk, 
Ryszard Frelek. Tadeusz W. 
Młyńczak. Zdzisław Tomal. 
Piotr Stefański, minister spraw 
zagranicznych Emil Wojtaszek, 
szefowie szeregu resortów.

Wraz z kanclerzem RFN przy­
były towarzyszące mu osobistości 
życia politycznego, gospodarcze­
go i kulturalnego RFN, a wśród 
nich przewodniczący frakcji 
SPD w Bundestagu Herbert 
Wehner i zastępca przewodni­
czącego frakcji FDP — Hans A. 
Engelhard. . _

Obecni byli ambasadorowie 
obu krajów.

W czasie spotkania Edward 
Gierek i Helmut Schmidt wy­
głosili przemówienia (teksty 
przemówień zamieszczamy po­
wyżej).

Spotkanie W. Janiurka 
i D. Rohweddera 
z dziennikarzami

(W) Wieczorem 22 bm. odbyło 
się w Warszawie spotkanie x 
akredytowanymi z okazji wizyty

(W) Pozwólcie Państwo, że 
na wstępie w imieniu mojej 
małżonki i_ całej delegacji ser­
decznie podziękuję za gościn­
ność. Od wielu miesięcy ocze­
kiwaliśmy na tę rewizytę w 
Polsce. Byliśmy bardzo nie­
szczęśliwi, kiedy przed dwoma 
miesiącami nie mogło dojść 
do tej wizyty.

W Pańskim przemówieniu, 
Panie I Sekretarzu, jest bar­
dzo wiele punktów, które ja 
również chętnie bym omówił, 
i w których bardzo chętnie 
zgodziłbym się z Panem.

Również tak jak i Pan, Pa­
nie I Sekretarzu i ja oceniam 
moją wizytę jako ogniwo w 
całym tym łańcuchu, zapo­
czątkowanym w 1970 roku 
podoisaniem w Warszawie u- 
kładu, a następnie naszymi 
długimi rozmowami w czasie 
owej pamiętnej nocy w Hel­
sinkach, rozmowami między 
mną a Panem, i z udziałem 
premiera Piotra Jaroszewicza, 
i innych osób tu obecnych. 
Odbywały się jednocześnie 
rozmowy naszych ministrów 
spraw zagranicznych. Ogni­
wem tego procesu była rów­
nież Pańska wizyta w RFN. a 
także moja obecna wizyta w 
Warszawie.

Wszyscy obecni tutaj goś­
cie z RFN zgodzą się zanew- 
ne z moim stwierdzeniem, że 
nasz dialog potrzebny jest 
nie tylko dla dobrego rozwo­
ju stosunków między nami, 
ale także ootrzebny jest w i- 
mię współpracy dla nokojo- 
wej przyszłości całej Europy.

Zgadzamy się z Panem, jeśli 
chodzi o podkreślenie ważnoś­
ci układu 1970 r„ i to za­
równo z tym, co układ ten 
mówi o uznaniu granic, jak i 
przede wszystkim z tym. co 
układ ten mówi o wyrzecze­
niu się użycia siły. Jeżeli w 
Europie*  i na świecie ma pa­
nować i zwyciężyć pokój, to 
rezygnacja z użycia i zastoso­
wania siły jest obiektywnym 
wymogiem.

Stwierdził Pan, Panie I Se­
kretarzu, że naród polski nie 
zapomniał i nie chce zapom­
nieć swei histori, ale czyni to 
z tą myślą, by zwrócić się ku 
przyszłości. Pragnę Pana za­
pewnić, że również my, Niem­
cy, podzielamy Pański pogląd, 
że nrzesziośei nie wolno po­
zbyć się i że przeszłości nie 
wolno zapomnieć. Przeszłość i 
tę trzeba zachowywać w pa- ; 
mięci, przeszłość, po części I 
straszną, przeszłość, która była 
związana także z tragedią I 
dyktatury hitlerowskiej, dyk­
tatur)', w czasie której w i- 
mieniu Niemców, w imieniu 
Niemiec, wyrządzono tak wie­
le krzywd wszystkim naro­
dom w Europie, al^ przede 
wszystkim narodowi polskie­
mu. Trzeba zachowywać w 
pamięci tę przeszłość, aby 
nigdy nie dopuścić do jej pow­
tórzenia.

Wspomniał Pan. Panie I Se­
kretarzu, w swoim przemó­
wieniu o zasługach, jakie mia­
ły obecny i poprzednie rządy 
federalne RFN. jeśli chodzi o 
sprawy normalizacji ’ stosun­
ków z Polską. Podzielam tę 
opinię. Był Pan także uprzej­
my powiedzieć o zasługach 
------------- A----------- ---------------------  

dniu wizyty 
kanclerza RFN w Polsce dzien­
nikarzami. W jego toku sekre­
tarz stanu w federalnym mini­
sterstwie gospodarki — Detley 
Rohwedder poinformował o sta­
nie i perspektywach wymiany 
gospodarczej RFN — Polska, w 
oparciu o dotychczasowy prze­
bieg rozmów w Warszawie. 
Stwierdził, że istnieje zgodność 
obu stron, iż powinny być stwo­
rzone warunki dla stałego i sil­
nego wzrostu polskiego ekspor­
tu do Republiki Federalnej. Mó­
wiąc o kooperacji przemysło­
wej między obu krajami oświad­
czył, że znajdujemy się jeszcze 
na początku drogi. Niemniej 
wielkie inwestycje kooperacyjne 
uzgodnione podczas wizyty I 
sekretarza KC PZPR w RFN w 
ub.r. — mianowicie w sprawie 
gazyfikacji węgla oraz eksploa­
tacji miedzi — rozwijają się ko­
rzystnie, stwarzają sprzyjające 
warunki.

Z kolei rzecznik prasowy rzą­
du PRL — Włodzimierz Janiu- 
rek przedstawił przebieg zarów­
no spotkań przywódców jak i 
rozmów plenarnych. Stwierdził, 
że spotkania te wykazały wolę 
obu państw dalszego poglębia- 

j ma i rozszerzania współpracy. 
Obok spraw bilateralnych, oma­
wiano takie terńaty jak realiza­
cja Aktu Końcowego KBWE i 

| zahamowanie wyścigu zbrojeń, 
i Stwierdzono, że w*  dziedzinie 

pogłębiania normalizacji notuje 
się znaczny postęp. Dużo miej­
sca poświęcono sprawom gospo- 

. rc?!rn’. które rzecznik polski 
określił jako fundament rozwo­
ju. Dodał on. że strona polska 
przedłożyła szereg konkretnych 
propozycji, których realizacja 
powinna usunąć hamulce w tej 
współpracy i nadać jej nową 
dynamikę.

dwóch partii, które ponoszą 
odpowiedzialność rządową w 
czwartym z koiei w ostatnich 
latach gabinecie. Rzeczywiś­
cie staraliśmy się, ale nie tyl­
ko my, o ten dobry rozwój 
stosunków z Polską.

Zarówno pan Wehner, jak 
i pan Engelhard, jak i ja. cie­
szymy się z tego, że docenia 
Pan szczególną rolę naszych 
obydwu partii politycznych. W 
tym miejscu pragnę uzupełnić 
pańskie wystąpienie. Na dłuż­
szą metę nie można bazować 
jedynie na wyborze- pewnych 
sił politycznych, jeśli chce się 
dojść do normalnych, przyjaz­
nych kontaktów między oby­
dwoma krajami.

Pozwólcie Państwo, że spró­
buję to wytłumaczyć na kon­
kretnych przykładach. Wraz 
ze mną przybyło do Warsza­
wy m. in. dwóch przedstawi­
cieli życia kulturalnego. Jeden 
jest profesorem, drugi pisa­
rzem. Jeśli chodzi o pisarza, 
to mogę sobie wyobrazić do 
czego on dąży w swojej pra­
cy. Jeśli chodzi natomiast o 
profesora, trudno jest mi po­
wiedzieć, jakie są jego poglą­
dy. Ale jestem głęboko prze­
konany, że obu tym Panom 
zależy, tak samo na dobrych 
stosunkach z narodem pol­
skim. a nawet — jeśli kiedy­
kolwiek do tego dojdzie"— na 
przyjaźni.

W naszej delegacji jest 
również przedstawiciel kół 
finansowych, jest także repre­
zentant wielkiego przemysłu. 
Podobnie jak w poprzednim 
przypadku nie znam bliżej po­
glądów obu tych panów, lecz 
jestem również głęboko prze­
konany, że im obu leży głęboko 
na sercu sorawa dobrych sto­
sunków ż Polską. Udowodnili 
to oni poprzez swoją działal­
ność głównie na polu współ­
pracy gospodarczej, o której 
mówił Pan, Panie I Sekreta­
rzu. z pełną słusznością, iż 
mają one przed sobą długą 
perspektywę i wymagają roz­
szerzenia.

W naszej delegacji mamy 
także dwóch przedstawicieli 
związkowych, jeden jest 
przedstawicielem rady zakła­
dowej największej stoczni Re­
publiki Federalnej, drugi jest 
przewodniczącym związku za­
wodowego górników. Wiem 
czego oni pragną/ jakie zaj­
mują stanowisko, podobnie, 
jak oni wiedzą, do czego ja 
dążę. Bardzo dobrze również 
wiem, że im-zależy na pojed­
naniu z Polską, na tym, by 
nasze stosunki rozwijał)’ się: 
Obydwaj ci ludzie działają 
bardzo aktywnie w swoich 
środowiskach w tym kierunku.

Mamy wreszcie wśród nas 
przedstawiciela naszej mło­
dej generacji. Nie mam żad­
nej wątpliwości, że również i 
jemu leży na sercu sprawa 
dobrych stosunków Republiki 
Federalnej Niemiec z Polską.

Życzenię dobrych stosun­
ków z Polską, a kiedyś być 
może pojednania z Polakami 
jest rozpowszechnione-nie tył- | 
ko w partiach politycznych [ 
lecz istnieje ono wszędzie, we 
wszystkich kręgach naszego 
społeczeństwa.

Mówiąc o tym, chciałbym 
prosić wszystkich obecnych 
tu polskich przedstawicieli, 
aby nie sądzili, że ci ludzie, 
którzy znajdują się w opo­
zycji, są przeciwnikami nor­
malizacji stosunków z Pol­
ską. przeciwnikami rozwoju 
tych stosunków. Sprawa nor­
malizacji stosunków jest spra­
wą, która jest widoczna w 
przekroju całego społeczeń­
stwa RFN.

Chcę również dodać by u- 
zupełnić ten obraz, że i oba 
nasze kościoły działają w tym 
kierunku.

Oczywiście, Panie Gierek, 
są — jak wszędzie na świę­
cie — wyjątki. Te wyjątki 
mogą ujawniać się szczegól­
nie jaskrawię tu i ówdzie na 
łamach gazet mego kraju. ! 
Przyczyny tego należy wi­
dzieć w tym. iż wielu tych 
ludzi jest opłacanych przez 1 
swoich wyborców za to. aby 
na każdym kroku, i możliwie 
często, krytykowali wszystko 
to.-co robi rząd federalny.

Chciałbym Państwa prosić, < 
abyście z takiej krytyki — 
która oczywiście dotyczy nie 
tylko spraw wewnętrznych, 
ale i także polityki zagranicz­
nej. polityki wschodniej, poli­
tyki wobec Polski — nie wy­
ciągali fałszywych wniosków. 
Jeszcze raz chcę Państwa za­
pewnić. że ogromna więk­
szość ludzi zamieszkujących 
w moim kraju, jeśli chodzi o 
stosunki z Polską, nie chce 
nic innego, jak normalności 
tych stosunków, a pewnego 
dnia może i przyjaźni. Ale 
zgadzam się również z Panem, 
że dojdziemy do takiego dr'a. 
do takiego punktu, kiedy te | 
wszystkie trudności, które ma- I

wyni- 
zależą

zasłu- 
Pola-

my w tej chwili, będą nam się 
wydawały dalekie i dawno 
przezwyciężone. Staniemy po 
prostu przed notvymi trudnoś­
ciami.

Jeśli przypomnieć sobie, jak 
wyglądały nasze stosunki 
dziesięć lat temu, jak to się 
wówczas wszystko kształtowa­
ło i porównać z tym wszyst­
kim, co stało się w ciągu o- 
statnich dziesięciu lat, to 
można chyba tylko wyrazić 
zdziwienie, jak wielkiego do­
konaliśmy postępu. Zapocząt­
kowaliśmy ten rozwój wpraw­
dzie późno, ale nie za późno.

W ciągu minionych siedmiu 
lat osiągnęliśmy wielki po­
stęp. Jestem pewien, że taki 
postęp osiągać będziemy na­
dal i w następnych latach. 
Będzie on osiągany nie tylko 
dla dobra obu naszych kra­
jów, ale także dla dobra po­
koju w Europie.

Słusznie Pan powiedział w 
swoim przemówieniu, że na­
sze państwa należą do dwóch 
różnych systemów politycz­
nych i sojuszów. I o tym 
trzeba pamiętać. Tak wyglą­
da rzeczywistość i prawdo­
podobnie taka ona będzie w 
przyszłości. Tym bardziej 
jednakże podzielam Pańskie 
zadowolenie w związku z tym. 
że dwa mocarstwa światowe, 
które stoją na szczycie tych 
obu ugrupowań, prowadzą ze 
sobą rozmowy i prawdopo­
dobnie w ciągu kilku naj­
bliższych miesięcy dojdą do 
porozumienia w sprawie o- 
graniczenia strategicznych 
zbrojeń nuklearnych. Podob­
nie jak i Pan, Panie I Sekre­
tarzu w czasie wygłoszonego 
dziś odczytu dałem wyraz 
mego zrozumienia bezpośred­
niej zależności między roz­
mowami SALT, a rozmowa­
mi wiedeńskimi. Podobnie 
jak i Pan, zdaję sobie sprawę 
z tego, że jest to zależność 
bezpośrednia i że od 
ków jednych rozmów, 
rezultaty drugich.

Doceniamy ogromne 
gi wielu znakomitych
ków, którzy zastanawiali się 
w przeszłości nad 
ograniczenia zbrojeń. Przede 
wszystkim mamy w pamięci 
nazwisko nieżyjącego 
stra spraw zagranicznych A- 
dama Rapackiego. Polacy 
bylj dwadzieścia lat temu 
właśnie tymi, którzy po raz 
pierwszy wystąpili w sprawie 
ograniczenia zbrojeń Były 
to dwa plany — Rapackiego 
i Gomułki, ale mam cichą 
nadzieję, że przyznacie Pań­
stwo również i nam drobne 
zasługi. ponieważ myśmy 
mniej więcej w tym samym 
czasie, również zastanawiali 
sie nad tym samym proble­
mem ograniczenia zbrojeń.

Mówił Pan, Panie I Sekre­
tarzu o niebezpieczeństwach, 
jakie wynikają z możliwości 
rozprzestrzeniania się broni 
nuklearnej. W pełni zgadza­
my się z Panem. Jestem jed­
nakże za to Panu wdzięczny, 
że powiedział Pan wyraźnie, 
iż z tego tytułu, z nierozprze­
strzeniania się broni nuklear­
nej, nie mogą powstać szkodv 
dla żadnego z państw, jeśli 
chodzi o pokojowe wykorzy­
stanie energii i technologii a- 
tomowej. Również my cieszy­
libyśmy się gdyby w wyniku 
spotkania belgradzkiego — 
które jest przecież tylko ja­
kimś etapem pośrednim — 
doszło do zwołania europej­
skiej konferencji w sprawie 
energii. W tych sprawach 
przecież nikt nie jest wyłącz­
nie panem własnej sytuacji, 
wszyscy jesteśmy zależni od 
siebie.

Kończąc swoje przemówie­
nie mówił Pan o dążeniu na­
rodów do życia w pokoju, w 
bezpieczeństwie, przy posza­
nowaniu wzaj'emnych praw, 
interesów. Myślimy w taki 
sam sposób. ' ■

Odprężenie nie jest sprawą 
prostą. Ważnym jest byśmy 
to rozumieli, byśmy mieli od­
wagę mówienia sobie otwar­
cie prawdy, tego wszystkiego, 
co mamy sobie do powiedze­
nia. byśmy się wzajemnie 
mogli zrozumieć. Do tych 
prawd należy Pańskie stwier­
dzenie wypowiedziane dzisiaj, 
że o przeszłości nie wolno 
zapomnieć, ale trzeba ją prze­
zwyciężyć.

Do tego stwierdzenia chcial- 
oym dołączyć swoje. W ciągu 
wielu, wielu stuleci, w sto­
sunkach między Polakami i 
Niemcami było wprawdzie 
wiele nienawiści, wiele prze­
ciwieństw, wiele wrogości, ale 
sądzę, że było też bardzo wie­
le wzajemnej wymiany kultu­
ralnej, wzajemnych punktów 
stycznych, wzajemnej wymia­
ny myśli. Sądzę, że w przy- 
sztości może być właśnie tak, 
że Polacy i Niemcy mogą so- 
jie nawzajem wiele pomóc.

(PAP)

sprawą

mini-

chadeckich na Schmidta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
no-politycznych interesów. Mi­
liony ludzi zyskały okazję do 
zapoznania się z pełniejszym, 
prawdziwym obrazem Polski. 
Jak wyraził to korespondent 
„Frankfurter Rundschau”,
„wypady w przeszłość tworzą i 
pewnością pomost do zrozu­
mienia współczesności tego kra. 
ju i tego narodu, co jest po­
głębionym założeniem wizyty 
kanclerza”.

Nie wszystkich jednak inte­
resuje taki obraz Polski i sto­
sunków’ PRL — RFN. Część 
polityków chadeckich — nie 
należąca z pewnością do tych, 
pozytywnie nastawionych krę­
gów’ opozycji, o których mówił 
w Warszawie kanclerz — posta­
nowiła zakłócić ów obraz.

Nawiązując np. do ostrożnej, 
podyktowanej realizmem wypo­
wiedzi Helmuta Schmidta w 
sprawie realizacji bońskiej te­
zy o „jedności narodu niemie­
ckiego”, deputowany CSU — 
Franz Stauffenberg zaatakował 
kanclerza jako autora rzekomo 
„poddańczego adresu do wszy­
stkich wrogów niemieckiego 
samostanowienia”. Ów ja­
strząb tzw. zjednoczenia Nie­
miec uznał, że wynikająca już 
choćby z trzeźwej oceny rea­
liów europejskich wypowiedź 
jest „politycznie szkodliwa i 
niegodna niemieckiego kancle­
rza”.

U podstaw tego oświadczenia 
leży identyczne założenie, które 
towarzyszyło wcześniejszemu o- 
świadczeniu rzecznika CDU/CSU 
Abeieina i które nakazuje z o- 
et różnością i sceptycyzmem
traktować zapewnienia przed­
stawicieli chrześcijańskiej demo­
kracji o ich dążeniu do „pojed­
nania” z Polską. Posługując się 
bowiem terminologią o głębo­
kiej wymowie moralnej, repre­
zentanci CDU i CSU odrzucają 
zarazem stanowczo fundamen­
talne przesłanki jakiegokolwiek 
dialogu — postanowienia układu 
z 1970 r., sprawa rewizji pod­
ręczników szkolnych nie wcho­
dzi — ich zdaniem — w ogóle 
w rachubę, zaś sprawa granie 
jest nadal nie rozwiązana, nadal 
w sensie prawnym istnieje Rze­
sza niemiecka w granicach z 
1937 r. Jak stwierdził w środę 
rzecznik frakcji SPD, Knut Ter- 
jung, „krzykacze z CDU/CSU 
ponownie wywołują nastrój an­
typolski”. w którym szermują 
ńp. w sposób nierzeczowy, u- 
proszczony i demagogiczny 
fragmentami zaleceń w sprawie ' 
podręczników.

Szczególny głos w namiętnej 
dyskusji, jaka rozgorzała między 
przedstawicielami koalicji rzą­
dowej i opozycji w' związku z 
wizytą kanclerza Schmidta w 
Polsce stanowi wypowiedź prze­
wodniczącego CSU- — Straussa. 
Przebywając w Chile, Strauss 
nie’ poskąpił życzliwych słów 
rzekomo demokratycznym ce­
chom i zamiarom faszystowskiej 
junty gen. Pinocheta, prze­
strzegł światową opinię przed 
„szkalowaniem” i „zniesławia- 
i.iem” reżimu chilijskiego. Gdy 
ogromna większość społeczeń­
stwa i liczni politycy (także z 
szeregów chrześcijańskiej demo­
kracji) z oburzeniem i niesma­
kiem zareagowali na te niesły­
chane rozważania, środowa pra­
sa upowszechniła kolejną myśl 
„demokraty” z Monachium. 
Strauss zwrócił się w Santiago 
z apelem do Helmuta Schmidta, 
aby wystąpił on „z równą o- 
twartością” na rzecz demokracji 
podczas... wizyty w Polsce.

Gdy oburzeni komentatorzy i 
przedstawiciele partii rządzą­
cych, m. in. cytowany już 
Knut Terjung. poddali surowej 
ocenie polityczne i moralne in­
tencje Straussa, gdy jeden z 
młodych liberałów Kurt Jung 
określił wypowiedzi szefa CDU 
jako szokujące, przedstawiciel 
frakcji CDU/CSU Phillipp Jen- 
ninger zapowiedział niechybne 
„konsekwencje” wobec posła 
SPD po powrocie przewodniczą­
cego frakcji socjaldemokratycz­
nej — Herberta Wehnera.

Dodajmy, że ta wymiana po­
glądów trwała w chwili, gdy 
kanclep: Schmidt mówił w by­
łym obozie koncentracyjnym 
Oświęcim, o moralnych zobo­
wiązaniach wszystkich Niemców 
i gdy szef krajowej grupy CSU 
w Bundestagu Zimmermann 
przekazywał opinii publicznej 
pogląd, że w najbliższych wy­
borach parlamentarnych kandy­
datem na kanclerza z ramienia 
obecnej opozycji może być za­
równo Helmut Kohl jak i Franz 
Josef Strauss. /

ZBIGNIEW RAMOTOWSKI

Światowe echa 
wizyty kanclerza 
Schmidta w Polsce

Moskiewska „Prawda” organ 
KC KPZR, informując o wizy­
cie pisze, że w toku rozmowy 
między Helmutem Schmidtem i 
Edwardem Gierkiem omówiono 
sprawy związane z dalszą nor­
malizacją stosunków i pokojową 
współpracą między Polską i 
Republiką Federalną. Rozmowa 
potwierdziła dążenia obu przy­
wódców do korzystnego rozwo­
ju stosunków między obu kra­
jami. Wyrażono dążenie obu 
krajów do pogłębienia procesu 
odprężenia, odpowiadającego in­
teresom wszystkich narodów.

..Prawda” podkreśla, że szcze­
gólną uwagę poświęcono spra­
wom realizacji wszystkich po­
stanowień Aktu Końcowego 
KBWE, a także sprawie zaha­
mowania wyścigu zbrojeń i 
sprawie rozbrojenia. ;

Londyński „Times” zwrócił 
uwagę na to, że kanclerz 
Schmidt w swoim przemówie­
niu w Polskim Instytucie Spraw 
Międzynarodowych powiedział 
m. in., że sprawa odprężenia nie 
powinna byó sprawą tylko wiel­
kich mocarstw, a kraje małe i 
średnie winny wnosić do niej 
swój wkład. (P)
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Kanclerz RFN w Włoskie kontrasty

że

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 
brzymim potencjałem przemy­
słowym Śląska- i Zagłębia — 
regionu odgrywającego niezwy­
kle ważną rolę zarówno w ży­
ciu naszego kraju, jak i, w na­
szej współpracy gospodarczej z 
zagranicą.

Pierwszym .etapem wizyty by­
ło odwiedzenie terenu budowy 
giganta polskiej metalurgii — 
huty „Katowice”, gdzie obej­
rzano zbudowane w ciągu os­
tatnich 5 lat obiekty. O aktu­
alnym stanie prac prowadzo­
nych przez 60-tysięczną załogę 
informują: generalny dyrektor 
budowy huty „Katowice”, wi­
ceminister budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowlanych 
— Romuald Kozakiewicz oraz 
dyrektor naczelny kombinatu — 
Zbigniew Szałajda. Przed ro­
kiem uruchomiono podstawowe 
obiekty „llnij stali”, w kwiet­
niu br. — walcownię ciągłą kę­
sów. Obecnie rozpoczynają pra­
cę urządzenia walcowni śred­
niej — pierwszej z walcowni 
finalnych huty. W budowie — 
kolejne kluczowe obiekty.

Gości poinformowano,
pól roku temu załoga huty wy­
produkowała pierwszy milion 
ton stali, w sierpniu — milion 
ton surówki, a przed 3 miesią­
cami milion ton półwyrobów 
walcowanych. Pian produkcji 
tegorocznej wynosi 2 min ton 
stali, a od roku przyszłego 4,5 
min ton stali. Docelowa zdol­
ność wytwórcza całego kombi­
natu wyniesie 9 min ton stali 
rocznie, to jest tyle, ile produ­
kowało cale polskie hutnictwo 
w połowie lat 60-tyeh. Będzie to 
więc prawdziwy „stalowy” fun­
dament dla dalszego dynamicz­
nego rozwoju naszej gospodar­
ki narodowej.

Goście, witani przez pracu­
jących przy stanowiskach hut­
ników, zwiedzili m.in. wydział 
wielkich pieców • i walcównię- 
zgniatacz. Huta, budowana we 
współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim, reprezentuje najwyż­
szy poziom światowej techni­
ki metalurgicznej. W tej obiek­
tach zastosowano najnowocześ­
niejsze rozwiązania z wielu 
kra.iów świata. M.in. pracują tu, 
bądź zainstalowane są urządze­
nia produkcji RFN.

Helmut Schmidt 1 Edward 
Gierek po zapoznaniu się z pra­
cą wielkiego pieca nr 1 obejrze­
li następnie ostatnią fazę pro­
wadzonej w rekordows-tn tem­
pie budowy wielkiego pieca nr 2. 
Ten gigantyczny obiekt hut­
niczy rozoocznie pracę w grud­
niu br. Będzie to zarazem za­
kończenie pierwszego etapu bu­
dowy huty „Katowice”.

O jakości produkcji huty, dy­
scyplinie technologicznej i kwa­
lifikacjach załogi świadczy m. 
in. fakt, że już w czwartym 
miesiącu od uruchomienia wy­
siane zostały pierwsze dostawy 
na eksport, m.in. do RFN, spo­
tykając się z wysoką ocena. 
Tempo opanowania produkcji 
jest więc nie mniej imponujące 
od tempa budowy.

Żegnając się z gospodarzami 
kuty.. kanclerz RFN m.in. po­
wiedział, że jest pod bardzo 
silnym wrażeniem energii i wo­
li, z jaką tego wszystkiego tutaj 
dokonano. Prosił również o prze­
kazanie całej załodze huty „Ka­
towice” jego pozdrowień.

W Fabryce Samochodów 
Małolitrażowych 
w Tychach

Z huty „Katowice" Helmut 
Schmidt i Edward Gierek oraz 
towarzyszące im osęby udali się 
do Tych, gdzie odwiedzili Fa­
brykę Samochodów Małolitrażo­
wych.

Gościom z RFN zaprezentowa­
no pracę tego nowoczesnego za­
kładu, uruchomionego przed 2 
laty. W br. z taśmy montażowej 
w Tychach zejdzie ponad 123 tys.. 
popularnych „maluchów”, a w 
najbliższym czasie zakład o- 
siągnie docelową moc produk­
cyjną — 200 tys. samochodów 
rocznie.

Oprowadzani przez dyrektora 
fabryki — Antoniego Dudka, 
foscie obejrzeli tłocznię oraz 
•asmę montażową samochodów. 
Polskie „Fiaty 126p”, zgodnie z 
umową licencyjną, zawierają 
wszystkie udoskonalenia, wpro­
wadzane przez włoskich kon­
struktorów. W br. rozpoczęto 
Produkcję samochodów z silni­
kiem o zwiększonej pojemności 
i w kilku, luksusowych wers­
jach wyposażenia. Wiele „Fia­
tów 126p” jeździ już po szosach 
rożnych krajów europejskich, 
m-m. w RFN.

Po zwiedzeniu zakładu kanc­
lerz, zapytał, czy mógłby wy­
konać próbną jazdę jednym z 
, co wmontowanych „ma- 
uchów’”. Życzenie oczywiście 

Wełńiono. Po krótkiej prze- 
jazdzcę kanclerz powiedział: 
o;ekny, mały samochódl

W kopalni „Ziemowit”
Kolejnym punktem wizyty 

Helmuta Schmidta i Edwarda 

wwiitnujwicm

Gierka była kopalnia „Ziemo­
wit w Tychach-Lędzinach.

Przed bramą kopalni — or­
kiestra górnicza w galowych 
mundurach, grupa dziewcząt w 
strojach _ regionalnych. Przyby­
łych gości powitali: minister 
górnictwa — Włodzimierz Lej- 
czak oraz dyrektor kopalni — 
Witold Wożniak. Poinformowa­
li oni, że kopalnia, przekazana 
do eksploatacji w 1952 ro­
ku, jest obecnie jedną z 
największych w polskim- gór­
nictwie węgla kamiennego. „Zie­
mowit” to nowoczesny zakład 
wydobywczy, w wysokim stop­
niu zmechanizowany i zautoma­
tyzowany: wskaźnik mechanicz­
nego urabiania węgla wynosi tu 
obecnie blisko 100 proc. Załoga 
wydobywa dziennie 18,5 tys. toń 
węgla, a do końca obecnej 5- 
latki — dzięki dalszej rozbudo­
wie — wydobycie w kopalni o- 
siągnie 27 tys. ton na dobę.

Polscy specjaliści mają wy­
soką renomę w świecie jako 
partnerzy we współpracy w 
dziedzinie górnictwa. Nasze e- 
kipy _ w ciągu ostatnich 5 lat 
zrealizotyały na zamówienie za- 
chodnioniemiec.kich firm szereg 
ważnych inwestycji górniczych, 
Plnn1- ieńen z najgłębszych — 
1100 m szyb wydobywczy w ko­
palni „Emschermulde” w Gel­
senkirchen.

Jednym z przykładów nowo­
czesności metod wydobycia sto­
sowanych w naszych kopalniach 
jest zaprezentowana kanclerzo­
wi w kop. „Ziemowit”-polskiej 
produkcji zmechanizowana o- 
budowa osłonowa „Fazos” i 
współpracujący z nią kombajn 
dwuramienny o dużej mocy.

Po zapoznaniu gości z kopal­
nią. minister Włodzimierz Lej- 
czak podejmował ich poczęstun­
kiem górniczym. Kanclerzowi 
ofiarowano insygnia górnicze: 
czako z zielonym pióropuszem, 
kilofek i lampę górniczą. Mał­
żonka kanclerza otrzymała śląs­
ki strój ludowy.

Podczas spotkania w kopal­
ni. kanclerz podzielił się wra­
żeniami z podróży pj woj. ka­
towickim. Otrzymaliśmy tutaj 
— powiedział — przyspieszony 
kurs -wiedzy o poziomie pols­
kiej gospodarki. Aczkolwiek sa­
mi przybywamy z kraju wyso­
ko uprzemysłowionego, pozosta- 
jemy jednak pod wrażeniem te­
go, co zobaczyliśmy w hucie 
„Katowiod”, fabryce samocho­
dów i kop. „Ziemowit”. Świa­
dectwo tego dali zresztą w roz­
mowie ze mną członkowie de­
legacji, specjaliści, którzy zna­
ją się na rzeczach nam tu po­
kazywanych. Potwierdzili oni, 
że to co zobaczyli, stanowi naj­
nowsze osiągnięcia techniki. 
Imponują nam szczególnie — 
stwierdził kanclerz Schmidt — 
siła i żywotność, z jaką podej­
mujecie : wasze problemy roz­
wojowe.

Hołd pamięci 
ofiar hitlerowskiego 
ludobójstwa

We wczesnych godzinach po­
południowych kanclerz Helmut 
Schmidt i I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek przyjeżdżają na 

. tereny byłego hitlerowskiego o- 
bozu zagłady w Oświęcintiu- 
Brzezince, gdzie przybył rów­
nież prezes Rady Ministrów

po-

Handel w NRD

EUGENIUSZ WASZCZUK 
Korespondencja własna

(P) Już miliony Polaków 
dokonały zakupów w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej, podobnie zresztą jak 
miliony obywateli NRD zao­
patrzyły się w różne towary 
w polskich sklepach. Jest to 
rezultat otwarcia przed kilku 
laty granicy między obu pań­
stwami. Poziom niemieckiego 
handlu znają więc nasi roda­
cy dość dobrze. Jednakże aby 
wyjść poza doraźne obserwa­
cje i zdobyć tworzywo do 
szerszych, ogólniejszych wnio­
sków, z których mógłby pły­
nąć może i dla naszćgo han­
dlu określony pożytek, zapo­
znaliśmy się gruntowniej z tą 
sprawą w czasie pobytu w 
NRD, odwiedzając nie tylko 
sklepy, ale i organizacje han­
dlowe, z ministerstwem han­
dlu i zaopatrzenia włącznie.

Główny kierunek rozwoju 
handlu w NRD to szybka roz­
budowa7 sieci' hal targowych 
(Kaufhalle), która według obe­
cnej naszej terminologii można 
by określić jako olbrzymie su­
persamy. To prawda, że dziś 
jeszcze obywatele NRD zakupu­
ją trzy czwarte artykułów co­
dziennego użytku_ w małych 
sklepach o obsadzie dwu- czy 
trzyosobowej. Ale proporcje te 
szybko się zmieniają. Na przy­
kład w Berlinie — stolicy NRD 
— już połowa zakupów przy­
pada na hale targowe.

Jak stwierdza minister hąn- 
dlu i zaopatrzenia Gerhard Bri- 
ksa w materiałach informacyj­
nych-dla prasy, tylko w latach 
1971—1976 zbudowano w NRD 
430 hal targowych, co oznaczało 
podwojenie z górą ich liczby. A 
że powstają duże hale, o po­
wierzchni od 40Ó do 1500 m kw., 
ogólna ich powierzchnia w wy­
mienionym czasie prawie po­
troiła się.

SETNA HALA
Gdy byliśmy w Berlinie, aku­

rat otwarto 15 bm. setną z ko­
lei halę targową. Przeważnie 
powstają one w nowych osie-

Kierunek na supersamy

podróży po Polsce
Piotr Jaroszewicz. Przybyli tak- 
Je Zdzisław Grudzień, i Ryszard 
Frelek oraz minister *spraw  za- 
granicznych Emil Wojtaszek. 
Przybyłych powitali gospodarze 
województwa bielskiego Józef 
Buziński i Józef Labudek.

• W Budapeszcie odbyły się
■lonsultacje między mlnisterstna- 
™ spraw zagranicznych Polski i 
.. .r- Prowadzili je wieemini-
Jtrowie tych resortów Marian 
Dmochowski i istyan Rosiła.

Rozmową- dotyczyły dalszego roz- 
Joju przyjacielskich stosunków 
“Róstronnych oraz niektórych 
Problemdw międzynarodowych.. W 

pobytu w Budapeszcie Ma- 
n*n Dmochowski przyjęty został 

' mil,lsira spraw zagranicz­
nych WRL, Frlgyesa Puję.
• W kioskach Lyonu, Saint- 

•wtlenne i Grenoble ukazał się 
"owy dziennik Francuskiej Partii 
Komunistycznej - „point du

łnleiatywa organl- 
w departamentach o 

»ysoklm stopniu uprzemvslowie- 
gdzie znajdują się liczne sku- 

P«ka robotników.

Dyrektor Państwowego Muze­
um w Oświęcimiu-Brzezince, 
Kazimierz Smoleń. wskrzesza 
w swej opowieści wstrząsające 
ca-kty. Obóz koncentracyjny — 
IiL Auschwitz-Birkenau. Miej­
sce, gdzie hitleryzm dopuścił 
s\ę , najstraszliwszej ze swych 
niezliczonych zbrodni. Najwięk­
sze cmentarzysko świata, gdzie 
ludzi wyfruwano gazem, roz­
strzeliwano i katowano, a ich 
ctała palono w krematoriach, 
aby zatrzeć ślady zbrodni, nie 
mającej precedensu w dziejach 
ludzkości. Hitlerowcy wymordo­
wali tu ponad 4 miliony ludzi 
z całej Europy...

Kanclerz RFN i towarzyszą­
ce mu osoby przechodzą przez 
bramę obozową, na której 
widnieje złowieszczy napis 
„Arbeit Macht Frei”. Za 
rzędami drutów kolczastych 
zachowane w dawnym stanie 
obozowe uliczki z usytuowany­
mi przy nich gęsto więżniarski- 
mi blokami. Kazimierz Smoleń 
podkreśla, że powstałe przed 
ponad 30 laty na terenie byłego 
obozu Muzeum Oświęcimskie 
jest miejscem pamięci narodo- 
. .... ca}ej ludzkości,

okrucieństw ja- 
się hitlerowski

wej, pamięci 
świadectwem
kich dopuścił ...... ....... .......
faszyzm, a zarazem przestrogą, 
óy nigdy nie dopuścić do wa­
runków, które mogą rodzić po­
wtórzenie się zbrodni ludobój­
stwa. Oprowadzając dalej goś- 
ci, dyrektor muzeum objaśnia, 
że hftlerowcy utworzyli tutaj 
początkowo centralny obóz kon­
centracyjny dla ludności pols­
kiej. Z czasem zaczęły tu przy­
bywać transporty więźniów z 
innych krajów.

Jeszcze w czasie istnienia o- 
bozu — przypomina K. Smoleń 
—. . .podziemna organizacja 
więźniów gromadziła dowody 
popełnianych tu zbrodni. Dowo­
dy te przekazywano poza obóz, 
a stamtąd do aliantów. W ten 
sposób przekazana została m.in. 
lista katów oświęcimskich.

W wielu blokach znajdują się 
pamiątki po zgładzonych więź­
niach obozu, dowody zbrodni 
popełnionych na przedstawicie­
lach 28 narodowości. Więźnia­
mi obozu byli również komu­
niści i socjaldemokraci nie­
mieccy prześladowani przez hi­
tleryzm w swym kraju.

Kanclerz RFN zatrzymuje się 
przed blokiem XI — „blokiem 
śmierci”. Tu odbywał swe po­
siedzenia tzw. standgericht — 
hitlerowski sąd doraźny w o- 
bozie Oświęcim, tu wydawano 
wyłącznie masowe wyroki 
śmierci: na 2-godzinnym „po­
siedzeniu” skazywano 200—300 
więźniów. Od wyroków tych nie 
było odwołania i wykonywano 
je natychmiast.

Helmut Schmidt i .towarzyszą­
ce mu osoby wchodzą na dzie­
dziniec ..bloku śmierci”. Kanc­
lerz RFN długo, w skupieniu 
stoi przed wielką czarna ścia­
ną, pod którą rozstrzeliwano 
więźniów. W głębokim milcze­
niu oddaje hołd pomordowa­
nym. Podchodzi do Ściany 
Śmierci i składa pod nią kwia­
ty.

Z terenu byłego obozu oświę­
cimskiego kanclerz RFN udał 

dlach, ale tę zbudowano w re­
jonie starego. budownictwa, 
przy Chaussestrasse. Ma ona 
zaspokajać potrzeby 12 tys. mie­
szkańców tego regionu. Powie­
rzchnia tęgo supersamu — 1.020 
m kw. Hala oferuje 3.600 arty­
kułów. Obsługuje ją ponad 90 
osób. Dzienne dostawy obejmu­
ją 26 ton towarów. Dyrekcja 
hali zawarła umowy z 25 do­
stawcami, co gwarantuje jej m. 
in. trzykrotne w ciągu dnia do­
stawy bułek, dwukrotne chleba 
i mleka i codzienne warzyw i 
owoców oraz wyrobów wędli­
niarskich. Obsługa hali pracuje 
na 3 zmiany, tak że przyjęcie 
towarów' odbywa się przeważ­
nie w nocy. Hala jest otwarta 
od godziny 8 do 19, ale między. 
7 a 8 rano oraz między 19 a 20’ 
(w piątki 21) odbywa się sprze­
daż artykułów pierwszej po­
trzeby w przybudówce do hali. 
W godzinach od 10 do 15 pierw­
szeństwo w zakupaeh mają e- 
meryci i inwalidzi.

Zwiedziliśmy od zaplecza in­
ną halę — przy Frankfurter 
Alle Sued. Jest to stosunkowo 
stara hala, istnieje od grudnia 
1973 r. Większa od najnowszej, 
setnej, bo powierzchnia jej li­
czy 1.500 m kw. Sprżedaje oko­
ło 3.800 artykułów żywnościo­
wych — pieczywo, nabiał, mię­
so. wędliny, ciasta, warzywa, o- 
woce, alkohol itd. — i ok. 400 
a rty kuło w p rz ęmysło wy c h,
przede wszy skini z zakresu 
chemii gospodarczej, kosmety­
ków, wyrobów elektrotechnicź- 
nych od żarówek poczynając, 
naczyń, szklą itp.

System zaopatrzenia analogi­
czny do już omówionego — 3 
razy dziennie bułki, dwa razy 
chJeb i ciasto, większość dostaw 
w nocy. Hala obsługuje dzien­
nie ok. 7 tys. klientów, w piąt­
ki ok. 10 tys. W piątki bowiem 
dokonuje się większości zaku­
pów na wolną sobotę i niedzie­
lę. W sobotę hala jest czynna 
od godz. 7 do 11.30.

Obsługa hali składa się ze 109 
osób, w tym tylko 7 mężczyzn, 
zatrudnionych przy przyjęciu 
towarów i przy obróbce mięsa.

się do Brzezinki, gdzie 'przed 
laty hitlerowcy stworzyli nowy 
obóz, kiedy okazało się, że dla 

celów KL 
niewystar-

obóz, kiedy okazało 
ich zbrodniczych 
Auschwitz stał się 
czający.

Helmut Schmidt 
Gierek oraz 
wicz i inne osobistości u- 
dali się pod Międzynarodowy 
Pomnik Ofiar Faszyzmu. Usy­
tuowany on jest w miejscu, o- 
podal którego znajdowały się 
ongiś krematoria. Dziś widnie­
ją tylko ich ruiny, bowiem u- 
ciekając 
fensywą 
tlerowcy 
próbując 
zbrodni.

Przed

i Edward 
Piotr Jarosze- 
osobistości

przed wyzwoleńczą o- 
Armii Radzieckiej, hi- 
zniszczyli krematoria, 
zatrzeć ślady swych

r.orową zaciągnel 
WP, Powiewają t.

pomnikiem wartę ho- 
zaciągnęli oficerowie 

__  flagi polskie i 
więżniarski pasiak.

Kanclerz RFN składa na pły­
cie wieniec opleciony szarfą o 
barwach swego kraju.

Długą chwilą milczenia kan­
clerz RFN j wszyscy zgromadze­
ni oddają hołd pamięci milio­
nom ofiar.

I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek żegna się z kan­
clerzem RFN Helmutem 
Schmidtem. W dalszej podró­
ży do Krakowa gościom z 
RFN towarzyszy prezes Ra­
dy Ministrów Piotr Jarosze­
wicz.

W Krakowie

W godzinach popołudniowych 
kanclerz RFN Helmut Schmidt 
w towarzystwie premiera Pio­
tra Jaroszewicza przybył do 
Krakowa.

Kanclerz RFN Helmut Schmidt 
z małżonką w towarzystwie pre­
miera Piotra Jaroszewicza i je­
go 'małżonki oraz gospodarzy 
miasta zwiedzili państwowe 
zbiory sztuki na Wawelu. Goście 
z RFN z zainteresowaniem oglą­
dali wspaniałe wnętrza zamku, i 
bogate zabytki sztuki. (PAP)

★
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Odniesieniem do najbardziej 
dramatycznego rozdziału na­
szej historii był pobyt kan­
clerza federalnego w Oświę­
cimiu i Brzezince, gdzie Hel­
mut Schmidt złożył kwiaty, 
czcząc pamięć milionów po­
ległych ofiar hitlerowskiego 
ludobójstwa, ludzi ze wszyst­
kich krajów Europy, w tym 
również . j niemieckich anty- 
faszystów.

Helmut Schmidt wyjechał 
z muzeum oświęcimskiego 
wyraźnie wstrząśnięty.

To. co obejrzeliśmy w środę 
na ziemi śląskiej i krakowskiej 
było dużym przeżyciem dla 
wszystkich biorących udział w 
tej doniosłej podróży. Mogłem 
się o tym przekonać rozmawia­
jąc z wieloma zachodnionie- 
mieckimi dziennikarzami z e- 
kipy prasowej kanclerza. Duże 
wrażenie wywarł na nich ogrom 
huty „Katowice”, jej technicz­
ny rozmach i nowoczesność. 
Podobała im się bardzo organi­
zacja pracy w Fabryce Samo-

Sprzedaż jest w zasadzie sa­
moobsługowa, a tylko częściowo 
samoobsługowa przy sprzedaży 
mięsa, ciasta i warzyw. Klien­
tów obsługuje 16 kas, przy 
czym 2 z nich — to kasy eks­
presowe, dla klientów, którzy 
mają w koszu nie więcej niż 3 
artykułów.

Cztóry razy dziennie dokony­
wane są kontrole zaopatrzenia 
stoisk — odpowiednio dokonu­
je się uzupełnień lub zamawia 
dodatkowe dostawy, np. mleka.

Zaplecze — to magazyny z 
rampą do odbioru towarów, 
biura i część socjalna z azatniae. 
mi. prysznicami, bufetem, a na­
wet z własnym zakładem fryz­
jerskim.

Sprawne funkcjonowanie tak 
dużej jednostki handlowej za­
leży od właściwej organizacji 
pracy. Ważną rolę odgrywają 
dysponenci poszczególnych grup 
towarów. A że o wszystkim za­
wsze i wszędzie w ostatecznym 
rachunku decydują ludzie, ich 
sumienność, zdyscyplinowanie, 
zaangażowanie, stosuje się m.in. 
bodziec w formie współzawod­
nictwa o niedopuszczanie do 
powstawania braków w zaopa­
trzeniu w poszczególnych asor­
tymentach towarów.

Tyle szczegółów o halach 
targowych. Ich szybki rozwój 
leży zarówno iv interesie 
handlu, sprzedawców, jak i 
konsumentów. Wygoda klien­
ta jest zrozumiała —;w-hali 
może on pod jednym dachem, 
na jednym poziomie, kupić 
dosłownie wszystko, co jest 
mu na bieżąco niezbędne w 
gospodarstwie domowym, nie 
tylko z żywności. Handel ma 
dzięki halom możliwość do­
prowadzenia do wysokiego 
poziomu organizacji dostaw i 
sprzedaży, mechanizacji wie­
lu prac (do 90 proc.), znacz­
nego ułatwienia pracy per­
sonelu sprzedającego, zapew­
nienia mu lepszych warun­
ków socjalnych. Jednocześnie 
wydajność pracy sprzedaw­
ców jest tu znacznie wyższa 
niż w tradycyjnych sklepach.

Słońce i cień Sycylii
Od stałej korespondentki 

ALEKSANDRY KEDAJ

w wyniku spekulacji 
prowadzonej przez ma-

to w strukturze zatrud-

Rzym, w listopadzie
(P) Sycylia odstaje poziomem 

życia i ogólnego rozwoju od resz­
ty Wioch, szczególnie od boga­
tej Północy. Są na wyspie miej­
scowości, gdzie dochód na gło­
wę mieszkańca stanowi połowę 
dochodu w kontynentalnej częś­
ci Włoch. Wielki przemysł roz­
winął się na Północy, tradycyjne 
rolnictwo sycylijskie podupadło 
w wyniku ucieczki ludzi ze wsi 
do wielkich miast i za granicę, 
a także 
ziemią, 
fię.

Mimo 
nienia rolnictwo zajmuje na Sy­
cylii pierwsże miejsce. Tutejsze 
owoce cytrusowe i oliwki nie 
mają sobie równych. Białe wina 
sycylijskie wygrywają kolejne 
batalie z winami francuskimi w 
słynnej „winnej wojnie”.

Mimo dominacji rolnictwa, na 
Sycylii wieś — w dosłownym 
tego słowa znaczeniu — właści­
wie nie istnieje. Wyjątki stano­
wią pojedyncze domy wielkich 
majątków rolnych. Drobni właś­
ciciele rolni i pracownicy na­
jemni wychodzą o świcie z dwu­
piętrowych domków, wypijają 
małą kawę w okolicznym barze 
i objuczeni potrzebnymi narzę­
dziami ruszają na swe pólka, 
otaczające miasteczko.

W ciągu dnia sycylijskie mia­
steczka są niemal opustoszałe. 
Ale nikt nie zamyka drzwi na 
klucz. Sycylijskie przysłowie 
mówi: „Gołego nawet dziesięciu 
złodziei nie okraanie”. Sycylij­
czycy są ubodzy. Rodzina i ho­
nor — to dwie najcenniejsze dla 
Sycylijczyka sprawy. Jeśli gdzie 
indziej mafia atakuje 'z ukrycia, 
to tu nawet skazany otrzymuje 
wcześniej kartkę: „W poniedzia-

★
★

Małolitrażowych, a 
Schmidtowi tak 

„maluch”, że

Ed-
Helmuta 

z kopalni

chodów 
kanclerzowi 
spodobał się nasz 
postanowił się nim przejechać. 
Można w tym miejscu dodać, 
że polski fiacik 126p podoba 
się także coraz większej licz­
bie obywateli RFN. Świadczą 
o tym rosnące wskaźniki eks­
portowe.

Następnie podejmowali 
warda Gierka i 
Schmidta górnicy 
„Ziemowit”.

Ostatnim akordem 
programu było 
komnat wawelskich... I 
spotkanie z historią, ale już w 
jej najwspanialszym, głęboko 
humanistycznym i majestatycz­
nym kształcie. W czwartek, z 
południa Polski ruszamy na 
północ. Do Gdyni, Gdań­
ska i na Westerplatte. I znów 
współczesność, historia i dzień 
jutrzejszy, dla którego, je­
śli idzie o oba nasze kraje, 
ale przecież nie tylko dla nas, 
ta polska podróż kanclerza fe. 
deralnego ma niemałe znacze­
nie.

ADAM W. WYSOCKI

środowego 
zwiedzanie 

znów

Ważna jest również spra­
wa budowy nowych hal. Pow­
stają one z gotowych elemen­
tów według typowych projek­
tów. Zyskuje się więc znacz­
ne oszczędności i w fazie pro­
jektowania i budowy. Ele­
menty, z których powstają 
hale, produkuje kombinat w 
Halle. Zresztą obiekty tego 
tego typu znane są już i w 
Polsce — właśnie jako pawi­
lony, importowane z NRD.

ROLA MAŁYCH SKLEPÓW
Położenie wielkiego nacisku 

na budowę supersamów nie o- 
znacza jednakże zmniejszenia 
wagi mniejszych sklepów. 
Wprawdzie ich udział w obro­
tach będzie zmniejszał się, ale 
nadal będą one odgrywały waż­
ną rolę w zaopatrywaniu lud­
ności. Chociażby dlatego, że nie 
wszędzie celowe jest budowa­
nie wielkich hal. Ich istnienie 
jest uzasadnione w dużych sku­
piskach ludności. Dlatego pod­
kreśla się też w NRD znacze­
nie małych sklepów i zakła­
dów usługowych, także prywat­
nych i kładzie nacisk na ich sto­
pniowe unowocześnianie przez 

. rekonstrukcję, małą mechaniza­
cję, usprawnienia organizacyj­
ne.

Rozszerza się też sprzedaż na 
zamówienie, co jest szczególnie 
ważne dla mieszkańców wsi. 
Mogą oni wybrać towary z ka­
talogów, znajdujących się w 
miejscowych sklepach, w jadło­
dajni czy u burmistrza i wy­
słać zamówienie do jednej ze 
180 central zaopatrzenia w mia­
stach NRD.

Na nasze pytanie, w jaki spo­
sób producenci zyskują, orienta­
cję co do potrzeb rynku, ule­
gających przecież wahaniom 
pod ■wpływem mody, a czasem 
nawćt kaprysów pogody, o- 
trzymaliśmy odpowiedź nastę­
pującą: w dużych domach to­
warowych każdv sDrzedawca 
ma książkę, w której wpisuje, 
czego klienci nie mogą otrzy­
mać. Te uwagi trafiają do hur­
tu, a z hurtu do producentów. 
Ponadto w dużych domach to­
warowych są stanowiska zakła­
dów przemysłowych, có umoż­
liwia bezpośredni kontakt wy­
twórców z odbiorcami. W Lip­
sku działa Instytut Badania 
Rynku, który m. in. organizu­
je ankiety wśród klientów. 1 
grudnia br. odbędzie się wiel­
ka konferencja prasowa, na któ­
rej będzie pokazane, co rynek 
otrzyma w I półroczu 1978 r. 
Przyznano zresztą, że przemysł

łek o 10.30 proszę ubrać się w 
czarny garnitur”. J

Mafia — mówi ze zniecierpli­
wieniem Sciascia, który poświę­
cił na walkę z nią pół 
życia. Ciągle 
wszyscy je 
nikt nie wie 
oznacza. Mafia to nie tylko zwy­
czajny klan złoczyńców. To spo­
sób wypełniania braku władzy 
na przestrzeni wieków. Powstała 
ona na gruncie niesprawiedliwo­
ści społecznej, w wyniku silnie 
rozbudowanych struktur rodzin­
nych. Jądrem każdej „mafii” 
jest rodzina scementowana i so­
lidarna. Nie ma też jednej ma­
fii — jest ich wiele i są one róż­
ne. Na przykład - w czasie 
wojny mafia sycylijska udzieliła 
pomocy aliantom lądującym na 
Sycylii. To prawda, że mafia 
paraliżowała rozwój Sycylii. 
Każdy klan popierający swe in­
teresy paraliżuje rozwój. Czy 
Włochy są jedynym dziś miej­
scem na świecie, w którym ist­
nieją grupy popierających się 
ludzi?

Rodzina, honor — to się od 
wieków tutaj nie zmienia. A to 
z kolei oznacza, że Sycylii nie 
wolno opuścić, nie wolno jej 
zdradzić. Więc wyjeżdżają Sy­
cylijczycy do wielkich miast, do 
przemysłu, do nowoczesności, 
kształcą swe dzieci i... wracają 
na Sycylię. Jaką ją znajdują, 
nie zmienioną czy przeobrażają­
cą się jednak wbrew temu wszy­
stkiemu co się o niej mówi? '

Ostatnio telewizja nadaje pro­
gramy poświęcone włoskiej et­
nografii. Wiele z prezentowa­
nych filmów przedstawia Wło­
chy, w rym również Sycylię, 
sprzed dziesięciu lat. Jest to zu­
pełnie inny krajobraz — w sen­
sie społecznym i gospodarczym 
— niż dzisiaj. Tamta Sycylia, 
przed 20—10 laty teren badań 
etnografów, pozbawiona była 
autostrad, samochodów, stacji 
telewizyjnych, a jej barwy na­
sycone były czernią sukien i 
chust kobiet.

Na horyzoncie rysuje się obraz 
Sycylii lat naib'iższych. Każde­
go roku poprzez Cieśninę Messyń- 
ską z kontynentu na wyspę po­
tężnymi promami przedostaje 
się około 10 min pasażerów, 150 
tys. składów pociągów i 500 tys. 
samochodów. Od dziesięciu lat 
Sycylia śni o moście czy tune­
lu, który raz na zawsze połączył­
by wyspę z lądem. Po długich 
dyskusjach — tunel podmorski 
czy zawieszony most — podjęto 
decyzję budowy mostu. To wiel­
kie przedsięwzięcie. Długość 
mostu wyniesie 3,3 km (dla po­
równania most na Bosforze zbu­
dowany w 1973 r. ma długość 
1074 m, a najdłuższy z istnieją­
cych,.. amerykański most Verąz- 
zano — 1298 metrów). W budowę 
zaangażowane są największe 
włoskie towarzystwa przemysło­
we. Koszty inwestycji obliczo­
no na 800 miliardów lirów. Bu­
dowę planuje się rozpocząć na 
początku przyszłego roku.

Sycylia jest doskonałą mi­
niaturą Włoch — pisze w swej 
książce „Włosi” znany dzien­
nikarz Barzini. Miniaturą 
włoskich problemów i ambicji, 
włoskich namiętności i kontra­
stów, talentów i planów.

swego 
słyszę to słowo, 
powtarzają, choć, 
dokładnie, co ono

nie zawsze nadąża za zmienia­
jącymi się potrzebami rynku, 
np. za modą — i trzeba- jeszcze 
dołożyć wysiłku na rzecz dal­
szej poprawy. Równie ważną 
sprawą jest stałe dążenie do 
podnoszenia jakości produkcji.

NARYBEK

Jak handel NRD radzi sobie 
z brakiem rąk do pracy? 
Charakterystyczne przy tym, 
że gdy w początkach lat sześć­
dziesiątych widzieliśmy w Ber­
linie sporo sklepów z kartką 
„nieczynny z braku personelu” 
— co wówczas było dla nas nie­
zwykle, a co sami obecnie prze­
żywamy — to obecnie takich 
napisów już nie spostrzegliśmy. 
Nie wynika to jednak z ogól­
nej poprawy na rynku pracy, 
gdzie sytuacja jest nadal tru­
dna, lecz widocznie z przedsię­
wzięć organizacyjnych dokona­
nych w handlu — z przecho­
dzenia na sprzedaż w wielkich 
samach, mechanizacji pracy w 
hurtowniach i sklepach itd.

W każdym bądź razie ważny 
jest także dopływ nowych sił 
do pracy w handlu, młodzieży. 
Jak stwierdzili nasi rozmówcy, 
nie jest z tym źle. Z młodzie­
żą pracuje się już w szkołach 
podstawow-ych wpajając w nią 
przekonanie, że perspektywy o- 
twiera praca nie tylko w biu­
rze. Dlatego też dziewczyny idą 
także na przykład na budowy, 
gdzie pracują przy lżejszych ro­
botach, chociażby jako malarze. 
Jest też duży napływ do szkół 
handlowych. Tu dodajmy, że w 
hali targowej przy Frankfur- 
ter Allea Sued, którą zwiedziliś­
my. przechodzi praktykę 80 u- 
cznióW.

Z drugiej strony zatrudnia 
się w handlu także emerytów, 
jeśli mają na to chęć i siły.

Na zakończenie o jeszcze 
jednym, aktualnym zjawisku 
w handlu NRD — już w po­
łowie listopada zaczyna się 
wielki handel przedświątecz­
ny — m.in. 19 bm. ruszyło 
targowisko na Placu Alexan- 
dra, znanym dobrze wszyst­
kim Polakom przybywają­
cym do Berlina. Nie jest to | 
zresztą tylko handel, ale i za- | 
bawa ludowa, swego rodzą- I 
ju jarmark. W ciągu 4 tygo- | 
dni przez to targowisko prze- I 
winie się około miliona ludzi t 
—- i każdy coś kupi, coś zje | 
i wypije, podnosząc obroty | 
handlu. I tak jest teraz w ca- I 
łej NRD.

95 Kongres
(P) Dobiega końca pierwszy 

rok pracy 95 Kongresu Stanów 
Zjednoczonych. Obecna sesja 
amerykańskiego parlamentu 
uznana została za jedną z naj­
bardziej pracowitych w histo­
rii USA. W Ciągu niespełna 
roku Kongres uchwalił 160 u- 
staw, dotyczących szerokiego 
wachlarza problemów społecz­
nych i ekonomicznych. Niema­
ła w tym zasługa nowej admi­
nistracji, która zasypywała 
Kongres coraz to nowymi i- 
nicjatywami ustawodawczymi.

Współpraca demokratyczne­
go prezydenta ze zdominowa­
ną przez demokratów władzą 
ustawodawczą nie przebiegała 
tak harmonijnie jak tego po­
czątkowo oczekiwano, ale też 
i nie doszło do wyraźnego 
konfliktu interesów. Najbar­
dziej kontrowersyjna sprawa 
— pakiet propozycji energety­
cznych Jimmy Cartera — u- 
chwalona zostanie w kompro­
misowej postaci, prawdopo­
dobnie jeszcze przed świętami, 
choć na forum komisji obu izb 
Kongresu, wypracowującej o- 
stateczny kształt programu e- 
Hergetycznego, trwają wciąż 
zażarte przetargi.

Do konfrontacji między Bia­
łym Domem a Kapitolem nie 
doszło, jednak wzajemne sto­
sunki charakteryzują podskór­
ne napięcia. Mogą się one uwi­
docznić wyraźnie w przyszłym 
roku, kiedy dojdzie do oma­
wiania trudnych i kontrower­
syjnych propozycji administra­
cji. Takich choćby, jak pro­
jekt ustawy « reformie syste- 
mu ubezpieczeń społecznych, 
ustawy o - powszechnym za­
trudnieniu czy też projektu u- 
stawy o reformie podatkowej. 
Dojdą również — wywołujące 
wiele emocji i rozdźwięków — 
sprawy zagraniczne: ratyfika­
cja układów oanamskich. po­
rozumień rozbrojeniowych ze 
Związkiem Radzieckim i ocze­
kiwanego układu w sprawie 
ogranwzenia zbrojeń strategi­
cznych. wreszcie zatwierdzenie 
decyzji o wycofaniu wojsk a- 
merykańskich z Korei Połud­
niowej.

Każda z tych spraw kryje 
w sobie niebezpieczeństwo o- 
strego starcia Białego Domu 
z Kongresem. Niebezpieczeńst­
wo tym wieksze, że rok 1978 
będzie dla Kongresu kolejnym 
rokiem wyborczym. Zmieniać 
się będzie cały skład Izby Re­
prezentantów i 1/3 składu Se­
natu. Kongresmanów i senato­
rów zaprzątać będą przede 
wszystkim głosy wyborców, w 
znacznie mniejszym zaś stop­
niu racje administracji.

FRANCISZEK NIETZ

Groźba
(P) Tak można praktycznie 

określić wypowiedź portugal­
skiego premiera Mario Soare- 
sa, że o ile der 30 listopada 
br. partie opozycyjne nie zgo­
dzą się na zawarcie wspólnej 
platformy porozumienia, mo­
gącej doprowadzić do prze­
zwyciężenia kryzysu gospodar­
czego, w jakim znajduje się 
kraj, jego rząd wystąpi w par­
lamencie z wnioskiem o wo­
tum zaufania. Jeżeli go nie 
uzyska, Portugalia stanie nrzed 
wizją nowych wyborów — 
piątych na przestrzeni trzech 
lat — i dylematem, co dalej 
z gospodarką kraju.

Już dzisiaj m* * on 1.2 miliar­
da dolarów długu. Inflacja 
przekroczyła 30 proc., a bez­
robocie 15 proc. Jest to sytu­
acja poważna, szczególnie w 
tak słabym gospodarczo pań- 

| stwie jak Portugalia. .
| Formę częściowego nrzezwy- 
| ciężenia tych trudności rząd B socjalistów upatrnie w pomo- 
S cy zagranicznej. Od dłuższego S czasu toczą się rozmowy z 
| Międzynarodowym Funduszem B Walutowym.' który obiecał po- E życzyć Portugalii 50 milionów 

dolarów. Koleina runda roz­
mów w tej sprawie przewi- 
dz‘~na jest na r>o1ow- grudnia.

Rzecz jasna, że MFW nie 
bedzie chciwi rozmawiać z So- 
aresem. o ile nie stanie on do 
tozmów jako premier rządu, 
który ma rwnąr/ńe wszystkich 
głównych sił politycznych kra­
ju.

Zresztą nie chodzi tutaj tyl­
ko o 50 milionów. Od tego, czy 
MFW pożyczy Portugalczykom 
pieniądze, czy nie. uzależniona 
jest decyzja międzynarodowe­
go konsorciwm ka^^owego. w 
skład którego wchodzą m. in. 
Stany Zjednoczone ; PFN. któ­
re ma pożyczyć 750 milionów 
dolarów.

Jasne jest więc, skąd to ul­
timatum Soaresa pod adresem 
partii opozycyjnych, a prze­
de wszystkim Partii Socjalde­
mokratycznej. Premier wie, że 
w aktualnym układzie sil w 
parlamencie, tylko jego rząd 
ma realne szanse sprawowania 
władzy.

Nowe wybory — to 4—5 
miesięcy zwłoki w negocja­
cjach finansowych i niewielkie 
szanse dla prawicy na posze­
rzenie swojego stanu posiada­
nia. A przy tym wszyscy wie­
dzą, że jeżeli Portugalia nie 
skorzysta z oferowanych jej 
pożyczek, to od przyszłego ro­
ku będzie miała pewne trud­
ności z importem potrzebnych 
jej artykułów.

.ZDZISŁAW KAMIŃSKI
A
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Po zwycięstwie nad Brazylią 3:1

Polscy siatkarze awansowali do finału
(P) W drugim meczu półfinałowym Pucharu Świata polscy 

siatkarze pokonali w Hiroszimie zespół Brazylii 3:1 (15:4, 15:0, 
9:15, 15:9). Zwycięstwem tym Polacy zapewnili sobie już udział 
w finale, bez względu na wynik ostatniego spotkania półfinało­
wego * ZSRR.

Drugim zespołem, który wy­
walczył awans z półfinału „B” 
jest reprezentacja ZSRR, która 
wygrała z drużyną Bułgarii 3:1 
(9:15, 15:3, 15:11, 15:5).

W półfinale „A” Kuba poko­
nała ChRL 3:1 (15:13, 13:15, 15:13, 
15:12), a Japonia wygrała z Ko­
reą Płd. 3:1 (15:11, 8:15, 15:6,
15:10).

W meczach finału „C” (o miej­
sca 9—12) siatkarze Meksyku

Naukowe przygotowania 
do igrzysk w Moskwie
(P) Naukowcy ze wszystkich 

wyższych uczelni wf w kraju, 
przedstawiciele instytutów nau­
kowo-badawczych oraz najlepsi 
trenerzy, wzięli udział w dru­
giej krajowej konferencji '„Nau­
ka — praktyce sportu”, która 
odbyła się w Zakopanem. Naj­
bliższym i najważniejszym ce­
lem naukowców stały się przy­
gotowania do olimpiady w Mos­
kwie. Z kilkudziesięciu refera­
tów wynika, że priorytet otrzy­
mały te dyscypliny, które na 
najbliższej olimpiadzie mają naj­
więcej szans uzyskania wyników 
w strefie medalowej.

Warto dodać, że kilkadziesiąt 
rozpracowanych tematów ma 
charakter użytkowy, nadaje się 
już do wdrażania. Zostały one 
wykonane kompleksowo — je­
den problem rozwiązywali spe­
cjaliści wielu dziedzin.

Jeszcze nigdy polska 
nie stała tak blisko 
praktyki łportu, jak 
Teraz chodzi głównie o 
szkoleniowcy zecacieli korzystać 
z tej skarbnicy wiedzy o trenin­
gu czy skomplikowanej maszy­
nerii, jaką jest organizm ludz­
ki, który musi się odpowiednio 
adoptować — do każdej dyscy­
pliny sportu inaczej.

w’ygrali z USA 3:0 (15:7, 15:8,
17:15), a drużyna Egiptu odnio­
sła pierwsze zwycięstwo, poko-
nując Kanadę 3:1 
15:12, 15:13).

Tabele:

(15:10, 8:15,

PÓŁFINAŁ „A”

1. Kuba 2:0 6—1
2. Japonia 2:0 6—3
3. ChRL 0:2 3—6
4. Korea Płd. 0:2 1—6

PÓŁFINAŁ „B”

1. ZSRR 2:0 6—1
2. Polska 2:0 6—2
3. Bułgaria 0:2 2—6
4. Brazylia 0:2 1—6

FINAŁ „C

J. Meksyk 2:0 6—1
2. USA 1:1 3—3
3. Egipt 1:1 3—4
4. Kanada 0:2 2—6

Finał, który 
27.XI. w Tokie, 
rżeniem Igrzysk
— wezmą w nim udział drużyny 
Polski, ZSRR, Kuby i Japonii. 
Te cztery zespoły odniosły W 
półfinałach po dwa zwycięstwa. 
Trzeci dzień gier półfinałowych 
zadecyduje już tylko o kolej­
ności miejsc w grupach.

rozpoczyna się 
będzie powtó- 
montrealskich

nauka 
potrzeb 
obecnie 
to, aby

Z KORTÓW
(P) W Oviedo (Hiszpania) roz­

grywany jest tenisowy turniej 
Grand Prix. Faworytem impre­
zy jest Szwed Bjoern Borg, któ­
ry — przypomnijmy — wygrał 
ostatnio pod rząd 6 turniejów: 
w Madrycie, Barcelonie, Bazylei, 
Kolonii, Sztokholmie i Londy­
nie.

Więcej sprzętu
na zimę

(P) Bez sprzętu nie ma spor­
tu. Dla potrzeb przemysłu spor­
towego
GKKFiT na bieżącą pięciolatkę 
program inwestycji.
je się m.in. rozbudowę niektó­
rych zakładów w Łodzi i Wał­
brzychu.

W bieżącym roku 
dostaw sprzętu zimowego 
zaspokoi w pełni potrzeb, 
tomiast w roku 1978 popyt 
dzie zdaniem „Polsportu” 
lansowany z produkcją. W 
zonie bieżącym rynek otrzyma 
ogółem 95 tys. par nart dla 
młodzieży i dorosłych, w tym 
40 tys. par nart zjazdowych 
wysokiej klasy z zakładów „Pol­
sport" w Szaflarach. Poza tym 
przewiduje się import z Austrii 
nart typu „Atomie”. „Blizzard", 
..Kaestle”, „Kneisl” oraz ze 
Związku Radzieckiego. Osobna 
pozycją są narty dla dzieci. Z 
produkcji „Polsportu" w Biel­
sku i w Łodzi będzie ich 60 
tys., z eksportu 10 tys.

Na sezon przewidziano po­
nadto 83 tys. par obuwia wy­
robu fabryki „Polsport" w Kro­
śnie, w tym 18 tys. par butów 
austriackich. .. ‘ 
towane w elementach, e mon­
towane w Krośnie.

Mogą zdarzyć się niedobory w 
saneczkach. Drewnianych sanek 
otrzyma rynek 150 tys. szt. z 
produkcji spółdzielczości nracy 
oraz metalowych z zakładów 
„Polsport” w Jeleniej Górze, i 
Toruniu przeszło 40 tys. Uzupeł­
ni saneczkowe dostawy imoort 
z NRD (saneczki plastykowe) i 
10 tys. tzw. n-rtosanek, te ostat­
nie z ZSRR (I.G.)

opracowano też w

Przewidu-

wielkość 
nie 
na-

se-

Będą one impor-

Finał rozgrywany będzie sy- 
. stemem „każdy z każdym”, a 

więc ewentualna porażka Pola­
ków’ w półfinałowym meczu z 
ZSRR nie przesądza jeszcze o 
kolejności miejsc w finale. Ską­
pe wiadomości napływające « 
Japonii nie pozwalają na for­
mułowanie opinii o Dostawie po­
szczególnych zespołów’.

W polskiej drużynie agencje 
wyróżniają Ryszarda Boska, 
Wiesława Czaję i Wiesława Ga­
włowskiego. Szczególnie cieszy 
powrót do formy Czaji, który 
po kontuzji nie był podczas mi­
strzostw Europy w Finlandii 
najlepiej dysponowany.

Śląsk - Widzew 3:1
(P) W rozegranym we Wrocła­

wiu zaległym spotkaniu I ligi 
piłkarskiej, tamtejszy Śląsk wy­
grał z Widzewem Łódź 3:1 (1:1). 
Bramki zdobyli: dla Śląska — 
Mieczysław Olesiak (13 i 83 min.) 
oraz Jan Erlich (54 min.), dla 
Widzewa — Ryszard Kowenicki 
(17 min.). Widzów 10 tys.

Mecz stał na dobrym pozio­
mie, szczególnie interesująca by­
ła gra w drugiej części spotka­
nia. Po zmianie pól i zdobyciu 
prowadzenia 2:1 wrocławianie ■ 
zwiększyli tempo i mogli wygrać 
mecz wyżej, gdyby ich napastni­
cy celniej łtrzelali. Goście re­
wanżowali się nielicznymi 
kontratakami. Zbigniew Boniek 
grał nieźle, ale więcej uwagi 
przykładał do obrony niż ataku.

Dzięki zwycięstwu nad Wi­
dzewem Śląsk awansował na 6 
miejsce w tabeli, mając 6 pkL 
straty do Wisły Kraków.

(P) Drużyna piłkarska stołecznej Gwardii spadla do II ligi 
w roku 1975. Obecnie gra w niej już trzeci sezon. Po rundzie 
jesiennej sezonu 1977/78 zajmuje I miejsce w grupie północnej.

56 tysięcy widzów na treningi! 
jugosłowiańskiej reprezentacji

(P) Piłkarska reprezentacja 
Jugosławii, przygotowująca się 
do pojedynku z Hiszpanią 
(3O.XI.), rozegrała kontrolny 
mecz z zespołem „Smierański”, 
wygrywając 4:2 (3:0). Bramki 
dla reprezentacji strzelili: Vu- 
kotic (dwie), Surjak i Susie. 
Sprawdzian obeserwowało... 50 
tys. widzów. v

★

jego czołowego piłkarza, pomoc­
nika Nyilasi’ego, któremu pod­
czas treningu na zgrupowaniu 
kadry w Tata odnowiła się daw­
na kontuzja.

★

W Oviedo Borg pokonał w I 
rundzie Amerykanina Ericka 
Fiedlera 1:4, 6:4. ~Inne wyniki:

I RUNDA: Mark Cox (W. Bry­
tania) • — Birger Andersson 
(Szwecja) 6:4, 6:3, Raul Ramirez 
(Meksyk) — Billy Martin (USA) 
walkower;

II RUNDA: Jean-Louis Haillet 
(Francja) — Erik van Dillen 
(USA) 6:1, 7:6, Kjell Johansson 
(Szwecja) — Jose-Ignacio Munta- 
nola (Hiszpania) 6:1, 6:2, Peter 
Fleming (USA) — Rolf Ńorberg 
(Szwecja) 7:5, 6:4, Sherwood 
Stewart (USA) — Pavel Hutka 
(CSRS) 6:0, 6:1, Stan Smith 
(USA) — Rich Fisher (USA) 6:1, 
6:4, Ove Bengtson (Szwecja) — 
Gerard Toulon (Francja) 7:5, 
6:3, Eddie Dibbs (USA) — Fran­
cisco Gonzales (Puerto Rico) 6:3, 
7:6, Jirzi Granat (CSRS) — Ste- 
ve Turner (USA) 6:2, 6:3, Anand 
Amritraj (Indie) — Tomas Szmid 
(CSRS) 6:4, 7:6.

★

Inny turniej Grand Prix roz­
począł się w Buenos Aires. Tu z 
kolei faworytem jest Argentyń­
czyk Guillermo Vilas, który po­
dobnie jak Borg odnosi ostatnio 
same zwycięstwa. Oto wyniki I 
rundy: Jaime Pinto-Bravo (Chi­
le) — Ricardo Cano (Argentyna) 
4:6, 7:5, 6:3, Belus Prajoux (Chi­
le) — Georges Goven (Francja) 
6:4, 6:4, Victor Pecci (Paragwaj) 
— Jairo Velasco (Kolumbia) 4:6, 
6:2, 6:3, Gene Mayer (USA) — 
Antonio Munoz (Hiszpania) 6:4, 
6:3.

★

W Kobe (Japonia) rozpoczął 
się turniej tenisowy z udziałem 
ośmiu zawodników. W I rundzie 
Ilie Nastase (Rumunia) pokonał 
Rossa Case’a (Australia) 6:2, 6:3, 
a Cliff Drysdale (RPA) wygrał 
z Sandym Mayerem (USA) 6:4, 
2:6, 7:5.

dniu 19 Iistonada 1977 roku zmarł w Warszawie

Władysław HAŃCZA
wybitny aktor teatralny, filmowy i telewizyjny — od 1948 roku 
związany z Teatrem Polskim w Warszawie, znakomity pedagog, 
odznaczony Orderem Sztandaru Pracy I klasy i innymi odzna­
czeniami państwowymi, laureat Nagrody Miasta Stołecznego-* ” 
Warszawy.

Prezydent Miasta Stołecznego Warszawy
•za

W dniu 20 listopada 1977 roku zmarł przeżywszy 
lat 75 nasz najukochańszy Ojciec i Dziadek

JAN KWIECIEŃ
nauczyciel

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 25 XI 
1977 r. o godz. 14 w kościele św. Boromeusza. na 
Powązkach, po którym nastąpi wyprowadzenie 
Zwłok na cmentarz miejscowy. o czym zawiada­
miają pogrążeni w głębokim smutku

córki, zięciowie, wnuki 1 rodzina
WT-545480-1

W- dniu 20 listopada 1977 r. po długiej i ciężkiej 
chorobie zmarła

ANNA' JULIA 

JANICKA ' 
z domu Lubowska

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 26 listopada 
o godz. 11 w kościele św. Karola Boromeusza na 
Powązkach, po którym nastąpi wyprowadzenie 
Zwłok do grobu rodzinnego, o czym zawiadamia 
pogrążona w smutku

W-545613-1
rodzina

Dnia 27 listopada 1977 roku (niedziela) w pierwszą 
bolesną rocznicę tragicznej śmierci •

ZBIGNIEWA STAWIŃSKIEGO
odprawiona zostanie Msza Święta o godz. 18.30 

w kościele “ .... —
Elieściu, o 
pamięci —

W-545329-1

00 Karmelitów na Krakowskim Przed- 
której zawiadamiają najbliższych Jego 
osamotnieni

żona, syn, siostra, 
nieobecny brat i rodzina

Paul Breitner — były piłkarz 
Realu Madryt, a obecnie Ein- 
trachtu Brunszwik, uczestnik 
mistrzostw świata-74, nie wystą­
pi w Argentynie. Znakomity o- 
brońca miał nie tak dawno za­
targ z Zachodnioniemieckim 
Związkiem Piłkarskim, którego 
konsekwencje trwają do dziś. 
Ostatnio Breitner oświadczył 
dziennikarzom:

„Mam już dość tego teatru. W 
tej sytuacji gra w drużynie na­
rodowej przestała mnie intereso­
wać”. Trener Helmut Schoen 
skomentował: „Breitner powie­
dział wszystko, ja nie mam nic 
do dodania”. Zdaniem agencji 
DPA oznacza to, że udział Breit- 
nęra w reprezentacji na 
strzostwach 
aktualny.

„Największym obecnie proble­
mem jest znalezienie wartościo­
wych pomocników. Druga linia 
to najsłabsza formacja reprezen­
tacji — powiedział trener piłka­
rzy Szwecji, Georg Ericson. Pod­
czas mistrzostw świata-74 w po­
mocy drużyny Szwecji grali zna­
komici piłkarze: Ove Kindyall, 
Ove Grahn, Bo Larsson, tworząc 
linię światowego formatu. Dziś 
nie mam w zespole pomocników 
tej miary”.

Największe szanse gry w dru­
giej liriii mają młody Sanny As- 
łund i Sjoeberg. Kto będzie 
tym trzecim — nie wiadomo. 
Przed wyjazdem do Argentyny 
Szwecja rozegra kilka sootkań 
towarzyskich. Już dziś wiado­
mo, że 19 kwietnia zmierzy się 
z RFN, a 18 maja z CSRS.'Per­
traktacje w sprawie innych 
spotkań trwają.

mi-
świata jest nie-

★

Johan Cruyff nie zmienia zda­
nia. Z okazji jego zagranicznych 
wojaży z FC Barceloną, dzienni­
karze różnych krajów zadają mu 
jedno pytanie: „Czy zagra Pan 
w Argentynie?” Ostatnio z tym 
pytaniem zwrócili się do zna­
komitego piłkarza dziennikarze 
angielscy: „Nie wystąpię w mi­
strzostwach — powiedział po raz 
któryś Cruyff. Po wygaśnięciu 
mojego kontraktu z Barceloną 
pragnę całkowicie poświęcić się 
rodzinie, zrywając z futbolem 
raz na zawsze”.

★

Reprezentacją Węgier wystą­
pi w rewanżowym meczu z Bo­
liwią w La Paz (3O.XI.) bez swo-

Rekordowa wygrana 
młodych hokeistów
(P) W drugim dniu rozgrywa­

nego w Bukareszcie turnieju 
przyjaźni w hokeju na lodzie 
juniorów Polska zwyciężyła Wę­
gry 16:2. W drugim meczu gru­
py „B” Rumunia pokonała nie­
spodziewanie ZSRR 8:5. W gru­
pie „A” CSRS zwyciężyła druży­
nę Scolarul Bukareszt 8:2, a 
NRD wygrała z Bułgarią 8:3.

W grupie „A” prowadzi NRD 
— 4 pkt., przed CSRS — 2 pkt 
oraz Bułgarią i Scolarulem — 
po 0 pkt., w grupie „B” na cze­
le tabeli jest Rumunia — 4 pkt., 
przed Polską — 2, ZSRR — 2 i 
Węgrami — 0 pkt.

★

Olbrzymie zainteresowanie 
wzbudza pojedynek eliminacji 
mistrzostw świata między Ira-. 
nem a Australią w Teheranie. 
Zwycięstwo gospodarzy zapew­
nia im awans do finałów. Na te- 
herańskim stadionie padnie re­
kord frekwencji — na trybu­
nach znajdzie się 100 tysię­
cy widzów. Trener Irańczyków 
Heshmat Mohajerani powiedział: 
„Ten mecz musimy wygrać, 
gdyż w Kuwejcie, gdzie czeka 
nas ostatnie spotkanie, może być 
bardzo c’"ężko”.

Poprzednie dwa sezony by­
ły nieudane. Po spadku z eks­
traklasy odeszli trenerzy Ry­
szard Koncewicz i Bogusław 
Hajdas. Od jesieni 1975 roku 
do marca 1976 r. prowadzi! 
Gwardię Włodzimierz Kamiń­
ski który znacznie odmłodził 
zespół. Potem przez półtora se­
zonu trenował • piłkarzy z Ra­
cławickiej Henryk, zwany 
„Burzą”, Szczepański.

Próbowano w ostatnich 2 la­
tach różnych koncepcji, aby 
Gwardia do ekstraklasy powró­
ciła. Początkowa, prawie całko­
wita wymiana składu sprawiła, 
że Gwardia bliska była spadku. 
W kolejnym sezonie zasilili zes­
pół I-ligowcy Garlej i Krasny 
z Wisły oraz Rachwalski z, 
Śląska. .Nie pobyli oni długo, 
trapiły jch kontuzje, nie wyka­
zywali większej ochoty do gry. 
Od wiosny bieżącego roku zaczął 
znowu grać Ryszard Szymczak, 
uczestnik Olimpiady w Mona­
chium, który powrócił do kra­
ju po występach w drużynie 
francuskiej. Wcześniej wzmocni­
li zespół Sokołowski z Bałtyku 
Gdynia i Pulikowski z Motoru 
Lublin. Od początku tegorocznej 
rundy jesiennej rozpoczął w 
Gwardii występy Kierno z el­
bląskiej Olimpii (spadła w tym 
roku z II ligi).

Trener Bogusław Hajdas po 
wypowiedzeniu mu pracy przez 
Gwardię w 1975 roku (motywa­
cja — słaba gra drużyny) znalazł 
zatrudnienie w Szczecinie. Przez 
dwa lata prowadził tam I-ligo- 
wą Pogoń i miał szczęśliwa rę­
kę, bowiem Pogoń grała pod je­
go kierownictwem Wyjątkowo 
dobrze. Groźna była dla naj­
lepszych w ekstraklasie (wygra­
ła m. in. z Legią w Warszawie) 
i dwa razy zajmowała 6 miejsce 
na zakończenie rozgrywek.

Po zakończeniu pracy w Szcze­
cinie (umowa na 2 lata) powró­
cił trener Hajdas do Warszawy 
i od początku rundy jesiennej 
znów prowadzi Gwardię. Jego 
powrót był bardzo udany, gwar­
dziści po czwartej kolejce wy­
szli na pierwsze miejsce w ta­
beli i utrzymali »ię na nim do 
końca, zdobywając tytuł mistrza 
jesieni z 3-punktową przewagą 
nad Lechią Gdańsk. W 15 me­
czach (6 u siebie, 9 na wyjeź- 
dzie) Gwardia odniosła 11 zwy­
cięstw, 3 razy remisowała i po­
niosła 1 norażke (w Świdniku 
z Avią 0:1), co równa się 25 pkt. 
Strzelili gwardziści 24 bramki, 
tracąc 7. Najlenszym strzelcem 
był Kierno — 5 bramek.

W meczach rundy jesiennej z 
20-osobowej kadry grało 17 za­
wodników: bramkarze — Po- 
ciaiik i Sikorski, obrońcy — Sro-

ka, Kraska, Sikorski II, Lipiński 
A.. Sokołowski, pomocnicy — 
Pulikowski, Kowalczyk, Lipiń­
ski E., Walczak, Cybulski, na­
pastnicy — Wiśniewski, Szym­
czak, Banaszkiewicz, Kierno, 
Zambrzycki. Nie grali Szydłow­
ski, Krajewski i Dowhoń.

Z trenerem Hajdasem rozma­
wialiśmy w’ środę podczas tre­
ningu piłkarzy- w Hali Gwardii:

— Czy zawodnicy ni, będą 
mieli „urlopu”?

— To jest trening rozlużniają- 
,y. Uprawiamy gry pomocnicze, 
w piłkę ręczną i siatkówkę, tro­
chę jest zabawy w- piłkę nożną. 
Codziennie półtorej godziny. Od 
1 grudnia do 20 będą mieli pił­
karze urlop lub wczasy lecz­
nicze.

Zastał Pan po powrocie pra­
wie inny zespół. Jak się Panu 
z nim pracuje?

— Zawodnicy dostrzegają war­
tość trenera, jeżeli mecze się 
wygrywa. Widzą wtedy, że moż­
na jego koncepcjom taktycznym 
ufać. Na razie są sukcesy, a -więc 
1 atmosfera w zespole jest do­
bra. Ale nie wiem, jak podo­
pieczni zachowaliby Się w razie 
niepowodzenia. Dopiero wtedy 
rozpoznaje się charaktery.

PIŁKA NO/NA RZĄDZI SIĘ 
INNYMI PRAWAMI, NIE MOŻ­
NA JEJ PAKOWAĆ W TE SA­
ME RAMKI, CO SIATKÓWKĘ, 
KOSZYKÓWKĘ LUB PING- 
PONG, CHOCBY TEGO

VIII kolejka ligowych spotkań
przed przygotowaniami hokejowej kadry

(P) Do zakończenia I rundy 
hokejowej ekstraklasy pozosta­
ły tylko dwie serie spotkań, 
ale najlepsza drużynę półmet­
ka poznamy dopiero 8 stycz­
nia 1978 r. A to dlatego, iż po 
piątkowo-sobotnich meczach 
(25 i 26.XI.) nastąpi w roz­
grywkach I ligi przerwa, któ­
ra Wypełniona będzie przygo­
towaniami reprezentacji.

Układ tabeli ekstraklasy tyl­
ko dla nielicznych jest zaskaku­
jący. Prowadzi sosnowieckie 
Zagłębie, które w ubiegłych la­
tach nie odgrywało większej ro­
li w mistrzostwach, a były na­
wet okresy, że broniło się przed 
spadkiem do II ligi. Zdopingo­
wało to widać działaczy zagłę- 
biowskich, bo w nowym sezonie 
trudno było poznać drużynę. W 
składzie znalazło się pięciu no­
wych, bardzo dobrych hokei-

W dniu 22.XI.1977 roku odszedł od nas na zawsze

Stanisław GOTOWIEC
żołnierz I wojny światowej, 3-go Powstania Śląskiego, kampanii 
wrześniowej 1939 r. i podziemnego ruchu oporu w okresie hitle­
rowskiej okupacji, emerytowany pracownik Centrali Rybnej w 
Warszawie. Odszedł Człowiek prawy i skromny, z żalem żeg­
nają Go

córki, synowie, synowe,- zięć, wnuczki, prawnuczka i rodzina
Nabożeństwo żałobne odbędzie się 25 listopada (piątek) o godz. 

10.00 w kościele parafialnym w Klembowie, po którym nastąpi 
wyprowadzenie Zwłok do grobu rodzinnego na miejscowym 
cmentarzu.

1$ listopada 1977 t. zmarł

WŁADYSŁAW HAŃCZA
aktor

Trumna ze Zwłokami zostanie wystawiona w foyer 
Teatru Polskiego przy ul. Karasia 3 w dniu 24 bm. 
od godz. 10 do 12.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 24 bm. 
o godz. 13 w kościele Karola Boromeusza na Po­
wązkach. po którym nastąpi wyprowadzenie do gro­
bu, ą czym zawiadamia

żona
Proszę o nieskladanie kondolencji. 
2856-1 ■ 

Koleżance
ZOFII SAMBORSKIEJ

wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci
MATKI

składają

W-707036-1

Zarzad, Koleżanki i Koledzy 
Spółdzielni Pracy Metal. „Nysa” 

w Warszawie

W dniu 19 listopada 1977 r. emarła w wieku 37 
lat

IRENA MATJAS
z d. Jabłońska

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dnhi 24 li­
stopada 1977 r. o godz. 11 w kościele św. Wawrzyń­
ca przy ul. Redutowej, po którym nastąpi wypro­
wadzenie Zwłok na cmentarz prawosławny, kwate­
ra rzymsko-katolicka, o czym zawiadamia pogrą­
żona w żalu

rodzina
W-545709-1

— Czy jest Pan zadowolony * 
gry zawodników? Wielu kibiców 
uważa, że aspiracje I-ligowe 
Gwardii są trochę na wyrost, 
że poziomem nie odbiega ona od 
innych zespołów czołówki II li-

— Jestem zadowolony z gry 
prowadzonego przeze innie tes- 
polu. Wyniki świadczą o zrozu­
mieniu założonych celów, pra­
widłowej pracy szkoleniowej, 
właściwym doborze składu i 
koncepcji taktycznych. Moim 
zdaniem, jesteśmy lepsi od po­
zostałych zespołów czołówki w 
grupie północnej. Wykazaliśmy 
to w meczach wyjazdowych.

— Czy lo znaczy, że nie widR 
Pan mankamentów w grzt 
Gwardii?

■— Ależ nie. Zdaję 
brae z nich sprawę, 
np. przeprowadzany 
atak, panuje często ..
grze obronnej. Wspólnie z moim 
zastępcą, b. piłkarzem Gwardii 
Jurczakiem, pracujemy nad po­
prawą gry gwardzistów. Chce. 
my, aby była skuteczna, ał« 
także miła dla oka.

sobie tło*  
Nieudolnie 
jest szybki 

chaos w

— Gratulujemy Panu dotych­
czasowych sukcesów, życzymy 
Gwardii powrotu do ekstrakla­
sy. Dziękujemy też za rozmowę.

JAN ZABIEGI.IK

25 LAT

stów (np. Leszek Tokarz, Marek 
Marcińczak i Stanisław Klocek), 
znakomicie też potrafił skomple­
tować poszczególńe formacje 
oraz dopasować taktykę do mo­
żliwości zawodników trener 
Mieczysław Chmura (były szko­
leniowiec Podhala). Bardzo do­
bre warunki do treningów stwo­
rzył hokeistom klub. Wyniki o- 
siągane przez Zagłębie nie eą 
więc dziełem przypadku. <

Nie rezygnuje jednak z utra­
conej pozycji nowotarskie Pod­
hale, które już na początku 
rundy doznało osłabienia. W 
styczniu kończy się kara nało­
żona przez PZHL na pięciu czo­
łowych zawodników tego klubu 
i walka o krajowe mistrzostwo 
rozpocznie się chyba na nowo, 
tym bardziej że straty podhalan 
do Zagłębia nie są jeszcze du­
że.

W piątkowo-sobotniej serit 
spotkań grać będą:

Naprzód Janów — Cracovia 
(sob. godz. 17, niedz. 17)

ŁKS Łódź — GKS Tychy (18 
i 18)

Baildon Katowice — GKS Ka­
towice (18.30 i 18)

Zagłębie Sosnowiec — Stocz- 
niowiec Gdańsk (18 i 18)

Podhale Nowy Targ — Polo­
nia Bydgoszcz (18 i 18)

28 i 29 listopada zaległe mecze 
rozegrają Naprzód Janów i 
Stoczniowiec Gdańsk. Zaległych 
spotkań jest zresztą więcej; 
dwukrotnie jeszcze grać będą 
Podhale z Baildonem i ŁKS z 
Baildonem. (L.S.)

WZGLĘDU, ZE LICZBA PIŁKA­
RZY RÓWNA SIĘ SUMIE — 
ALBO NAWET JĄ PRZEWYŻ­
SZA — ZGŁOSZONYCH WE 
WSZYSTKICH POZOSTAŁYCH 
NASZYCH KRAJOWYCH
ZWIĄZKACH SPORTOWYCH — 
tak twierdził inż. Andrzej Prze­
worski, znany i ceniony dzia­
łacz sportowy w latach między­
wojennych i zaraz po drugiej 
wojnie światowej, od chwili po­
wrotu do kraju z wojennej tu­
łaczki (1946) aż do śmierci 
(24.XI.1952).

Sportowe abecadło przyswajał 
sobie Andrzej Przeworski w 
Krakowie, tam też wyrósł na tę­
giego piłkarza. Do Warszawy 
zjechał wraz z innymi krakow­
skimi futbolistami (m. in. Józe­
fem Kałużą) na gościnne wystę­
py. Warszawa tak przypadła mu 
do gustu, że z czasem osiedlił 
się w stolicy, związawszy się z 
„Polonią”.

Z przenosin do stolicy „Jędr­
ka” — jak go zwali najbliżsi — 
najbardziej cieszył się Janek 
Loth, jedyny w historii naszego 
piłkarstwa bramkarz, który z 
równym powodzeniem grał w 
napadzie. Przeworski w bram­
ce, to znaczyło Janek Loth w 
ataku (Loth występował na obu 
pozycjach i w reprezentacji Pol­
ski). Bo Przeworski był świet­
nym bramkarzem, zdarzyło mu 
się,grać i w repręzentacji Pol­
ski (ale wtedy na krótko zwią­
zany był powtórnie z „Craco- 
vią)”.

Jeszcze w czasach czynnej ka­
riery piłkarskiej był Andrzej 
Przeworski czołowym sędzią, 
nie stronił też od prac organi­
zacyjnych. Po zakończeniu pił­
karskiej kariery wszystkie wol­
ne chwile poświęcał działalnoś­
ci sportowej, awansując w hie­
rarchii b. wysoko. Gdy wrócił z 
wojennej tułaczki poświęcił się 
pracy w Polskim Komitecie O- 
limpijskim i Polskim Związku 
Piłki Nożnej. W PKO1. był wi­
ceprezesem. w PZPN faktycznie 
prezesem. Nie było takiej spra-

wy w obu organizacjach, którą 
można by załatwić pominąwszy 
osobę „Jędrka”.

Rok 1952 był bardzo ciężki dla 
działacza sportowego inż. Prze­
worskiego. Piłkarskiej naszej 
reprezentacji nie pomógł wę­
gierski trener Kiraly, nie dały 
rezultatów do najdrobniejszych 
szczegółów opracowane przez 
inż. Przeworskiego plany przy­
gotowań futbolistów do startu 
olimpijskiego, wcześniej splajto­
wał z jego inicjatywy wprowa, 
dzony eksperymentalnie „Totali*  
zator piłkarski”, rozgrywki li­
gowe 1952 przyniosły liczne pro­
testy i całkiem nieoczekiwane 
rozwiązania, wreszcie stało 'się 
jasne, że PZPN jednak wtłoczo­
ny zostanie w takie same ramki, 
jak ping-pong.

Wszystkie ze wspomnianych 
spraw szarpały nerwy zasłużo­
nego działacza, a że ze zdro, 
wiem nie było u nieeo za teg# 
(chorobę ukryć notrafił za cza­
rującym uśmiechem), nie zdzi» 
wiliśmy Sie. że położył się na 
dłużej do łóżka.

— Zasłużył sobie na odpoczy- 
nek — mówiliśmy.’ Ale 24.XI.1952 
r. usłyszeliśmy arcysmutną no­
winę: przcstąło tegoż dnia bić 
serce wielkiego duchem spor­
towca i działacza, którego f*  
cliowość, zaangażowanie i bez*  
interesowność stanowiły i dłu­
go jeszcze stanowić powinny 
wzór godny naśladowania przei 
wszystkich parających się 
turą fizyczną w naszym kraju, 
o czym przypominamy w 25 
rocznicę zgonu inż. Andrzeja 
Przeworskiego.

Przedolimpijska próba 
w saneczkarstwie

(P) Międzynarodowa Federa. 
cja Saneczkowa (ILF) postano­
wiła, że mistrzostwa świata w 
saneczkarstwie w 1979 r. odbę. 
dą się w Lakę Placid. Mistrzo­
stwa rozegrane zostaną na no­
wym sztucznie lodzonym torze 
i będą generalną próbą przed 
Igrzyskami Olimpijskimi 1980 
roku.

Organizatorzy spodziewają się 
startu reprezentacji 26 krajów.

Sesja Najwyższej Rady 
Sportu Afrykańskiego

(P) W Rabacie rozpoczęło się 
posiedzenie VII sesji Najwyższej 
Rady Sportu. Afrykańskiego. W 
obradach uczestniczą reprezen­
tanci 36 krajów, w tym 14 mini­
strów d/s sportu.

Omawiając działalność Naj­
wyższej Rady Sportu Afrykań­
skiego, przewodniczący tej or­
ganizacji A. Ordia (Nigeria) pod­
kreślił, że najważniejszym zada­
niem stojącym obecnie przed 
ruchem sportowym Afryki jest 
walka z apartheidem.

19 listopada 1977 r. zmarl nagle
Kolega 

mgr inż.

ZBIGNIEW KARWAN
_ Główny Inspektor Lotnisk

Długoletni 1 zasłużony pracownik Centralnego Za­
rządu Lotnictwa Vyw!lnego Ministerstwa Komuni­
kacji, odznaczony między innyrSi Złotym Krzyżem 
Zasługi. Był człowiekiem wielkiego ścrca. niepo­
szlakowanego charakteru i takim pozostanie w na­
szej pamięci.

Uroczystości żałobne odbędą się dnia 24 listo­
pada 1977 r. o godz. 14,00 na Cmentarzu Komunal­
nym Północnym

Ministerstwo Komunikacji, Rada Za­
kładowa przy MK. koleżanki i koledzy

Dnia 21 listopada 1977 r. zmarł
WŁADYSŁAW DASZKIEWICZ

(Jasiek)
« się w piątek dnia 25 listopada
O goaz. 15 na cmentarzu Wó;ka Węglowa

rodzina
V ~T-~ 4 ć 7.37-1

TN-2370-1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 22 bm. od­
szedł od nas nasz wieloletni redaktor naczelny i ser­
deczny przyjaciel

prof. dr hab. ,

LESZEK RATAJSKI
Cześć Jego świetlanej pamięci!

Zespól Redakcji „Poznaj Świat”

W dniu 21 listopada 1977 r. zmarł w wieku 91 lat

BRONISŁAW BOLESŁAW 
CISZEWSKI

b. Obywatel m. st. Warszawy i m. Grodziska M. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 26.XI.T7 z.

o godz. 12 w kościele św. Karola Boromeusza po 
którym nastąpi wyprowadzenie do grobu rodzin­
nego na Powązkach, o czym zawiadamiają pozo­
stali w głębokim smutku
W-545704-1 córki, zięć, wnuki i rodzina

,,7. głębokim bólem zawiadamiamy. ±e w dniu 
ZI.XI.I977 r. zmarł nagle przeżywszy lat 68

BOGDAN MRÓWCZYŃSKI
nasz najukochańszy Mąż, Brat i nieodżałowany 
przyjaciel. Pogrzeb odbędzie się dnia 25JX1.1977 r. 
z Domu Przed pogrzebowego na Cmentarzu Komu­
nalnym na Powązkach o godz. 10
... jona, siostry, rodzina
W -04yiO3-»l

W dniu 21 listopada 1977 r. zmarł w Warszawie 
w wieku 92 lat zasłużony działacz polskiego ruchu 
spółdzielczego

Towarzysz
DANIEL KUSZEWSKI

b. długoletni członek Prezydium i Przewodniczący 
Komisji Rewizyjnej Rady Centrali Rolniczej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska”, b. podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Skarbu, b. prezes Central­
nego Związku Spółdzielczego, b. prezes Baniu Go­
spodarstwa Spółdzielczego i działacz wielu innych 
organizacji spółdzielczych.
Odznaczony Orderem Sztandaru Pracy I 1 II klasy 
Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski’ 
Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaka „Zasłużony 
Działacz Ruchu Spółdzielczego” oraz' wieloma in­
nymi odznaczeniami i medalami.
W Zmarłym utraciliśmy długoletniego i zasłużo­
nego działacza polskiego ruchu spółdzielczego. 
Część (Tego pamięci!

Rada 1 Zarząd Główny 
Centralnego Związku Spóldzietni' Rolniczych 

„Samopomoc Chłopska”

Koleżance

Krystynie
Gregalis

wyrazy współczucia z powodu 
śmierci

SIOSTRY
składają

koleżanki i koledzy z Liceum 
Księgarskiego w Warszawie 

TW-545727-1

W trzecią rocznicę śmierci
S. f P.

Erazma 
Balickiego

zostanie odprawiona w dniu 
26 listopada br. o godz. 7.30 
Msza. Święta w kościele w Ani­
nie na którą zaprasza

żona
W-636911-1

W XI rocznicę śmierci 
prof. dr inż.

Krystyna 
Bochenka

zostanie odprawiona Msza 
Święta w kościele SS Wizytek 
na Krak. Przedmieściu w dniu 
26 listopada br. o godz. 17.45 
— ze smutkiem zawiadamiają

matka i żona
W-344148-1
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W fabrykach ciepła i prądu
Elektrownie na Powiślu, 

Siekierkach i Żeraniu oraz 
ciepłownię na Woli obejrzy­
my podczas niedzielnej wy­
cieczki z „Życjem”. Cztery za­
kłady, każdy inny, wszystkie 
równie ciekawe. .

Najstarsza z nich, Powiśle, 
przez wielu mieszkańców stoli­
cy nazywana tradycyjnie Elek­
trownią Warszawską, służy już 
miastu od ponad 70 lat. Prze­
żyła dramatyczne dzieje we 
wrześniu 1939 r., w Powstaniu 
Warszawskim 1944 r., kiedy to 
załoga elektrowni pracowała, 
aby najdłużej dawać prąd i jed­
nocześnie brała czynny udział 
w walkach.

Energetycy wrócili do zburzo­
nego miasta już 18 stycznia 1945 
r. i od razu przystąpili do odbu­
dowy leżącego w gruzach za­
kładu. W trzy miesiące później 
— dzięki pomocy radzieckich 
specjalistów — popłynął pierw­
szy prąd. Od 1954 r., Powiśle 
jako pierwsze w kraju, stało się 
elektrociepłownią. Załoga prze­
budowała 2 turbiny kondensa­
cyjne na jednostki ciepłowni­
cze. Dziś wytwarzają 224 Gcal/ 
/godz. ciepła. No i oczywiście 
prąd elektryczny.

Elektrociepłownia żerańska 
jfowstała już po wojnie, ruszy­
ła w 1954 r. W jej budowie po­
magali również radzieccy fa­
chowcy — projekt techniczny 
powstał w Leningradzie, z ZSRR 
przysłano też urządzenia. EC Że­
rań rozbudowywała się przez 
wiele lat. Dziś zakład dysponuje 
250 MW mocy elektrycznej i 
1235 Gcal,'godz. mocy cieplnej.

Największą stołeczną elektro­
ciepłownią są Siekierki, urucho­
mione w 1962 r. Nie tylko naj­
większą. lecz i najnowocześniej­
szą rozbudowującą się zresztą 
nadal. W końcowym etapie bu- 
budowy jest kolejny, już trze­
ci blok ciepłowniczy, który je­
szcze w tym roku da stolicy 100 
MW i 150 Gcal'godz. ciepła. Po­
dobny blok wejdzie do eksploa­
tacji i w przyszłym roku, a w 
końcu 1979 r. — kocioł o mo­
cy cieplnej 200 Gcal/godz. W o- 
statnim roku pięciolatki EC Sie­
kierki wytwarzać będzie 2100 gi- 
gakalorii ciepła i 600 MW ener­
gii elektrycznej. Będzie to praw­
dziwy kolos energetyczny.

Najmłodsza w Warszawie jest 
obecnie ciepłownia na Woli. U­

Fot. Zdzisław KwileckiMaszynownia w elektrociepłowni na Siekierkach

ruchomiona została we wrześniu | 
1974 r. i poprawiła ogrzewanie 
północno-zachodniej części sto­
licy. Działają tu 3 kotły, dają- I 
ce miastu 240 Gcal/godz. ciepła, 
ale moc zakładu wkrótce się 
powiększy. W montażu jest już 
czwarty kocioł, który ogrzewać 
będzie przede wszystkim rozbu­
dowujące się Zakłady Mechani­
czne „Ursus”

• Odwiedzając warszawskie fa­
bryki ciepła i elektryczności 
powinniśmy pamiętać, że wy­
twarzają one blisko 27 proc, 
ciepła produkowanego w kraju 
(stołeczna sieć cieplna osiągnie 
już niedługo tysiąc km), ogrze­
wając kubaturę aż 135 min m 
sześć. Wytwarzany w stolicy 
prąd pozwala zapalić jednora­
zowo 7 min 420 tvs. żarówek 
100-watowych. W szczycie elek­
trociepłownie spalają każdej do­
by 16 tys. 800 ton węgla, a 
oprocz tego jeszcze mazut (w 
październiku „pochłaniały” go 
od 400 do 500 ton na dobę). 
Obrazuje to już chyba, jak dro­
ga jest energia elektryczna i 
cieplna, które często lekkomyśl­
nie marnujemy.

Ilości spalonego w elektrocie­
płowniach węgla są ogromne, 
ale gdybyśmy chcieli ogrzać 
stolicę w sposób tradycyjny — 
piecami, zużylibyśmy paliwa od 
8 do 10 razy więcej i to paliwa 
znacznie lepszej jakości. Warto 
też wiedzieć, ze zanieczyszcze­
nie powietrza byłoby wówczas 
10-krotnie większe. Choć narze­
kamy często, że z kominów Że­
rania czy Siekierek wali dym, 
to jednak w osadnikach pozo- 
staje aż 99 proc, pyłów.

Podczas wycieczki do elektro­
ciepłowni czytelnicy będą mogli 
przekonać się naocznie, jak wy­
twarza się ciepło i prąd. Zwie­
dzą kotłownię, zobaczą same 
kotły wysokości aż 8 pięter i plą­
taninę przewodów je 
cych. W maszynowni 
turbiny, turbozespoły i 
nergetyczne, dowiedzą 
jakich zasadach one 
Zobaczą też nastawnie: 
blokową i elektryczną.

Wszystkie urządzenia 
ruchu, spotkamy przy ____
żurującą, jak co dzień załogę. 
Przekonamy się, jak ciężka jest 
praca na niektórych stanowi­
skach, w pyle i huku. Ciężka i 
nie zawsze bezpieczna. Wystę-

opasują- 
obejrzą 

bloki e- 
się, na 
działają, 
cieplną,

będą w 
nich dy-

tu wysokie temperatury, 
• P*ę. CIa i dlatego elektrociep- 
“wme mogą prayjąć tylko o- 

< aniczoną liczbę wycieczkowi­
czów, (bors.)

*
Na Siekierkach od 24 do 30 

nni. prowadzone będą próby roz­
ruchowe nowego bloku ciepłow­
niczego, związane z przekaza­
niem go do eksploatacji jeszcze 
w tym roku. Próby powodują, 
niestety, hałas, który zakłóci 

, oj mieszkańców dolnego 
Mokotowa. Dyrekcja Zespołu 
Elektrociepłowni Warszawa ser­
decznie za to przeprasza.

Specjaliści 
od elektroniki 
i telekomunikacji

Warszawski Oddział Elektro­
niki i Telekomunikacji Stów. 
Elektryków Polskich obchodził 
niedawno 25-lecie swojego ist­
nienia. Z tej okazji odbyło się 
sympozjum nt. „Kierunki roz- 

elektroniki, automatyki i 
telekomunikacji w regionie war­
szawskim”. Historię tej najlicz­
niejszej w kraju organizacji 
techników i inżynierów’ (82 ko­
ła i ponad 4 tysiące członków), 
zajmującej się problemami ra­
diotechniki, telewizji, miemic- 
tw’a, automatyki i informatyki, 
techniki mikrofalowej, radioko­
munikacji i telekomunikacji 
Przypomniał prezes oddziału — 

^ż. M. Kolasgewski.
Chociaż oddział istnieje for­

malnie od września 1952 r., to 
Jego tradycje organizacyjne się­
gają 1920 r., kiedy teletechnicy 
warszawscy skupieni w pierw­
szym kole przy Ministerstwie 
■roc^ ł Telegrafów przystąpili 
do Stowarzyszenia Techników 
Kolskich, a w sześć lat potem 
powołali samodzielne Stów. Te- 
letechników Polskich.

Koła zakładowe SEP prowa­
dzą dziś różnorodna działalność: 
od współpracy z Klubami Do­
brej Roboty i Klubami Techniki 
i Racjonalizacji do organizacji 
szkolenia technicznego, narad, 
konferencji, konkursów i wy­
cieczek technicznych. (J.B.)

Taxi — problemy

Daleka droga do
LESZEK BĘDKOWSKI

Z listu Czytelniczki: „9 lis­
topada znalazłam się w rejo­
nie Dworca Centralnego, a mu- 
siałam dostać się na ulicę Chło­
dną nie bardzo wiedząc gdzie to 
jest (...) Kierowca taksówki po­
wiedział że proszę bardzo, ale 
to będzie kosztować 50 zł (...) 
Odeszłam do innej taksówki i 
o dziwo bez słowa kierowca 
podwiózł- mnie za sumę, którą 
wybił licznik tj. 9,50. Pytam, 
czy nie wszystkie taksówki ma­
ją jednakową taryfę?”

Z protokołu pokontrolnego 
MPT: „Taksówka zatrzymała 
się przed Salą Kongresową. Kie­
rowca zabrał się za kosmetykę 
wozu. Jest to stary chwyt tego 
taksówkarza.”

Z listu Czytelniczki: „27 paź­
dziernika czekaliśmy od godz. 
22 na taksówkę na postoju przy 
ul. Moniuszki. Przez 40 min. nie 
przyjechała żadna. Widzieliśmy, 
że 100 m dalej, przed „Junio­
rem” stoi kilka taksówek. Z 
„Szampańskiej” wychodzili co 
pewien czas Arabowie i wsia­
dali do nich. Gdy podeszłam do 
kierowców i zażądałam podje­
chania na postój, tłumaczyli się, 
że jedzą kolację lub że czekają 
na klienta”.

Minęły już co prawda czasy, 
gdy kierowcy’ podjeżdżający na 
postój taksówek dyktowali wa­
runki: „Tylko na Mokotów!”, 
„Do Raszyna? Panie! a kto mi 
opłaci powrót!”. Spotęgowały 
się natomiast , inne problemy. 
Dla przeciętnego obserwatora 
sprowadzają się one do nagmin­
nego unikania przez kierowców 
postojów.

Nie dotyczy to oczywiście 
wszystkich kierowców. Numery 
taksówek powtarzają się — po­
twierdzają to rejestry skarg in­
stytucji przewożniczych, infor­
macje Wydziału Kontroli Ruchu 
Drogowego Stołecznej Komendy 
MO. listy do redakcji. Grupa 
kierowców, którą nasi rozmów­
cy skłonni oszacować są na 10 
procent ogółu, narusza etykę 
zawodową i wykorzystuje nie­
precyzyjne, niestety, przepisy. 
Za owymi 10 proc, kryje się 
jednak 500 kierowców

Kierowcy jeżdżą, by zarobić. 
Ci, którzy nie podjeżdżają na 
postój rezygnują z zarobku. 
Przypuszczać należy, że na rzecz 
zarobku wyższego. Powszech­
nie wiadomo że zawierają pry­
watne umowy z podwarszawski­
mi warzywnikami, ze sprze­
dawcami z bazarów i zielenia- 
ków. Wynajmują się do ślu­
bów i podobnych uroczystości. 
Czatują pod Międzynarodowym 
Dworcem Lotniczym i Dwor­
cem Centralnym na gości de­
wizowych lub nie znających 
Warszawy. I wystają przed ho­
telami i śródmiejskimi restau­
racjami czekając na cudzoziem­
ców.

W Warszawie działają dwie 
taksówkarskie instytucje. Miej­
skie Przedsiębiorstwo Taksów- 
kowe dysponujące 700 samocho­
dami, którymi jeździ 1300 kie­
rowców i Zrzeszenie Prywat­
nego Handlu i Usług, którego 
członkami jest 3845 prywatnych 
taksówkarzy. Przedsiębiorstwo 
może skutecznie wpływać na 
dyscyplinę swych pracowników 
wykorzystując wszelkie kodek­
sowe uprawnienia. W Zrzesze­
niu kierowca otrzymuje konce­
sję i na dobrą sprawę nie mu­

si się w nim więcej pojawiać. 
Z samej formuły prawnej Zrze­
szenia wj-nika nieprecyzyjność 
reguł.

Taksówki są po to, by wozić 
ludzi, każdy może być pasaże­
rem. Każdy może taksówkę wy­
nająć. Kierowca ma obowiązek 
wozić każdego. Rzecz w tym, 
że niektórzy kierowcy zaczęli 
selekcjonować klientów: wy­
bierają tych, którzy płacą du­
żo, a więc z pominięciem ta­
ryfy.

Tylko długotrwała obserwa­
cja, lub przyłapanie na gorą­
cym uczynku pozwalają wy­
kryć ewidentne naruszenie pra­
wa. Skargi pasażerów dotyczyć 
mogą tylko małego zakresu 
spraw: zachowania się taksów­
karza, nie łamania taksometru, 
nie wydawania reszty. Pozos­
tałe zjawiska są niemal nie­
uchwytne. Można np. elimino­
wać portierów i bagażowych 
służących za „naganiaczy”, ale 
to drastyczna i daleka droga do 
poprawienia pracy taksówkarzy.

Kierowca może godzinami stać 
pod hotelem, o ile złamie tak­
sometr. Czeka na klienta. Go­
dzina postoju kosztuje 30 zł. 
Nieuczciwemu kierowcy opłaca 
się wyłożyć pieniądze z włas­
nej kieszeni mając w perspek­
tywie o wiele wyższy zarobek, 
niekoniecznie w złotówkach.

Tak więc część taksówkarzy 
nigdy nie pojawia się na posto­
jach robiąc prywatne interesy. 
Ale jest też duża grupa, która 
unika jeżdżenia w pewnych po­
rach dnia ze względu na ra­
chunek ekonomiczny. Dotyczy to 
taksówkarzy prywatnych. W go­
dzinach szczytu, gdy na posto­
jach wystaje najwięcej poten­
cjalnych pasażerów kierowcy 
zjeżdżają do domu. Bo — np. 
przez most Gdański trzeba je­
chać 20 minut kilkanaście razy 
ruszając i hamując. A zarobek 
jest taki sam, jak za nieskom­
plikowany 1 mniej niszczący 
wóz przejazd w południe.

Rozwiązania? Zwiększenie ta­
boru tzn. zmiana rynku tak­
sówkarza na rynek pasażera. 
Zmiana opłat. 30 zł za godzinę 
Postoju obowiązuje od 1954 ro­
ku. MPT i Zrzeszenie propo­
nują 90 zł. Także 10 zl za pier­
wszy kilometr, co poprawi ra­
chunek ekonomiczny. Propozy­
cje naszym zdaniem niezwykle 
kontrowersyjne i wymagające 
dokładnego wrwhżen!a racji.

Ale już dziś dążyć trzeba do 
poprawienia dyscypliny pracy 
onisanei grupy taksówkarzy. 
Mimo trudności z zaliczeniem 
konkretnej osoby do te.i gnmv. 
W 1977 roku wpłynęły do MPT 
83 skargi. W pierwszej kolej­
ności sprawą zajmuie się orga­
nizacja polityczna (PZPR — 300

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 8S-100, Ra­
dom, Ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz 6.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prwowe RSW „Prasa" 41. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

postoju 
członków) lub społeczna, do 
której obwiniony należy. Te sa­
me organizacje próbują wywie­
rać nacisk na kierowców’ podej­
rzanych o łamanie reguł zawo­
dowych. Jeśli to nie skutkuje 
stosuje się kary kodeksowe.

W Zrzeszeniu działa organ 
społeczny — Komisja Skarg. W 
1977 roku rozpatrzyła ona 343 
zażalenia. „Recydywiści” sta­
ją przed Sadem Koleżeńskim. 
W roku bieżącym odbyło się 9 
rozpraw. Sąd może wystąpić 
nawet z wnioskiem o cofnięcie 
koncesji.

Dużo to, czy mało, i na ile 
skuteczne — niech osądzą Czy­
telnicy. My dodamy, że MPT, 
Zrzeszenie i MO nie tylko zja­
wisko dostrzegają, ale wzięły 
się ostro do jego likwidacji na­
wiązując współpracę i nasilając 
kontrole. O efektach (niczeąo 
nie przesądzamv) napiszemy.

W reporterskim skrócie

W WYPADKU SAMOCHODOWYM 
w Raszynie obrażeń doznał 10-let- 
nl Piotr Zoliński, zam. w Łazach. 
Chłopca przewieziono do szpitala 
przy ul. Działdowskiej. (CAD)

PRACOWNICY POSZUKIWANI
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „NOWE ŻYCIE” w Radomiu, 

ul. Młodzianowska 98
ZATRUDNI -r

na stanowisko KIEROWNIKA Międzyspółdzielnianej Przychod­
ni Rehabilitacyjnej, LEKARZA ze specjalizacją z zakresu re­
habilitacji, przemysłowej służby zdrowia, chorób wewnętrz­
nych lub lekarza pragnącego specjalizować się w jednej z tych 
dziedzin. ’ R 269-1
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO w Radomiu ul. Ty­
toniowa 2/6 zawiadamiają, że przyjmą do pracy pracowników 
w następujących zawodach:

@ ŚLUSARZ REMONTOWY
@ MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH

Ponadto przyj mierny do pracy każdą ilość kobiet niewykwa­
lifikowanych na stanowiska robotników pomocniczych.

Warunki pracy i .płacy według Układu Zbiorowego dla pra­
cowników przemysłu spożywczego. #

Dla osób zamiejscowych zapewniamy bezpłatne kwatery na 
terenie miasta Radomia.

Szczegółowych informacji udziela w tej sprawie dział spraw 
osobowych i szkolenia naszych zakładów w godzinach od 
7.00—15.00. Również w naszych zakładach można, uzyskać tytuł 
robotnika wykwalifikowanego w zawodzie mechanik maszyn 
lub maszynista maszyn i urządzeń tytoniowych.

Dla wszystkich pracowników zapewniamy możliwość pod­
wyższania kwalifikacji w w/w zawodach. R-272-0

KOMUNIKATY
WYDZIAŁ GOSPODARKI TERENOWEJ I OCHRONY ŚRO­
DOWISKA URZĘDU MIEJSKIEGO w Radomiu mając na uwa­
dze zbliżający się okres zimowy przypomina administratorom 
posesji państwowych, spółdzielczych i prywatnych o obowiąz­
ku zwalczania gołoledzi i usuwania śniegu z jezdni i chodni­
ków zgodnie z ustawą z dnia 22 kwietnia 1959 r. (Dz. U. Nr 
27 poz. 167).

W związku z powyższym zobowiązuje się administratorów 
posesji do wyposażenia dozorców w odpowiednie narzędzia 
i środki do zwalczania gołoledzi i śniegu.

W przypadku stwierdzenia stosowania soli — winni będą ka­
rani mandatami przez funkcjonariuszy MO oraz kierowani bę­
dą do ukarania przez Kolegium do Spraw Wykroczeń. R-271-1
REJON ENERGETYCZNY Radom zawiadamia o przerwach w 
dostawie energii elektrycznej w godz. 7 do 16 dla odbiorców: 
dnia 28, 29, 30.XI.77 r. w godz. 7 do 16 Radom ulice Słowac­
kiego od ul. Górnej do Ogrodniczej, oraz ulice Prosta, Jasna, 
Złota, Kalińska, Wesoła, Tadeuszewska, Kościelna, Makowska, 
Kwiatowa, Owocowa, Miedziana, Wróblewskiego i przylegle.

Przerwa spowodowana będzie remontem kapitalnym stacji 
transformatorowej. R-270-1

Pomorska Jesień Jazzowa
Odbywają się właśnie im­

prezy organizowanej od, 3 lat 
Pomorskiej Jesieni Jazzowej. W 
Szczecinie, Koszalinie, Słupsku, 
Elblągu, Gdańsku, Toruniu i 
Bydgoszczy przewidziano kon­
certy z udziałem: Leonarda Ka­
czanowskiego — laureata Lu­
belskich Spotkań Wokalistów 
Jazzowych, Mieczysława Wolne­
go — laureata Konkursu Impro­
wizacji Jazzowej w Katowicach, 
Adama Zółkosia — laureata ka­
liskiego Konkursu Pianistów 
Jazzowych oraz big-bandu 
PWSM w Katowicach — laure­
ata Jazzu nad Odrą.

Finał Pomorskiej Jesieni Jaz­
zowej odbędzie się 26 bm. w 
Toruniu, w pięknym klubie 
„Elany" na Starym Mieście. 
Wezmą w nim udział oprócz 
laureatów konkursów jazzowych 
zespoły „Baszta” „Combi”, Ur­
szula Delbowska oraz „Hot- 
Lips”. (C)

Ogłoszenia drobne 
Spawarki, betoniarki, prostowniki, 
ladawacze obornika — sprze&aje­
my — Lublin, Pawia 80.

R-542889-0

Meble nowoczesne poleca: sklep 
meblowy, Kielce, Wesoła 44. Czyn­
ny wtorki, środy, czwartki.

R-247-0

/ GDZIE
KINA

Bałtyk — „Miłość w deszczu”, 
prod. Iran. Lat 15, godz. 9.30, 13.30 
i 15.30, ..Szal”, prod. ang. lat 18, 
godz. 11.30, 17.30 1 19.30.

Przyjaźń — „Szarada", prod. poi. 
lat 13. godz. 15.30, 17.30, 19.30

Pokolenie — „Grlszka i koń Ze­
fir", prod. ZSRR, b/o, godz. 9, 11 
i 13, „Niezwykle przygody Wło­
chów w Rosji", prod. ZSRR, b o, 
godz. 15, 17 1 19.

Otleon — „Powrót Robin Hooda”, 
prod. ang. lat 12, godz. 15.30, 17.30 
i 19.30.

Hel — „Halo taxi”, prod. NRD, 
ho, godz. 9 i 11. „Dzieciństwo w 
ogniu”, ZSRR, b o, godz. 1'3.30. 
, Kariera na zlecenie”, prod. franc. 
lat 13, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Walter — „Siedem dziewcząt ka­
prala Zbruiewa”, prod. ZSRH, lat 
U. godz. 16, 18, 20

Mewa — „Brunet wieczorową 
Pcrą”, prod. po!., lat 12, godz. 15.30 
U.M i 19.30.

WYSTAWY
, Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
Wystawa pt. „Bursztyn — kopalna 
żywica” ze zbiorów Muzeum Zie­
mi pan w Warszawie, wystawa 
Plastyki oddziału radomskiego — 
'v salach Muzeum Okręgowego.

bom „Esterki”: Biuro Wystaw 
Artystycznych — Wystawa pt. 
..Współczesne malarstwo Bialcru- 
Ewa ' w sali ekspozycyjnej 

. Klub „Empik”: Wystawa ksią­
żek Ludowej Spółdzielni Wydaw­
niczej.

Telefony: Posterunek MO 707, 
straż pożarna 708, ośrodek zdro­
wia 29, zajazd turystyczny 411, 
sklep „Dacia” 742.
garbatka

Kino „Las” — „Piętro wyżej”, 
prod. poi. Lat 12, godz. 17 i 19.

Telefony: posterunek MO 07, 
straż pożarna 08.
DRZEWICA

Telefony: posterunek MO 07, 
straż pożarna 08.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Gorące polo- 
waniet-i prod. jap. lat 15, godz.
16 i 19.

Telefony: Pogotowie MO 30-71, 
straż pożarna 20-23, posterunek 
MO 999, pogotowie ratunkowe — 
zachorowania i przewozy 23-09.

KOZIENICE
Kino „Znicz”: „Sekcja specjal­

na”, prod. franc., lat 15, godz.
17 i 19.15.

Telefony: pogotowie ratunko­
we 999, straż pożarna 24-90, po­
sterunek MO 21-22, szpital rejo­
nowy 24-50, dom kultury 26-25.

Muzeum Regionalne — Polski 
pieniądz papierowy z lat 1704— 
1965, wystawa zorganizowana ze 
zbiorów Muzeum Okręgowego w 
Lublinie.
JEDLN1A LETNISKO

•Telefony: Pogotowie MO 77,
izba porodowa 46, apteka 48, re­
stauracja „Leśna” 110.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pi. Konsty­

tucji 5 i nr 'jQ przy pl. Zwyclę-

Pomoc lekarska — punkt po­
mocy doraźnej pediatrycznej ul. 
Struga 57a. Doraźna pomoc inter­
nistyczna — ambulatorium Pogo­
towia Ratunkowego przy ul. Toch- 
termana. Pogotowie dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 21—7 
rano przy Pogotowiu Ratunko­
wym. Informacja Służby Zdro­
wia 406-77.

JEDLIŃSK
Telefony: Posterunek _ MO

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 993, posterunek MO 997, 
Pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15. pogotowie ’ energetyczne 
191, komenda MO 291-91, pogotowie 
Kanalizacyjne 400-65, pogotowie 
gazowe w gedz. 7—13 (317-17), w 
godz. 23—7 (224-30), w niedziele
1 święta 400-97, postój taksówek 
przy dworcu PKP 268-88, przy ul. 
Grodzkiej 229-52, przy Pl. Konsty- 
wCji 228-52, przy Żwirki i Wigury 
419-10, postój bagażówek 218-92, 
pomoc drogowa 981. informacja 

PKSBIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Czapajew”, 

Prod. ZSRR, b/o, godz. 17 i 19.

______ _ __________ 77,
straż pożarna 88, ośrodek zdro­
wia 17, restauracja „Turysta” 14. 
kierunkowy — 101.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica”: „Konie Valde- 
ta”, prod. włoskiej, lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9, straż pożarna 8, posterunek 
MO 7, szpital rejonowy 55, po­
stój taksówek 88, kawiarnia, 150 
MOGIELNICA

Telefony: Posterunek MO 7,
gminna spółdzielnia 8, rejonowa 
przychodnia zdrowia 81.
LIPSKO

Telefony: pogotowie MO
straż pożarna 08, pogotowie 
tunkowe 09, izba porodowa 
apteka 62, biblioteka 127, kino 
PIONKI

Kino „Chemik”. „Zapach 
blety”, prod. włoskiej, lat 
godz. 19.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 09, straż pożarna 08, poste­
runek MO 07, izba porodowa 185. 
SKARYSZEW

Kino „Syrenka” — „Zawiłość 
uczuć”, prod. poi., lat 12, g. 19.

07, 
ra- 
182, 
163.
ko- 

18,

Telefony: posterunek MO 77, 
gospoda 34, izba porodowa 11.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Banda Asą 
Kier”, prod. ZSRR, b/o, godz. 17 
i 19.

Telefony: posterunek MO 07- 
straż pożarna 08, PKP 12, postój 
taksówek 182, rej. przych. zdro­
wia 21, stanica wodna PTTK 143. 
CPN 120.

Muzeum im. Pułaskiego — teł. 
267 (czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych w godz. 10—17).

Ekspozycja zmienna — Piotr 
Wysocki.

Ekspozycja stała — Kazimiera 
Pułaski i udział Polaków w ży­
ciu politycznym, kulturalnym 1 
społecznym Stanów Zjednoczo­
nych.

Skansen bojowy w Mniszewie.

PRZYTYK
Telefony: Posterunek MO 77, 

straż pożarna 88, izba porodowa 
14, apteka 38, ośrodek zdrowia 63.
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Swój wśród 
obcych, obcy wśród swoich”, prod. 
ZSRR, lat 15, godz. 18.

Telefony: Straż pożarna 08, po­
sterunek MO 09.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Włość Adeji 
H”, pród. franc., lat 18, godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

Telefony: straż pożarna 08, po­
sterunek MO 09, pogotowie ra­
tunkowe 09-202, restauracja 466 
postój taksówek 50.*.  ośrodek 
zdrowia 210.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Ostatni po­
ciąg z Gun Hill”, prod. USA, lat 
13. godz. 16, 18 i 20.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 999, posterunek MO 77, straż 
pożarna 30, restauracja „Biesiada” 
191.Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie 
oprócz poniedziałków’ i dni po- 
świątecznych w godz. 9—15.30, w 
soboty 10—19.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Czarna kara­
wana”, prod. ZSRR, b/o, godz.
16.30 1 18.30.Telefony: pogotowie MO 997. 
straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999, izba porodowa 23-22, 
zakład energetyczny 20-61.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego — stała ekspozycja pa­
miątek. Punkt Muzeum Okręgo­
wego — malarstwo polskie w 
XIX i XX wieku — czynne co­
dziennie w godz. 10—13, w piątki

13—19, poniedziałki i dni poświą- 
teczne — nieczynne.

IŁŻA
Telefony: Pogotowie MO 07 

lub 39. straż pożarna 07 lub 39. 
pogotowie ratunkowe 09, pogoto­
wie energetyczne 31, szpital — 
Izba przyjęć 19, chirurgia 29, ki­
no 77, urząd gminy — naczelnik 
133, izba porodowa 76, restaura­
cja „Zamkową” 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych instytucji. Kie­
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu.

Regionalny 
program radiowy

Program l-okalny nadawany jest 
na falach średnich 188, 230 , 238 nt 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—1.7.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 1 17.00—18.00 tylko 
na UKF 70,49 MHz.

Czwartek, 24 bm.
6-45 1 16.40 — Aktualności dnia 

16.-50 — „Stracone godziny” — 
aud. Cz. Kussala 17.00 — Koncert 
życzeń 17.40 — Audycja Społecz­
nego Komitetu Przeciwalkoholowe­
go 17.30 — Radiorekiama.

Uwaga:
13.30—13.30 — Ogólnopolski muzy­

czny program stereofoniczny (UKF
70,49 MHz).

RADIO
PROGRAM I

Wiad: S.M 8.00 9.00 10.00 12,05 15.00 
19.00 20.00 21.00 22.00 23.00/

3.06—6.00 Zielone Studio. 6.00—6.00 
Sygnały dnia. 8.03 Komentarz. 8.10 
Estrada przyjaźni. 9.03 Dla ki. III 
i IV (jęz. polski). 9.25 Muz. ludowa. 
10.08 Tańce dawnej Warszawy.
10.30 Niezapomniane stronice. 
„Czarne skrzydła”. 10.40 Pianiści 
jazzowi. 11.00 Tu Radio Kierow­
ców. 11.15 VII Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy im. H. Wie­
niawskiego. 12.05 Z kraju i ze 
świata. 12.23 Szczecin na muz. an­
tenie. 12.45 Roln. kwadrans. 13.00 
U przyjaciół. 13.05 600 sekund z 
duetem „Ada i Korda”. 13.15 Konc. 
życzeń. 13.35 Spotkanie z folklo­
rem. 13.35 Aktualn. kulturalne. 
14.00 Studio „Gama”. 14.20 Studio 
Relaks. 14.25 Studio „Gama” d.c. 
15.05 List z Polski. 15.10 Studio 
„Gama” d.c. 15.30 Człowiek i śro­
dowisko. 15.33 Studio „Gama” d.c. 
16.00—18.25 Tu Jedynka. 17.30—18.00 
Radiokurier. 78.25 Nie tylko dla 
kierowców. 18.33 Przeboje z In- 
terstudia. 19.15 Twórcy radzieckiej 
piosenki. 19.40 J. Ptaszyn Wróble­
wski przedstawia. 20.05 NURT — 
Funkcje nauczania początkowego. 
20.23 VII Międzynarodowy Konkurs

Skrzypcowy im. H. Wieniawskie­
go. 21.05 Kronika sportowa. 21.15 
Konc. życzeń. 21.35 O zdrowiu, dla 
zdrowia. 22.00 Z kraju 1 ze świata.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23 
Przeboje bez słów. 22.30 Reportaż 
na zamówienie. 22.45 Minirecital S. 
Przybylskiej. 23.12 Wiad. sportowe. 
23.15 Konc. życzeń od Polonii Za­
granicznej dla rodzin w kraju.

PROGRAM NOCNY
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 
0.00 Początek programu. 0.06 Ka­
lendarz Kultury Polskiej. 0.11—5.00 
Program nocny z Bydeoszczy.

PROGRAM II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 11.30 13.30
18.30 21.30 23.30

4.33 Dzień dobry, pierwsza zmia­
no. 3.00 Poranek muzyczny. 5.35 
Od czystości do gospodarności. 5.45 
Mel. 6.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach. 6.10 Kalendarz. 6.13 Jęz. 
hiszpański. 6.35 Gimnastyka. 6.45— 
7.10 Program WORT. 6.35 Rep. 
kwadrans. 7.10 Artyści radzieccy. 
7.33 „Ludzie ze społecznym manda­
tem”. 7.30 W. A. Mozart 6 Tańców 
niemieckich. 8.00 Tu Jedynka. 9.30 
Muzykanci ludowi. 9.40 Tu Radio 
— Moskwa. 10.00 Kronika kultural­
na. 10.15 Wiersze s. Janowicza.
10.25 R. Strauss „Ucieszne figle 
Dyla Sowizdrzała”. 10.40 Nie ma 
marginesu. 11.00 Recital pianisty 
A. Woronickiego. 11.35 Od Tatr do 
Bałtyku. 11.45 Poradnia Rodzinna. 
12.05 Arte operowe 12.23 Po­
wieść miesiąca „Kiedy kwit­
ną tykwy”. 12.45 Rytmy 1 me­
lodie świata. 13.20 Muz. upominek. 
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Mel. i 
piosenki „Polskich Nagrań”. 14.10 
więcej, lepiej, nowocześniej. 14.25 
Mus. Bacha. 15.30 Studio Plus. 16.10 
Konc. z nagrań Ork. PRiTV. 16.40 
Na Warszawskiej Fali. 17.00 Gra 
zespól Zb. Jaremki. 17.20 „Żywe 
pieniądze”. 17.40 Reszta jest czeka­
niem. rep. literacki. 18.00 „Stołecz­
ne aktualności muĄ’czne”. 18.40 
Siadem inwestowanych miliardów. 
19.00 Barok dla wszystkich. 19.40 
Studio Relaks. 20.00 Informacje, 
rady, propozycje. 20.10 Radiolatar- 
nia. 20.30 Z J. Kasprzykiem — o 
konkursie Karajana. 21.10 Ludwik 
van Beethocer: Trio forteo. B-dur 
op. 11. 21.40 Publicystyka między­
narodowa. 21.43 Wiad. sportowe.
21.30 5 minut o wychowaniu. 22.00 
Książki, które na was czekają.
22.30 Szkic do portretu W. Carlosa 
Williamsa. 22.40 „Żona artysty”. 
.23.10 Konc. z nowych nagrań Chó­
ru a Cappella PRiTV. 23.35 Co 
słychać w świecie. 23.40 Z muzyki 
polskiego baroku.

PROGRAM III
Wiad.: 3.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.03 
15.00 17.00 10.30 22.00

5.06 Hej, dzień się budzi! 5.30 
Gimnastyka. 6.03 Między snem a 
dniem. 6.30 Polityka dla wszyst­
kich. 7.30 Moi znajomi. 8.05 Gitara, 
i smyczki. 8.30 Co kto Lubi. 9.00 
„Tylko dla orłów”. 9.10 Przypomi­
namy M. Bureno. 9.30 Nasz rok 
77-my. 9.43 A. Skriabin „Prome­
teusz” „Poemat ognia”. 10.33 Kier­
masz płyt 11.00 Życie rodzinne.
11.30 Tematy Django Reinhardta —

„Chmury”. 12.03 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Za kierownicą. 13.00 Pow­
tórka z rozrywki. 13.50 „Komisja”. 
14.00 Formy instrumentalne baro­
ku. 15.10 Muz. pocztówka z Rygi.
15.30 My wrocławianie. 15.50 „Mu­
zyka dla mojego przyjaciela”. 16.00 
Rozszyfrowujemy piosenki. 16.20 
N. Fergusen gra przeboje. 16.45 
Nasz rok 77-my. 17.05 Muz. poczta 
UKF. 17.40 Fotoplastykon. 18.00 
Muzykobranie. 18.30 Polityka dla 
wszystkich. 18.45 Wszystkie nagra­
nia C. Parkera. 19.15 Książka ty­
godnia — L. Niekrasz „Zaczęło się 
w Oriente”. 19.35 Opera tygodnia 
Jules Mascenot — „Werther”. 19.50 
„Tylko dla orłów”. 20.00 Studio 
nagrań. 20.30 Spotkanie z gwiaz­
dami. 20.40 Słynne wokalistj’ki jaz­
zowe. 21.00 Reminiscencje muzycz­
ne. 22.08 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów — AL Di Meola. 22.15 Co wie­
czór powieść St. Lem „Astronau­
ci”. 22.45 Prosimy częściej — I. 
Kwiatkowska. 23.00 „Noc pierw­
szego śniegu” — wiersze. 23.0a 
Czas relaksu. 23.50 Śpiewa M. Ro­
dowicz.

PROGR.AM IV

Wiad.: 8.00 9.00 12.00 16.00
6.00 Jęz. niemiecki. 6.15 Vademe- 

cum rolnika. 6.30 Zespól Instru­
mentalny. 6.43—7.40 Program 
WORT. 6.55 Rep. kwadrans. 7.10 
Wyróżniamy Cię piosenką. 7.30 
Rozmawiamy o kulturze. 7.40 w 
ludowych rytmach — Bułgaria 
(stereo lok.). 8.00—10.00 Transmisja 
z Pr. I. 10.00 Dla kl. VIII (jęz. pol­
ski). 10.30 Z radiowej fonotek! mu­
zycznej. 11.00 Dla szkół średnich 
(wych. obywatelskie). 11.20 A. Pou- 
chlelli IV akt opery „Giaconda”. 
12.03—12.23 Program WORT Ka­
lendarz Rolniczy. 12.25 Turniej 
kapel i śpiewaków ludowych (ste­
reo lok.). 13.00 Dla kl. VI (geogra­
fia). 13.30 Muz. stereoteka (stereo 
ogólnopolskie). 13.50 Dla kl. II lic. 
(jęz. polski). 14.20 Omówienie pro­
gramu literackiego. 14.25 Teatr PH 
Festiwal Radzieckiej Dramaturgii 
Teatralnej i Radiowej „Linia al­
pinistów”. 15.23 Teatr PR Festiwal 
Radzieckiej Dramaturgii Teatral­
nej I Radiowej „Spojrzenie w 
zwierciadło". 16.05 Kwartet Juil- 
■liarda gra utwory kameralne I. 
Strawińskiego (stereo lok.). 16.25 
Radiowo—TV średnia Szkoła dla 
Pracujących. Jez. polski. 16.40—
18.20 Program WORT. 16.40 Na 
Warszawskiej Fali. 17.01 Tu Studio 
4. 17.30 Publicystyka 17.40 Tu Stu­
dio 4 (stereo lok.). 18.00 Popołud­
niowy mag. informacyjny. 18.10 
Fel. dnia. 18.15 Chwila muzyki.
13.20 „Warszawski Merkury”. 10.25 
Kodeks i kierownica. 13.40 Postawy 
i wzorv — Lojalność. 19.00 Radiowo 
—TV Średnia Szkoła dla Pracują­
cych. Jęz. polski. 19.15 jęz. rosyj­
ski. 19.30 Miłośnikom wielkiej pla­
nistyki. 20.15 XII Festiwal orato- 
ryjno — Kantatowy Wratislavia 
Cantans — 77 (stereo lok.). 20.55 
..Horyzonty Muzyki”. G. Crumb — 
Muzyka na letni wieczór na 2 for­
tepiany amplifikowane i perkusję 
(stereo lok.). 21.40 Nowe nagrania 
radiowe kwartetu polskiego (ste­
reo lok.). 22.15 W kręgu spraw ro­

dzinnych „Udział dziecka w ży­
ciu rodziny”. 22.30 Polski parla­
mentaryzm — Sejm w dawnej 
Rzeczypospolitej. 22.53 Śpiewa 
Charles Aznavour.

TELEWIZJA
PROGRAM I

9.00 Hyperion — film fab. prod. 
rumuńskiej (kolor)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program woje­

wództw : szczecińskiego, kosza­
lińskiego, słupskiego pilskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Spoza gór i rzek

— Bitwa o szyny 
17.00 Dla młodych widzów:

Bratek przy kominku — Spotka­
nie trzecie w nim Skarb Holen­
drów — ser. film prod. francus­
kiej’ pt. Skarb odleciał (kolor). 

18.00 Reportaż wojskowy (kolor)
10.20 Scnda — magazyn nauki i 

techniki
13.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.CO Dobranoc dla 'najmłodszych i 

program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Sensacji

Akcja Szarotka cz. II
21.45 Pegaz — magazyn kulturalny
22.30 Dziennik (kolor)
22.45 Puchar Europy w piosence 
23.10 Klub fantastyki

Dlaczego wyginęły mamuty

PROGRAMY OŚWIATOWE:

6.30 F.TV Szkoła Średnia — Mate­
matyka

7.00 RTV Szkoła Średnia — Biolo­
gia

12.55 Dla szkół: Jęz. polski dla ki. 
I—IV lic. — Sonet (kolor)

13.25 RTV Szkoła Średnia — Ma­
tematyki

14.00 RTV Szkoła Srennia — Fizyka

PROGRAM II

15.55 Język rosyjski — kurs pod­
stawowy lekcja 8 (kolor)

16.25 Program dnia
16.30 Czas i ludzie

Poemat o Donieckim Kraju — 
film dok. prod. radzieckiej (ko­
lor)

17.20 Obraz cuda czyni — film fab. 
prod. bułgarskiej (kolor)

13.40 Program lokalny
1-9.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Klub Jazzowy Studia Gama

przedstawia: Jazz Jamboree 77
Występ kwintetu Janusza Mu­
niaka i Shivkumar Trio z Indii 
(kolor)

21.20 24 godziny (kolor)
21.30 Inicjatywy — Kto nie chce 

dobrych butów Program publi­
cystyczny (kolor)

21.50 Spotkanie przy fortepianie — 
Tadeusz Kierski

22.25 Dialogi z przeszłością — Bo­
lesław Krzywousty (kolor)

22.55 Jęz. francuski — kurs pod­
stawowy powt. lekcji 4 (kolor)
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Człowiek—Świat—Polityka Okazja dla smakoszy!

Konkursowe popisy 
kucharzy we „Frykasie"

Na łamach prasy zakładowej

Produkcja antyimportowa 
wprowadzanie myśli konstrukcyjnej

♦

Każdy może zostać czytelnikiem 
książek klubowych
Zainteresowanie XI Dnia­

mi Książki — „Człowiek — 
Świat — Polityka” — 1978 w 
Radomiu wzrasta w miarę 
odbywania się imprez towa­
rzyszących tegorocznej deka­
dzie, jak również dzięki te­
mu, że dość wcześnie, bo już 
w drugiej połowie listopada 
br. ukazał się „Informator” 
Klubu Książki, prezentujący 
30 interesujących książek'klu­
bowych.

W księgami nr 401 przy ul. 
Żeromskiego 27, pierwszym 
zainteresowanym udziela in­
formacji Józef Kosior.

— Członkiem Klubu Książ­
ki „Człowiek — Świat — Po­
lityka” może zostać każdy, 
kto do 31 stycznia 1978 roku 
zamówi co najmniej 6 pozy­
cji z zestawu klubowego, wy­
pełniając kartę zgłoszeniową.

— Kto przyjmuje zgłosze­
nia i przedpłaty?

—• Wybrane z 30 pozycji, 
lub wszystkie pozycje, można 
zamawiać w dowolnej księ­
gami Radomia (prócz anty­
kwariatu, Księgarni Technicz­
nej przy ul. 1 Maia i Księ­
garni Muzycznej przy ul. Że­
romskiego). Można te książki 
zamawiać za pośrednictwem 
poczty, wysyłając zamówie­
nie pod adresem dowolnej 
księgami w całym kraju, moż­
na wreszcie zamówić je u kol­
porterów w zakładach pracy, 
szkołach a nawet w bibliote­
kach. Członkowie klubu będą 
każdorazowo informowani pi­
semnie o ukazaniu się intere­
sujących ich tytułach klubo­
wych. Opłaty wnosi się już po 
otrzymaniu z księgami, wzglę­

dnie po doręczeniu przez po­
cztę. Niektórych zainteresuje 
niewątpliwie fakt, że do każ­
dej książki dodawany będzie 
exlibris klubowy. Każdemu 
członkowi Klubu przysługuje 
po zakupie każdego zestawu 
6 książek jedna książka pre­
miowa — do wyboru.

A więc warunki uczestnict­
wa w Klubie Książki „Czło­
wiek — Świat — Polityka" — 
1978 podobnie jak i w latach

Sesja w Muzeum Okręgowym

Polacy w Rewolucji
Październikowej

Obchody 60 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej stały się im­
pulsem do podejmowania 
przez placówki badawcze i 
oświatowe tematów związa­
nych z tym epokowym wyda­
rzeniem. Muzeum Okręgowe 
w Radomiu organizuje w dniu 
25 bm. sesję popularnonauko­
wą na temat udziału Polaków 
w Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej.

Sesja rozpocznie się o godz. 
11 w Muzeum Okręgowym. W 
programie sesji referaty wy­
głoszą: prof. dr hab. Mirosła­
wa Zakrzewska-Dubasowa 
„Udział Polaków w działa­
niach militarnych podczas 
Rewolucji Październikowej i 
wojny domowej” oraz dr Ma­
rek Mądzik: „Udział Polaków 
w kształtowaniu się władzy 
radzieckiej w latach Rewolu­
cji i wojny domowej”. Refe­
renci są pracownikami nau­
kowymi lubelskiego UMCS.

(n)

»ZE SPORTU^ 

Szachy
Po czterech rundach I Dru­

żynowych Mistrzostw Szacho­
wych Klasy Wojewódzkiej 
prowadzą szachiści z MDK 
„Orlęta” Radom przed zespo­
łami ROK „Senior” Radom, 
które zdobyły po 5 pkt.

Jak nas poinformowano w 
Radomskim Okręgowym Zwią­
zku Szachowym 4 grudnia br. 
odbędzie się finał indywidu­
alnych mistrzostw woj. ra­
domskiego w szachach kobiet 
a 5 lutego 1978 r. (po roze­
graniu pięciu spotkań) finał 
mistrzostw szachowych męż­
czyzn. W mistrzostwach wez­
mą udział przedstawiciele sześ­
ciu stref: Białobrzegów, Drze­
wicy, Grójca, Pionek, Przysu­
chy i Radomia, (mz)

ubiegłych z tym, że w tegoro­
cznej imprezie wydawniczej 
ukażą się pozycje najnowsze. 
Zresztą były one przedmio­
tem zapowiedzi (rozmowy z 
autorami i wydawnictwami w 
radiu i telewizji, fragmenty 
drukowano w prasie literac­
kiej, w tygodniach).

Niektóre z nich, jak np. 
„Rolnictwo — Rynek — Ró­
wnowaga”, praca zbiorowa, 
poświęcona podstawowym pro­
blemom gospodarki żywnoś­
ciowej w Polsce czy „Obozy 
hitlerowskie na ziemiach pol­

skich”, praca oparta na bo­
gatym materiale źródłowym, 
obrazująca długoletnie bada­
nia Głównej Komisji Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich w 
Polsce, ukażą się dopiero w 
IV kw. 1978 r.

Uzasadnione są tym razem 
nadzieje wfelu potencjalnych 
czytelników, że znajdą się one 
na rynku wydawniczym w~ 
znacznych nakładach chociaż 
nie w pełni zaspokajających 
rzeczywiste potrzeby i dlate­
go tym bardziej wskazane 
jest skorzystanie z nadarza­
jącej się okazji, bowiem 
członkowie Klubu otrzymują 
te książki w pierwszej kolej­
ności.

Od dzisiaj bez „objazdu” 
na ul. Wernera

Przez kilka dni ekipy Miej­
skiego Zarządu Dróg i Mos­
tów oraz spółdzielni „Żwirobe- 
ton” pracowały przy wymia­
nie podkładu i nawierzchni 
bitumicznej mostu na Mlecz­
nej przy ul. Wernera. Prace 
te okazały się niezbędne, gdyż 
nawierzchnia była zniszczo­
na do tego stopnia, że grozi­
ła niebezpieczeństwem w ru­
chu drogowym. Prace kon­
serwacyjne kosztowały około 
80 tys. zł.

Od dziś, tj. 24 bm. ruch na 
ul. Wernera odbywać się bę­
dzie normalnie, zamiast jak 
dotychczas objazdem przez ul. 
Mireckiego i, ul. Świerczew­
skiego. Przy okazji warto po­
informować, że w przyszłym 
roku na miejscu dotychczaso­
wego mostku rozpoczną się 
roboty przygotowawcze zwią­
zane z budową szerszego mo­
stu. Jego budową zajmą się 
specjalistyczne ekipy drogo­
wców.

Nowy most w tym rejonie 
będzie niezbędny w związku 
z planowaną modernizacją 
(poszerzeniem) ul. Wernera, 
która przyjmuje na siebie w 
coraz większym stopniu funk- 
cię drugiei. równoległej arte­
rii komunikacyjnej w stosun­
ku do ul. Świerczewskiego.

(mz)

Wizja przedwczesna
We wtorkowym numerze 

„Życia” ukazały się 2 zdję­
cia pt. „Na budowie teatru”. 
Dolne zdjęcie znalazło się w 
tym temacie pomyłkowo i do­
tyczy całkiem innej, już go­
towej inwestycji.

Przepraszamy Czytelników, 
a zwłaszcza miłośników teat­
ru za mimowolne snucie na 
ten temat przedwczesnych 
wizji.

Należy przypomnieć, że lis­
ta książek klubowych obej­
muje 4 grupy zagadnień te­
matycznych : marksizmu-leni- 
nizmu, historii i pamiętni­
ków, współczesnych zagad­
nień Polski i współczesnych 
zagadnień świata.

Z tematyką zawartą w tych 
wydawnictwach zapoznają się 
czytelnicy na spotkaniach z 
autorami i przedstawicielami 
wydawnictw. Między innymi 
takie imprezy organizowane 
są w zakładach pracy. Np. w 
RWT — zakładzie pracy, po­
siadającym według oceny Do­
mu Książki najbogatszą w na­
szym województwie zakłado­
wą bibliotekę z pozycjami 
społeczno-politycznymi i wy­
dawnictwami fachowymi.

Wszystkie te imprezy połą­
czone są z wystawami i sprze­
dażą książek społeczno-polity­
cznych. W miarę ukazywania 
się na rynku wydawniczym 
najnowszych pozycji, ich o- 
kazowe egzemplarze v prezen­
towane będą również w zak­
ładach pracy, szkołach, klu­
bach i księgarniach.

Wszystkie placówki kultu­
ralne przygotowały z okazji 
dekady wiele imprez, m.in. 
wystawę książek witryny wy­
dawniczej LSW w radomskim 
Klubie MPiK. Z bywalcami 
Klubu spotkał się tam znany 
pisarz Józef Ozga Michalski, 
który po wieczorze autorskim 
podpisywał swoje książki.

be-de
Fot. Antoni Żuchowski

Sprawa Zenona Z.

Bezwzględny dyrektor 
czy zbyt liberalna rada zakładowa

Do wyjątkowych przypad­
ków, nie przewidzianych 
zresztą stanowieniami Ko­
deksu Pracy, należy usto­
sunkowanie się Prezydium 
WRZZ do rozwiązania przez 
zakład umowy o pracę przy 
jednoczesnym braku akcepta­
cji tej decyzji ze strony Ra­
dy Zakładowej. Jak wiado­
mo — w takich przypadkach 
ostateczną decyzję podejmu­
je przewodniczący WRZZ, u- 
względniając zastrzeżenia 
Rady Zakładowej względnie 
przychylając się do decyzji 
kierownictwa zakładu.

Jednak w przypadku Ze­
nona Z., pracownika Radom­
skiego Przedsiębiorstwa Pie­
ców Przenośnych, któremu 
dyrektor zakładu wymówił 
pracę i Rady Zakładowej, 
która proponowała udzielenie 
pracownikowi mniej dotkli­
wej kary regulaminowej, tym 
razem sprawą zainteresowało 
się Prezydium WRZZ.

Pracownik działu zaopa­
trzenia tych zakładów, Zenon 
Z. — dopuścił się poważnego 
wykroczenia przeciwko pra­
wu pracy i dyscypliny — o- 
puścił samowolnie stanowi­
sko pracy, następnie w sta­
nie nietrzeźwym wrócił do 
zakładu. Były więc dwa po­
ważne wykroczenia. Ponadto 
ten sam pracownik otrzymał 
niedawno — w październiku 
br. — upomnienie i naganę 
za podobne wykroczenie 
przeciw dyscyplinie pracy.

W tych warunkach dziwne 
wydało się stanowisko Rady 
Zakładowej, która nie kwe­
stionując przyczyn zwolnie­
nia, wystąpiła przeciw decy­
zji dyrektora o wymówieniu 
umowy o pracę. Zgodnie z 
Kodeksem Pracy dyrektor 
zakładu odwołał się do prze­
wodniczącego WRZZ i ten u- 
znał decyzję dyrektora za 
słuszną i zupełnie zrozumia­
łą.

Natomiast niezrozumiałe 
jest stanowisko Rady Zakła­
dowej, co podkreślili w 
swych wystąpieniach człon­
kowie Prezydium WRZZ. 
Tym bardziej że chodziło tu 
o pracownika, który często 
zmieniał miejsce pracy, nie

Rzadko — bo w odstępach 
pięciu lat — odbywają się w 
Radomiu uroczystości „paso­
wania” kucharzy na mistrzów 
tego zawodu. Tym razem do 
egzaminu i przedstawienia 
„sztuki kucharskiej” przystą­
piło aż 38 kucharzy z Radomia, 
Pionek, Kozienic i Grójca. 
Egzaminy i bardzo praktycz­
ny pokaz sztuki mistrzow­
skiej (dania gorące, wyroby 
garmażeryjne — tradycyjne i 
własnego pomysłu) odbywają 
się od 22 do 26 listopada br. 
w restauracji „Frykas”.

Stojący przed państwową 
komisją egzaminacyjną przy­
szli mistrzowie patelni i ron­
dla mają za sobą przeważnie 
ukończoną naukę zawodu w 
radomskim Liceum Gastrono­
micznym i pięcioletni staż 
pracy w zawodzie na samo-

Iłozpoczęto budowę 
osiedla „Golębiów"

Na terenie przyszłego osie­
dla mieszkaniowego „Gołę- 
biów" trwają już pierwsze 
roboty przygotowawcze. Bry­
gady z Radomskiego Przed­
siębiorstwa Robót Inżynieryj­
nych pod kierunkiem Józefa 
Łukomskiego układają potęż­
ne, prefabrykowane płyty ty­
pu „Grzybów”, które służyć 
będą w czase budowy jako 
tzw. drogi technologiczne dla 
samochodów i maszyn budo­
wlanych. Doprowadzona już 
została energia elektryczna.

Równocześnie ekipy z Ra­
domskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego, które będzie 
głównym wykonawcą tego 
osiedla przystąpiły do niwe­
lacji terenu oraz pierwszych 
wykopów pod przyszłe bu­
dynki. Pierwszy wykop pod 
ll-kondvgnacjowy wieżo­
wiec widać już w ogólnych 
zarysach. Jak twierdzi mistrz 
Kazimierz Mirkówski, które­
go spotkaliśmy na placu bu­
dowy do końca br. ekipy 
RPB zamierzają znacznie za-*  
awansować roboty .przy tzw. 
stanach zerowych trzech bu­
dynków. Lada dzień ustawio­
ne zostanie także zaplecze so­
cjalne dla budowlanych z 
RPB.

Przypomnijmy, że budowa 
osiedla mieszkaniowego' „Go- 
łębiów" rozpoczęta zostanie 
od tzw. jednostki „D", zloka­
lizowanej u zbiegu ul. Dale­
kiej, i ul. Struga a torami ko­
lejowymi Radom — Warsza­
wa. W przyszłym roku za-, 
mieszkają tam już pierwsi lo­
katorzy. TMZ 

po raz pierwszy lekceważył 
podstawowe zasady współży­
cia w .zakładzie, występował 
wbrew zasadzie jedności 
praw i obowiązków pracow­
nika.

Ponieważ takie przypadki — 
obrony pracownika za wszel­
ką cenę — nawę) kosztem ła­
mania Kodeksu Pracy — jesz­
cze występują, godną uwagi 
jest decyzja Prezydium 
WRZZ, aby ze stanowiskiem 
Prezydium WRZZ i decyzji 
przewodniczącego zapoznać 
Radę Zakładową tego przed­
siębiorstwa na specjalnym 
spotkaniu z udziałem przed­
stawiciela Zespołu Pomocy 
Prawnej WRZZ. Idzie bo­
wiem o wyjaśnienie aktywo­
wi związkowemu w RPPP, 
jak Rada Zakładowa winna 
korzystać ze swych upraw­
nień bez podważania podsta­
wowych, obowiązujących u 
nas przepisów o prawie pra­
cy. be-de

„Maluchem” po mieście

dzielnym stanowisku. Niemal 
wszyscy są pracownikami 
WSS-owskiej gastronomii i 
już w pierwszym dniu egza­
minu praktycznego zapropo­
nowali nowe, własnego pomy­
słu i wykonania, potrawy go­
rące, desery i -przystawki.

Egzaminacyjny występ ku­
charzy, kontynuujących sław­
ne tradycje radomskich ga- 
stronomików — Wierzbickich 
czy Cuperów, którzy dla ra­
domskiej gastronomii (w prze­
szłości) zdobyli zasłużoną 
chwałę (również na gastrono­
micznym rynku europejskim), 
cieszą się dużym zaintereso­
waniem wśród konsumentów 
„Frykasa”, jako że „wyniki” 
ich sztuki egazminacyjnej są 
podawane natychmiast, na za­
mówienie.

Szczególnie desery „egzami­
nacyjne” przypadły klientom 
do gustu i smaku. Bardzo 
smaczne są też dania gorące 
i garmażeryjne. Jaka szkoda 
— trudno od- takiego westch­
nienia powstrzymać się — 
że te uroczystości pasowania 
na kucharzy-mistrzów tak 
rzadko odbywają się w na- I 
szym mieście! be-de

Śladem naszych artykułów

Wyjaśniono
W odpowiedzi na nasze 

krytyczne publikacje prasowe 
otrzymaliśmy odpowiedzi z 
zainteresowanych instytucji. 
Z-ca dyrektora ds. eksploata­
cji w Rejonowym Przedsię­
biorstwie Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej inż. 
Ryszard Grzesik poinformo­
wał nas m.in., że uszkodzenie 
dachu nad mieszkaniem Ire­
ny Zakrzewskiej zam. prz- 
ul. Łowickiej 35 zostały usu­
nięte.

★
Korespondencję otrzymaliś­

my również z Wojewódzkie­
go Przedsiębiorstwa Komuni 
kacji Miejskiej, stanowiąca 
odpowiedź na krytyczną pu­
blikację „Życia” pt.: „Przej­
ściowe czy stałe?”, w której 
poruszaliśmy problem złego 
kursowania autobusów na li­
nii nr 9 po - -wprowadzeniu 
„przejściowego rozkładu jaz­
dy”.

Z-ca dyrektora WPKM ds. 
eksploatacji mgr inż. Jan Ro- 
maszkiewicz informuje, że 
dyrekcja przedsiębiorstwa zga­
dza się z krytyczną opinią 
pasażerów, że „zmienione od 
1 września br. rozkłady jazdy 
dostosowane do aktualnych 
możliwości przewozowych 
przedsiębiorstwa powinny o- 
bowiązywać WPKM”. Dyrek­
tor szczegółowo wyjaśnia 
przyczyny zakłóceń i, co naj­
ważniejsze, informuje, że w 
listopadzie br. nastąpi zasad­
nicza poprawa usług komu­
nikacyjnych w mieście w 
związku z rozpoczęciem pra­
cy przez grupę nowo wyszko­
lonych kierowców.

(mz)

Kłopoty ze żwirkiem
Na naszą, krytyczną publi­

kację „Kłopoty z wodą”, w 
której poruszaliśmy problem 
brudnej wody, płynącej z 
kranów w wieżowcu przy ul. 
Kusocińskiego 2a odpowie­
działy dyrekcje Rejonowego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej 
oraz Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa /Wodociągów i 
Kanalizacji. Z treści pisma, 
które otrzymaliśmy wyni­
ka, że wieżowiec ten jako je­
dyny na terenie Osiedla XV- 
-lecia zaopatrywany jest w 
wodę z" ujęcia „Obozisko”. W 
związku z tym, że w stacji 
nastąpiło znaczne zużycie fil­
trów do sieci wodociągowej 
i hydroforów przedostały się 
ziarenka żwirku filtracyjne-

W radomskim „Walterze” 
trwa wielki wyścig do nowo­
czesności, w którym niemałą 
rolę odgrywają służby Działu 
Głównego Konstruktora. O- 
statni numer gazety zakłado­
wej „Życie Załogi” zapiiesz- 
cza na ten temat interesują­
cy wywiad z mgr. inż. An­
drzejem Jęczmykiem — głów- 
nym konstruktorem przedsię­
biorstwa.

Jak wynika z jego wypo­
wiedzi pierwszoplanowe
punkty działalności wiążą się 
z • nowymi , uruchomieniami, 

. rozwojem ruchu racjonaliza­
torskiego i stałym ogranicza­
niem importu z krajów stre­
fy dolarowej dzięki wprowa­
dzeniu rodzimej produkcji. 
Wśród nowych uruchomień 
znajduje się maszyna do szy­
cia „Singer” serii 800, kuch­
nie elektryczne dla Związku 
Radzieckiego i potrzeb kra­
jowego budownictwa, małe 
magle elektryczne płytowe 
ki. 176 oraz maszyny do pi­
sania, przystosowane do pis­
ma arabskiego.

— Największe znaczenie 
dla naszego przedsiębiorstwa 
ma podjęcie produkcji domo-

go. On to spowodował „za­
brudzenie" wody.

Celem zlikwidowania pro­
blemu we wrześniu br. wy­
remontowano filtry w ujęciu, 
oczyszczono hydrofory w bu­
dynku oraz przepłukano sieć 
wodociągową oraz zainstalo­
wano dodatkowo specjalny 
filtr w głównym rurociągu 
wodociągowym w budynku. 
Problem zlikwidowano, dy­
rekcje obydwóch przedsię­
biorstw przepraszają za na­
szym pośrednictwem miesz­
kańców budynku za wszyst­
kie kłopoty.

★
W odpowiedzi na notatkę 

prasową „Sygnały Czytelni­
ków” dyrekcja WPKM w Ra­
domiu informuje, że w naj­
bliższym czasie nie przewi­
duje się przedłużenia trasy 
linii nr 8 z ul. Maratońskiej 
przez ul. Kielecką do ul. Woś- 
nickiej. Po prostu dlatego, że 
przy obecnej ilości taboru 
spowodowałoby to poważne 
obniżenie częstotliwości kur­
sowania autobusów. Zdaniem 
dyrekcji WPKiw, poprawa ko­
munikacji w kierunku Pru- 
szakowa wymaga zwiększenia 
ilości wozów na linii nr 5 co 
nastąpi doniero po zwiększe­
niu liczby kierowców.

Naszym zdaniem, celem 
Czytelników było zwrócenie 
uwagi na konieczność popra­
wy komunikacji pomiędzy 
dworcami PKP i PKS w Ra­
domiu a dzielnicą Wośniki. I 
tak należy traktować złożo­
ną propozycję, do której 
(miejmy nadzieięi wróci rów­
nież dyrekcja WPKM.

(mz)

Idziemy do kina
„Mania wielkości"

W dniach 25—30 bm. na 
ekranie kina „Hel” wyświe­
tlana będzie na seansach 
przedpołudniowych dawno nie 
oglądana kostiumowa komedia 
produkcji francusko-włosko- 
-hiszpańsko-zacho^nioniemiec- 
kiej „Mania wielkości” reż. 
Gerarda Oury. Akcja * filmu 
toczy się na bliżej nieokreślo­
nym dworze hiszpańskim w 
okresie baroku. Kostiumy wy­
stępujących aktorów wzoro­
wane są na malarstwie Velas- 
ąueza a sceneria jest auten­
tyczna: wnętrza najsłynniej­
szych hiszpańskich pałaców 
m.in. Eskurialu pod Madry­
tem i — fotografowane po 
raz pierwszy w dziejach fil­
mu fabularnego — dziedzińce 
słynnej Alhambry w Grena­
dzie.

W rolach głównych wystę­
pują m.in. słynny komik 
francuski Louis de Funes, 
Yves Montand i Karin Schu­
bert. (mz)

Wapnowanie gleb 
i orki w gm. Kowah

Mimo jesiennej aury bry­
gady SKR w Kowali nie na­
rzekają na brak zajęć. W 
grupie usług dominują w tej 
chwili przede wszystkim pra­
ce związane z wapnowaniem 
gleb oraz orki przedzimowe.

Dotychczas przy pomocy 
rozrzutników wysiano ną po­
lach rolników indywidual­
nych około 700 t wapna na­
wozowego. Duży procent 
wapna wysiano w sadach.

Kierownictwo SKR w Ko­
wali przewiduje, że do końca 
roku brygady spółdzielcze 
wykonają roczne zadania w 
wysokości około 1000 t wap­
na nawozowego, (mz) 

wych maszyn do szycia „Sin­
ger” w oparciu o własne czę­
ści — mówi w udzielonym 
wywiadzie A. Jęczmyk. — 
Innym pilnym zadaniem jest 
magiel elektryczny przezna. 
czony dla celów domowych. 
Uruchomienie tej produkcji 
uzupełni w znacznym stop, 
niu niedobór tęgo artykułu 
na rynku krajowym. Produ­
kowany do tej pory magiel, 
oparty na licencji Simensa, 
posiada wiele części składo­
wych importowanych ze stre­
fy dolarowej i jest dość dro­
gi dla przeciętnego nabywcy 
krajowego, dlatego też posta­
nowiliśmy skonstruować u- 
rządzenie tańsze, oparte na 
podzespołach krajowych, co 
jednocześnie przyczyni się do 
znacznego, ograniczenia wy­
datków dewizowych.

Rozpoczęta zostanie rów­
nież produkcja ręcznej wa­
lizkowej maszyny do pisania 
z alfabetem arabskim. Jest 
to o,tyle ważne — stwierdza 
A. Jęczmyk, że zaintereso­
wanie naszymi wyrobami w 
tym obszarze wyraźnie ro­
śnie i stwarza możliwości do­
brego eksportu.

Mówiąc o pełnym powo­
dzeniu wszystkich przedsię­
wzięć główny konstruktor 
„Waltera” wskazał na po­
trzebę szerokiego wprowa­
dzania do produkcji polskiej 
myśli konstrukcyjnej, lepszej 
współpracy kooperacyjnej na 
osi zaplecze techniczne do­
stawcy r- zaplecze technicz­
ne zamawiającego oraz ko­
nieczność systematycznego 
podnoszenia kwalifikacji mło­
dych kadr stanowiących za­
plecze działu.

wynot. am

Jubileuszowe uroczystości 
70-Iecia w „czternastce"

22 bm. odbyła się w szkole 
podstawowej nr 14 w Rado­
miu uroczystość 70-lecia 
istnienia szkoły i obchody 130 
rocznicy urodzin jej patrona
— Bolesława Prusa.

Podczas uroczystości wrę­
czony został sztandar ufun­
dowany przez komitet rodzi­
cielski. Odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej, prelekcja nt: 
„Życie i twórczość Bolesława 
Prusa”, konkurs — „Poznaje- 
my twórczość Bolesława Pru­
sa”, wystawa prac dziecięcych
— uczniów tej szkoły i szereg 
imprez artystycznych wypeł­
niły niemal codzienny pro­
gram obchodów, w których 
uczestniczyli również przed­
stawiciele władz politycznych i 
administracyjnych miasta o- 
raz Kuratorium Oświaty i 
Wychowania, (be-de)

Wysokie premie na bony PKO
W kolejnym, 51 losowaniu ' 

premiowych bonów oszczęd­
nościowych PKO, które odby­
ło się 15 bm. główna wygra­
na w wysokości 200 tys. zł 
padła w radomskim oddziale 
PKO na bon o nutnerze 
635.127!

Ponadto radomianie wylo­
sowali premie no 50 tys. zł 
na bony o numerach: ioi.461,i 
642.437, premia 15 tys. na 
bon nr 545.008 oraz około 200 
premii po 2500 zł każda.

Następne losowanie premii 
na bony PKO odbędzie się 29 
grudnia bież. roku, (mz)

KRONIKA DNIA
W Makowcu, gmina Skaryszew, 

samochód ciężarowy „Ził” nr rej. 
CB-0690 potrącił 45-letniego Ry­
szarda Nierodzińskiego, który bę­
dąc w stanie nietrzeźwym wtargnął 
niespodziewanie na drogę. Samo­
chód w nagłym manewrze zderzył 
się następnie z nadjeżdżającym i 
przeciwka samochodem „Star”. 
Pieszy doznał złamania nogi.

★

W Marculach, gm. Iłża „Fiat 125” 
nr rej. WAL-0551 z Warszawy po­
trącił st. szeregowego Zenona 
Drożdża, który wszedł nagle na 
jezdnię. Pieszego z ogólnymi obra­
żeniami przewieziono do szpitala.

★

W Warce, na ul. Franciszkań­
skiej, samochód „Star” TX-OS1C 
uderzył w stojący na poboczu 
„Star”, z rejestracją radomską 
CB-4692. a następnie zderzył się z 
samochodem „Żuk”. TJ-8734. 
Sprawca wypadku kierujący ~Sta­
rem” TX-0816. zbiegł. Samochody 
zostały poważnie uszkodzone. Pod 
zarzutem spowodowania wypadku 
zatrzymano w areszcie 27-letniego 
Mariana C., który nie posiada po*  
Zwolenia na prowadzenie pojaz­
dów. (n)

Oddajqc krew - 
spełniasz 

najpiękniejszy 
czyn społeczny 
świadczący 

o wielkiej 
solidarności 
społecznej.


